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Czy dzień 8 grudnia przejdzie do historii
Michaił

jako początek ery demilitaryzacji świata? Gorbaczow:

Michaił Gorbaczow i Ronald Reagan
Rewolucja

trwa

Wobec zapowiedzi radykalnych reform wielu przedstawicieli naszego

społeczeństwa zadaje pytanie: co my będziemy z tego mieli? Trzeba je
odwrócić i spytać, ile stracimy, ile straci społeczeństwo, jeśli tego
wielkiego przedsięwzięcia nie doprowadzimy konsekwentnie do końca?

podpisali układ nadziei
Radziecki przywódca na

Kremlu, podczas uroczystości
inicjującej obchody 70. rocz­
nicy Wielkiego Października:

29 listopada: REFERENDUM

Tysiące radzieckich i amerykańskich rakiet

średniego i krótszego zasięgu będą zniszczone

Podpisany 8 grudnia w Wa­
szyngtonie przęz Michaiła
Gorbaczowa i Ronalda Reaga­
na układ c* likwidacji rakiet
jądrowych średniego i krót­
szego zasięgu jest porozumie­
niem historycznym, ponieważ
po raz pierwszy nie zezwala
na zachowanie jakiegoś typu
broni nawet w ograniczonej
ilości, ale nakazuje tę broń
zniszczyć. Jest to układ, któ­
rego uzgodnienie było najtru­
dniejszym przedsięwzięciem
w historii rokowań rozbroje­
niowych, gdyż zawiera bez­
precedensowe postanowienia
weryfikacyjno-kontrolne, na­
kazujące otwarcie dla inspek­
cji najtajniejszych dotychczas
baz, składów, a nawet fabryk
broni.

Jest to układ nadziei, gdyż
stwarza polityczne, psycho­
logiczne, a nawet wojskowe
przesłanki osiągnięcia dalszych
porozumień —o redukcji bądź
likwidacji zbrojeń strategicz­
nych, chemicznych i konwen­
cjonalnych.

W przededniu
Cztery dni George’a Busha w Polsce

święta WP

Kwiaty na grobach
polskich oficerów

w Katyniu
11 października, w przed­

dzień święta Wojska Pols­
kiego, delegacja ambasady
polskiej w ZSRR złożyła jak
co roku wieńce na grobach
żołnierzy polskich i radzie­
ckich poległych w bitwie
pod Lenino. Delegacja zło­
żyła także wieniec na gro­
bach oficerów polskich na

cmentarzu w Katyniu oraz

przed pomnikiem Bohate­
rów Smoleńszczyzny—u-
czestników walki z faszyz­
mem i przed pomnikiem
Lenina w Smoleńsku. We
wszystkich tych miejscach
kwiaty składali także
przedstawiciele radziec­
kich władz administracyj­
nych i politycznych oraz

Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej.

Nadzieja na normalność
Stosunki ameiykańsko-polskie

wskutek decyzji Waszyngtonu
przez długi czas znajdowały się na

bardzo niskim poziomie. I to we

wszystkich dziedzinach. Była to

sytuacja nienormalna, zważywszy
na tradycję bardzo ciepłych kon­
taktów między naszymi krajami.
Była ona również zdecydowanie
niekorzystna, przede wszystkim w

kontekście dwustronnym, jak i
w obliczu stosunków Wschód-
-Zachód. Nadzieja, iż wizyta Geo-
rge'a Busha w naszym kraju
(26 — 29 września) ukoronuje
trwający od kilku miesięcy proces
naprawiania zerwanych połączeń,
była zrozumiała.

Tych jednak, którzy z wizytą
amerykańskiego wiceprezydenta
wiązali nadzieję na namacalny i

natychmiastowy przełom w sto­
sunkach gospodarczych—spot­
kało rozczarowanie. Jeszcze wię­
ksze musiało spotkać tych, którzy
spodziewali się dolarowego desz-

czu. Nic takiego nie nastąpiło i

nastąpić nie mogło. Strona polska
zresztą tego rodzaju pomocy nie
oczekuje. Chciałaby natomiast re­
zygnacji przez Stany Zjednoczone
ze stwarzania krajowi utrudnień,
pragnęłaby równego, a więc nor­
malnego traktowania.

Można mieć nadzieję, że w tej
mierze wizyta George'a Busha
swą rolę spełniła. Świadczyć by o

tym mogło zawarcie polsko-
- amerykańskiego porozumienia
naukowo-technicznego, a także
zapowiedź strony amerykańskiej,
iżwtzw. Klubie Paryskim (grupie
naszych wierzycieli) będzie się o-

na opowiadała za konsolidacją
polskich długów z lat 1986-88.
Rezultatów wizyty można się spo­
dziewać także w ewentualnych
decyzjach Banku Światowego,
którego udział w naszych zamie­
rzeniach inwestycyjnych byłby
nader istotny.

Po prawie 5 latach, które spowodowały
wielomiliardowe straty polskiej gospodarki

Prezydent USA ogłosił zniesienie

restrykcji wobec Polski
19 lutego Ronald Reagan po­

wziął decyzję o zniesieniu restryk­
cji gospodarczych wobec Polski,
ustanowionych w 1982 roku i

przywróceniu klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania w pols­
kim eksporcie na rynek amerykań­
ski. Zniesiony został również za­
kaz udzielania Polsce kredytów
rządowych USA i rządowych

gwarancji kredytowych. Przedsta­
wiciel Białego Domu oświadczył,
iż rząd USA nie kwestionuje pols­
kich oświadczeń o wielomiliardo­
wych stratach, jakie poniosła gos­
podarka naszego kraju. Stwierdził
też, że „sankcje przeżyły się, stra­
ciły swe znaczenie i powinny być
zniesione".

„Mamy wszelkie podstawy,
by spojrzeć na przebudowę
jak na określony etap his­
toryczny w postępowym
rozwoju naszego społecze­
ństwa. Odpowiadając na

postawione przez Lenina
pytanie: od czego do czego
przechodzimy?— musimy
absolutnie stanowczo po­
wiedzieć: musimy nadać
socjalizmowi nowąjakość,
jak to się mówi — drugi od­
dech, i w tym celu dokonać
głębokiej odnowy wszyst­
kich aspektów życia społe­
czeństwa—zarówno stro­
ny materialnej jak i ducho­
wej".

2/3 Polaków Uprawnionych do głoso­
wania ustosunkowało się do pytań posta­
wionych przez Sejm. Jest to dowód, że
zdecydowana większość obywateli z po­
wagą odnosi się do propozycji dotyczą­
cych przemian społecznych i gospodar­
czych, że przemian tych pragnie.

Mimo iż referendum nie dało rozstrzy­
gającej odpowiedzi na żadne z dwóch
pytań, jest to dalszy krok na drodze poro­
zumienia narodowego i aktywnego współ­
uczestniczenia w określaniu przyszłości
kraju zdecydowanej większości Polaków.

Profesor Ewa Łętowska
rzecznikiem praw obywatelskich

Sejm powołał 19 listopada
pierwszego w Polsce rzecznika

praw obywatelskich. Została
nim kobieta, profesor prawa
Ewa Łętowska.

Decydując się na stworzenie
instytucji rzecznika, Sejm o-

tworzył nową kartę w dziedzi­
nie ochrony praw i wolności
obywateli. Ustawa o rzeczniku

wpisuje się w ciąg uchwalo-

nych przez parlament w latach
osiemdziesiątych aktów praw­
nych służących praworządno­
ści i jawności życia publiczne­
go.

Plan Jaruzelskiego
Polska występuje z nowym pla­

nem zmniejszania zbrojeń i zwięk­
szania zaufania w strefie Europy
Środkowej — oświadczył 8 maja
Wojciech Jaruzelski — poprzez
stopniowe rozrzedzanie potencja­
łu jądrowych i konwencjonalnych
środków walki w regionie rozgra­
niczającym przeciwstawne soju­
sze wojskowo-polityczne. Nasza

propozycja dotyczy strefy obej­
mującej terytoria dziewięciu

państw: NRD, CSRS, Węgier i
Polski oraz RFN, Belgii, Holandii,
Luksemburga i Danii. W dalszej
perspektywie możliwe byłoby ob­
jęcie nim obszaru całej Europy, od

Atlantyku po Ural.
Oświadczenie powyższe stało

się w całym świecie przedmiotem
studiów i dyskusji, wpisując się na

listę znaczących propozycji roz­
brojeniowych, pod nazwą „planu
Jaruzelskiego".

Po raz trzeci w historii pontyfikatu

Jan Paweł II na ojczystej ziemi

Na zaproszenie najwyższych
władz PRL i Epiśkopatu Polski od
8 czerwca przebywał w naszym
kraju z tygodniową wizytą papież
Jan Paweł II. Była to 35. zagrani­
czna podróż papieża od chwili
objęcia przez niego, w październi­
ku 1978 roku, zwierzchnictwa Ko­
ścioła rzymskokatolickiego, a trze-

cia do ojczystego kraju: poprzed­
nio Jan Paweł II przebywał w

Polsce w 1979 i 1983 roku.

Tegoroczna pielgrzymka była
związana z 11 Kongresem Euchary­
stycznym. Jan Paweł II przebywał
kolejno w: Warszawie, Lublinie,
Tarnowie, Krakowie, Szczecinie,
Gdańsku i ponownie w Warsza-

wie, skąd 14 czerwca powrócił do

Rzymu.
Polska gościła Jana Pawła II nie

tylko jako głowę państwa waty­
kańskiego i zwierzchnika Kościoła

katolickiego w świecie, ale także
męża stanu angażującego stale
i konsekwentnie autorytet moral­
ny Kościoła w rozwój dialogu i por
rozumienia, jako podstawy kształ­
towania pokojowego ładu między­
narodowego.

Uważni obserwatorzy pontyfi­
katu stale zwracają uwagę na to

jak ogromny wpływ na osobo­
wość papieża, na jego sposób my­
ślenia i postępowania, wywiera
jego polskie pochodzenie, do któ­
rego wszędzie z tak ujmującą du­
mą się przyznaje. W encyklikach
papieskich, w jego społecznym
nauczaniu, w stosunku do proble­
mów pokoju, w apelach o ład
moralny, odczytują oni głęboki re­
fleks polskiej świadomości histo­
rycznej Karola Wojtyły.

Rzym—Watykan — Monte Cassino

Historyczna wizyta
Rzym, Watykan (12—14

stycznia). Wojciech Jaruzelski
podczas uroczystego obiadu, wy­
danego na jego cześć przez pre­
miera Republiki Włoskiej Bettino
Craxiego: „Obecna polska wizy­
ta, pierwsza na tym szczeblu od
prawie 10 lat, dobitnie świadczy,
że wspólnie jesteśmy zdecydowa­
ni zapewnić trwały rozwój sto­
sunków wzajemnych.. Szczerze

pragniemy, aby uzyskiwały one

we wszystkich dziedzinach coraz

wyższą rangę. Rysują się znaczne

możliwości. Od woli, wyobraźni
i konsekwencji obu stron zależy,
czy zostaną one w pełni wykorzy­
stane. Ufam, że tak się stanie".
© Komunikat Watykańskiego
Biura Prasowego". „Zapowie­
dziana audiencja Ojca Świę­
tego dla generała Wojciecha

Jaruzelskiego, przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL—
odbyła się w prywatnej bi­
bliotece papieża i trwała 70
minut. Rozmowa była poważ­
na, otwarta, pogłębiona i po­
zwoliła na analizę problemów
społeczeństwa polskiego,
stosunków między Kościołem
i rządem w Polsce i kwestii
dotyczących pokoju między­
narodowego". © Szef państ­
wa polskiego na cmentarzu pole­
głych pod Monte Cassino: „Tutaj
raz jeszcze dobitnie potwierdzić
trzeba, że każda kropla krwi prze­
lana za ojczyznę liczy się jednako­
wo. Tak samo jak jednakowo
krwawi serce każdej matki, która
utraciła syna, a- ból jest tym więk­
szy, im dalej poległ on od ojczyz­
ny’'.

Koniec jednostronnego moratorium

Eksplozja jądrowa na poligonie
w rejonie Semipałatyńska

26 lutego wZSRR, na poligonie
w rejonie Semipałatyńska prze­
prowadzono— pierwszą po prze­
szło półtorarocznej przerwie — e-

ksplozję jądrową, o mocy 20 kilo-
ton. Komentując fakt próby nukle­
arnej, rzecznik radzieckiego Mini­
sterstwa Obrony wyraził ubole­
wanie, że administracja USA, od

której zależało przedłużenie ra­
dzieckiego moratorium, prze­
kształcenie go w moratorium

dwustronne, uznała za możliwe

kontynuować swój program prób
jądrowych, ignorując wolę mię­
dzynarodowej społeczności. Jed­
nocześnie oświadczono, iż ZSRR

jest gotów ponownie przerwać
próby, jeżeli Stany Zjednoczone
postąpią tak samo. Jednostronne
radzieckie moratorium na próbne
wybuchy nuklearne obowiązywa­
ło od 25 lipca 1985 roku.

„Cessna” na placu Czerwonym
28 kwietnia przestrzeń powiet­

rzną Związku Radzieckiego naru­
szył sportowy samolot typu „Ces­
sna" pilotowany przez 19-letnie-

go obywatela RFN Mathiasa
Rusta. Maszyna wylądowała w

Moskwie na placu Czerwonym. W

związku z powyższym incydentem
Biuro Polityczne KC KPZR stwier­
dziło, że dowództwo wojsk obro­
ny powietrznej wykazało niedo­
puszczalną niefrasobliwość i nie­
zdecydowanie, co świadczy o po­
ważnych niedociągnięciach w or­
ganizacji służb bojowych obrony
powietrznej kraju a także w kiero-

waniu tymi służbami przez Ministe­
rstwo Obrony ZSRR. Biuro Polity­
czne uznało za konieczne zwolnić
Aleksandra Kołdunowa z obo­
wiązków naczelnego dowódcy
wojsk obrony powietrznej; Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
zwolniło ze stanowiska ministra

obrony marszałka Siergieja So­
kołowa w związku z przejściem
jego na emeryturę (resort obrony
ZSRR objął generał armii Dmitrij
Jazów). Sprawca pirackiego wy­
czynu M. Rust skazany został
przez radziecki sąd na cztery lata
pozbawienia wolności.

Warszawa odbiera
program satelitarny

z Moskwy

26 marca w Warszawie uru­
chomiono stację retransmisyj­
ną centralnego programu ra­
dzieckiej TV. Urządzenia zains­
talowane w PKiN umożliwiają
mieszkańcom stolicy odbiór
programów TV emitowanych
drogą satelitarną z Moskwy.

Muzeum Archidiecezji War­
szawskiej weszło w posiadanie
kolekcji malarstwa europej­
skiego z XV-XX wieku, liczącej
400 obrazów. Nosi ona nazwę
„Kolekcji im. Jana Pawła II";
powstała z fundacji państwa
Janiny i Zbigniewa Porczyń­
skich, obywateli brytyjskich
pochodzenia polskiego, którzy
przekazali ją Archidiecezji War­
szawskiej.

Może to nie zima stulecia, ale na pewno jedna z najsroższych w stuleciu

Wydawało się, że weekend 9—10 maja spędzimy w pogodnym, wiosennym nastroju. Stało się

inaczej. Nad Polską zawisł cień żałoby

Mrozy paraliżują życie w kraju JCmiEko” ze ffi pasażerami i U stokami załogi na pokbdzie
‘

Zima, jakiej od lat nie było. Tem- wet najszybszych, renomowa-

peratury w całym kraju poniżej 30 nych ekspresów; PKP zawiesza
wiele kursów dalekobieżnych. Za­
padają decyzje o przerwaniu nauki
w szkołach. Może to nie jest zima
stulecia, ale na pewno jedna w

stuleciu z najsroższych. Szwanku-

stopni Celsjusza; na okrągło pra­
cują służby drogowe, na głów­
nych rzekach i w portach lodoła-
macze rozbijają zatory. Wielogo­
dzinne spóźnienia pociągów, na-

je komunikacja miejska: 8 stycznia przed zimnem elektrycznymi grze­
jnikami, wybuchają pożary... Wio­
sna odkryje dalsze spustoszenia:
wymarznięte sady i plantacje ja­
gód spowodują całoroczne pertu­
rbacje na zielonym rynku.

w Nowym Sączu aż 59 autobu­
sów nie wyjechało na trasę. Mno­
żą się awarie sieci wodociągowej:
w Krakowie kilka osiedli jest przez
dwa dni bez wody. W mieszka­
niach, których lokatorzy ratują się

rozbił się nie opodal Okęcia
9 maja, 11 minut po godzi­

nie 11 pod Warszawą, w La­
sach Kabackich wydarzyła się
tragiczna katastrofa. Rozbił
się polski samolot pasażerski

„ił-62M" "Kościuszko" lecą­
cy czarterem z Warszawy do
Stanów Zjednoczonych.

Samolot wystartował z lot­
niska Okęcie o godz. 10.18.

Wkrótce po starcie wieża ko­
ntrolna otrzymała sygnał od
załogi o niesprawności samo­
lotu. W tej sytuacji zawróco­
no go z trasy. Katastrofa mia-

ła miejsce w czasie podcho­
dzenia do lądowania na lotni­
sko Okęcie. Na pokładzie znaj­
dowało się 172 pasażerów o-

raz 11 członków załogi.
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„Porozumienie—odrodzenie
—rozwój”

Przez trzy dni, od 8 do 10
maja trwały obrady II Kon­
gresu Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodo­
wego. Cele i formy pracy
ruchu na następne lata wy­
tyczają przyjęte przez kon­
gres dokumenty. Roboczy

Bliżej Ameryki

„Clipper Kraków"
w Balicach

Dokładnie o godz. 16.01, 3
czerwca wylądował na krako­
wskim lotnisku w Balicach rej­
sowy „boeing-727" linii „PAN
AM". W tym momencie zosta­
ło zainaugurowane regularne
połączenie lotnicze Krakowa /
via Frankfurt nad Menem / ze

Stanami Zjednoczonymi.
„Clipper Kraków''-—bo tak
nazwano samolot—zapewni
dogodne połączenia z Nowym
Jorkiem, Los Angeles, Waszy­
ngtonem, Detroit a także Mia­
mi na Florydzie.

Kryzys giełdowy
na skalę
światową

Rozszerzanie się konfliktu w Za­
toce Perskiej jest jedną z przyczyn
kryzysu, który przez kilka paździer­
nikowych dni wstrząsał wielkimi

giełdami zachodnimi. W rekordo­
wy sposób załamują się notowa­
nia akcji na Wall Street i innych
giełdach świata, akcjonariusze
masowo pozbywają się papierów
wartościowych, z dnia na dzień

tracących na wartości. Rosną bły­
skawicznie ceny złota. Panikę u-

daje się opanować po kilkunastu
dniach, ale straty akcjonariuszy
idą w setki miliardów dolarów.

Skandal

dyplomatyczno-
szpiegowski

18 kwietnia funkcjonariusze
kontrwywiadu MSW zatrzymali w

Warszawie II sekretarza ambasady
USA Alberta Muellera, podczas
przekazywania zadań szpiegows­
kich, wyposażenia wywiadow­
czego i dolarów agentowi — oby­
watelowi polskiemu. Dzień póź­
niej A. Mueller opuścił Polskę.
Dodatkowy posmak aferze nadają
oficjalne kontakty dyplomaty-
-szpiega z niektórymi przedstawi­
cielami warszawskiego świata na­
uki.

W kopalni „Mysłowice”

17 górników zginęło
wskutek wybuchu

metanu
4 lutego nad ranem, w ko­

palni „Mysłowice", na pozio­
mie 500 metrów, doszło do
tragicznego w skutkach wy­
buchu metanu. W wyrobis­
kach, które znalazły się w za­
sięgu eksplozji, pracowało 64
górników. 17 z nich poniosło
śmierć.

Pierwszy
w Moskwie

klub
jazzowy

charakter kongresu wyra­
ził się przede wszystkim
dyskusją na forum plenar­
nym i w zespołach. Wy­
miana poglądów, której
przyświecało hasło,, Poro­
zumienie— odrodzenie—
rozwój" pozwoliła ocenić

Zhao Ziyang z wizytą w Polsce

Ożywiony dialog
Pekin—Warszawa
Od 4 do 8 czerwca przebywał z szczeblu. Wyrażono wolę jego kon-

oficjalną wizytą w Polsce p.o . sek- tynuowania i oceniano, że służy
retarza generalnego KPCh, pre- on zacieśnianiu stosunków przy-
mier Rady Państwowej ChRL jaźni i współpracy we wszystkich
Zhao Ziyang. W rozmowach dziedzinach oraz nadaniu im sta-

przywódców Polski i Chin pod- bitnego i długofalowego charak-
kreślano doniosłe znaczenie dia- teru,
logu politycznego na najwyższym

„Złote Jabłko” dla Krakowa
Międzynarodowa Federacja Dziennikarzy i Pisarzy Turystycznych

przyznała miastu najwyższą nagrodę — „Złote Jabłko”. To trofeum
jest wyrazem uznania za przechowywanie zasobów kultury material­
nej, dla tych, którzy w czasach współczesnych przyczyniają się do
ocalenia dla następnych pokoleń zabytków i tradycji, wszystkiego co

wyróżnia nasze miasto spośród innych na świecie.

Bezcenny obraz z Biecza

odzyskany w dziesięć dni
od chwili kradzieży

5 sierpnia z kościoła parafialne­
go w Bieczu, woj. krośnieńskie,
skradziono bezcenny obraz nie­
znanego malarza ze szkoły Micha­
ła Anioła, znany jako „Opłakiwa­
nie Chrystusa" lub „Zdjęcie z krzy­
ża". W dziesięć dni później funk­
cjonariusze krośnieńskiej milicji

Antyrakowy preparat profesora Tołpy
— nadzieja i szansa dla tysięcy,

czy kolejna porażka w walce z chorobą?
Prominentne osobistości z krę­

gów medycznych wypowiedziały
się we wspólnym oświadczeniu,
że dotychczasowe badania torfo­
wego preparatu, nad którym pra­
cuje profesor Tołpa z wrocław­
skiej AR, nie wykazały skuteczno­
ści w leczeniu nowotworów. Nie­

Bezprecedensowa akcja szwedzkiej policji
przeciw polskim turystom-przemytnikom

Najbezpieczniejsza na świecie przechowalnia
kosztowności — obrabowana

Szwedzka policja w Malmoe

rozpoczęła akcję, mającą na celu
ukrócenie przemytu z Polski przez
„handlotutystów" papierosów,
alkoholu i innych towarów. Zmo­
bilizowano ogromne siły: każdy
Polak ma swojego „anioła Stróża".
Zatrzymani na pokątnym handlu

Wielką popularnością cieszy
się pierwszy w stolicy Kraju
Rad klub jazzowy „Siniaja Pti-
ca". W kwietniu zabrakło już
biletów na imprezy lipcowe;
klub pracuje na własnym roz­
rachunku: wpływy ze sprzeda­
ży biletów przeznaczane są na

wynagrodzenia dla personelu
technicznego i artystów. Klub
zamierza rozwijać kontakty
międzynarodowe, nawiązy­
wać stosunki z analogicznymi
organizacjami w innych państ­
wach, zapraszać zagranicz­
nych jazzmanów.

dotychczasowe doświad­
czenia i dorobek ruchu,za­
stanowić się nad jego ksz­
tałtem i rolą w procesach
służących dalszemu pogłę­
bianiu zasad demokracji,
integrowaniu narodu wo­
kół najważniejszych za­
dań.

znaleźli obraz, ukryty w stodole
we wsi Kryg. Zatrzymano 4 osoby
podejrzane o kradzież: płótno, u-

szkodzone przez złodziei, wymaga
długotrwałej konserwacji, którą
przeprowadzają pracownicy kra­
kowskiego Muzeum Narodowe­
go.

mniej zalecono prowadzenie dal­
szych badań. Eksperci swoje —

profesor swoje: laboratorium się
rozrasta, ostatnio przejęło cały
trzykondygnacyjny budynek—dar
miejskich władz Wrocławia—w
którym zainstalowana zostanie
m.in. najnowocześniejsza apara­

odstawiani są na prom z adnotacją
w paszporcie o zakazie wjazdu do

Szwecji. Gwoli sprawiedliwości
dodać trzeba, że •akcja była zapo­
wiadana przez szwedzkie środki

masowego przekazu, a potencjal­
nych spekulantów ostrzegano ró­
wnież podczas rejsu promu... Z

Licealista porwał autobus,
chciał porwać samolot

15 maja młody człowiek
sterroryzował granatem kie­
rowcę i pasażerów autobusu
PKS relacji Staszów-War-
szawa, każąc zawieźć się na

Okęcie, do międzynarodowe­
go portu lotniczego. Tu —

trzymając pasażerów w cha­
rakterze zakładników — zażą­
dał samolotu do RFN. Grupa

Przed 100 laty warszawski
lekarz Ludwik Zamenhof wy­
dał pod pseudonimem „Dr Es­
peranto" malutką broszurkę,
zawierającą zasady nowego
międzynarodowego języka. W

przeciwieństwie do 700 in­
nych projektów języka uniwer­
salnego, język esperanto zys-

72. Światowy
Kongres Esperanta

w Warszawie

kał sobie licznych zwolenni­
ków; dziś posługują się nim na

świecie miliony ludzi.
Każdego roku działacze ru­

chu esperanckiego wyznacza­
ją sobie spotkania. W tym roku
do Warszawy zjechało około 6

tysięcy ludzi władających języ­
kiem esperanto, by uczestni­
czyć w 72. Światowym Kong­
resie. Obrady odbywały się w

sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki; uczestnicy kong­
resu wzięli również udział w

uroczystości podpisania aktu
erekcyjnego Światowego Cen­
trum Esperanta, które powsta­
nie w rodzinnym mieście Za­
menhofa — Białymstoku.

Gorący grudzień
na zachodnim

brzegu Jordanu
W połowie grudnia sytuacja na

arabskich ziemiach okupowanych
gwałtownie się zaostrzyła. Wzros­
ła też liczba ofiar starć palestyń­
skich studentów i młodzieży z iz­
raelskimi oddziałami pacyfikacyj-
nymi. Iskrą zapalną wystąpień
protestacyjnych przeciwko izrael­
skiej polityce represji stał się wy­
padek drogowy, w którym izraels­
ka ciężarówka wojskowa zabiła
czterech Palestyńczyków. Napię­
cie i wrogość panujące na okupo­
wanych ziemiach arabskich są tak
silne, że wystarczy nawet neutral­
ny politycznie incydent, by doszło
do gwałtownych protestów i kon­
frontacji.

Dzień w dzień agencje prasowe
przynosiły informacje o starciach,
najgwałtowniejszych od 10 lat.
zwłaszcza w arabskiej części Jero­
zolimy i w strefie Gazy. W ciągu 12
dni od kul izraelskiej policji zginę­
ło 51 Palestyńczyków, 472 zosta­
ło rannych i około 5 tysięcy aresz­
towanych. Sytuacja na zachodnim

brzegu Jordanu stała się tematem
obrad nadzwyczajnego posiedze­
nia Ligi Arabskiej, przedmiotem
debaty Rady Bezpieczeństwa;
przeciw izraelskiemu terrorowi
podnoszą się głosy w stolicach

państw zachodniej Europy.

tura analityczna, ufundowana

przez amerykańską milionerkę ro­
dem z Wrocławia, panią Barbarę
Piasecką-Johnson. Preparat tor­
fowy przechodzi aktualnie bada­
nia przedkliniczne w warszaws­
kim Instytucie Leków.

kolei szwedzka prasa skrupulatnie
wylicza koszta policyjnej operacji i
zastanawia się, czy cena 20 tysię­
cy koron za skonfiskowaną butel­
kę polskiej wódki to aby nie za

wiele?

antyterrorystyczna po kilku
godzinach obezwładniła za­
machowca, ale wskutek zde­
tonowania przez niego ładun­
ku wybuchowego jeden z pa­
sażerów został ranny. Niedo­
szłym porywaczem okazał się
uczeń III klasy liceum ogólno­
kształcącego w Bodzentynie.

Yasuhiro Nakasone w Polsce, Wojciech Jaruzelski w Japonii

Wschód mniej daleki
Pisze komentator „Gazety":

Nakasone jest pierwszym pre­
mierem Japonii odwiedzającym
(15-16 stycznia) Polskę. Jeśli po­
wiada się często, że dzisiaj środek
ciężkości w polityce międzynaro­
dowej i gospodarczej przenosi się
nad Pacyfik — należy dodać, że
Polska dostrzega to zjawisko i
chociaż nad Pacyfik przenosić się
nie zamierza — pragnie tam być
obecna. Bliskie spotkanie z Japo­
nią jest próbą podjęcia wyzwania,
jakie rzuciła Polsce współczesna

Płonąca zatoka
W ciągu ostatnich dwóch lat zatopiono 240 statków

Maj. Amerykańska fregata
„Stark" została omyłkowo zaata­
kowana przez iracki myśliwiec na

wodach Zatoki Perskiej. Bilans a-

taku: 37 marynarzy zabitych, 15

zaginionych, 21 rannych. Waszy­
ngton złożył ostry protest (nawia­
sem mówiąc przyjmując wersję
„niezamierzonego incydentu").
Wrzesień. Lotnictwo amerykań­
skie niszczy irański statek, którego
załoga stawiała miny na wodach

międzynarodowych. Paździer­
nik. Kuwejcki tankowiec pod ban­

Fanatyzm „strażników rewolucji” popycha Iran
ku konfrontacji z pozostałymi państwami arabskimi

Masakra pielgrzymów w Mekce
1 sierpnia w Mekce, świę­

tym mieście muzułmanów
doszło do gwałtownych starć
między pielgrzymami z Iranu
i innych krajów. Sprawcami
byli pielgrzymi irańscy: pod­
palili kilka samochodów i roz­
poczęli marsz po Mekce, na­
padając na muzułmanów z in­

Premier Libanu
Raszid Karami

ofiarą zamachu

bombowego
1 czerwca podczas lotu ze

swojej rezydencji do Bejrutu
zginął premier Libanu— Ra­
szid Karami. Na pokładzie
śmigłowca eksplodowała bom­
ba, umieszczona pod fotelem
Karamiego. Ciężkich obrażeń
doznał towarzyszący premie­
rowi minister spraw wewnę­
trznych Libanu. Mimo uszko­
dzenia maszyny pi|ot— lekko
ranny—zdołał wylądować.

„Skok” w wielkim stylu
Londyński bank „Knightsbridge

Safe Deposit Centre" był do nie­
dawna uważany za najbezpiecz­
niejszą na świecie przechowalnię
kosztowności. Był—bowiem 12

lipca dwaj wytwornie ubrani męż­
czyźni, podający się za klientów,
po zejściu w towarzystwie dyrek­
tora banku do podziemi, gdzie
znajdowały się sejfy, sterroryzo­

Pożegnanie z Dalidą
Znana piosenkarka Dalida

popełniła samobójstwo przy
pomocy środków oszałamia­
jących. Ciało artystki znale­
ziono w niedzielę, 3 maja w jej
paryskim mieszkaniu. Dalida
miała 54 lata.

cywilizacja. (.. .) Plonem japoń­
skiej podróży Wojciecha Jaru­
zelskiego (30 czerwca — 2 lipca)
będzie zdecydowane przyśpiesze­
nie rozwoju stosunków pomiędzy
obu państwami. Japonia widzi w

Polsce nie tylko ważnego partnera
dialogu politycznego, lecz także
rynek zbytu dla produktów swojej
gospodarki i uczestnika wspól­
nych przedsięwzięć na rynkach
państw trzecich. Polska dostrzega
w Japonii potęgę przemysłową,
mocarstwo najnowszej techniki.

derą amerykańską pada ofiarą ira­
ńskiego ataku. W odwecie Amery­
kanie niszczą irańską platformę, na

której wykryto urządzenia woj­
skowe.

O istocie zagrożenia, jakie dla
żeglugi międzynarodowej stwarza

wojna iracko-irańska, mówią licz­
by: w wyniku ataków obu walczą­
cych stron na statki poruszające
się po Zatoce Perskiej zatopio­
nych zostało w ciągu dwóch lat
240 jednostek różnych bander.

nych krajów. Zmusiło to sau­
dyjską policję do interwencji.
W wyniku starć zginęły 402
osoby, zaś 649 zostało ran­
nych.

Wśród zabitych było 85 fun­
kcjonariuszy saudyjskiej służ­
by bezpieczeństwa, 275 Irań-

Niecodzienny przebieg papieskiej wizyty w Chile

W oparach gazu łzawiącego,
przy akompaniamencie strzałów

łan Paweł II celebrował mszę w Santiago
„Nie ustaję w powtarzaniu wanej w stolicy Chile, Santiago, przystąpiła do akcji przeciw zgro-

wszystkim, że przemoc nie jest 3 kwietnia. W milionowym tłumie madzonym. Po raz pierwszy w

chrześcijańska"—stwierdził do- wiernych znalazły się tysiące de- historii swoich podróży papież
bitnie w swojej homilii papież Jan monstrantów przeciw rządom Pi- odprawiał msze w oparach gazu
Paweł II, podczas mszy celebro- nocheta; policja bezceremonialnie łzawiącego, petard i strzałów.

wali go — a także dwóch strażni­
ków— bronią, po czym skuli całą
trójkę kajdankami i zamknęli w

pomieszczeniu biurowym. Nastę­
pnie w ciągu godziny opróżniono
z zawartości 112 sejfów. Tymcza­
sem trzeci wspólnik, podający się
za agenta służby bezpieczeństwa,
z całym spokojem zarządził „ewa­
kuację" klientów, znajdujących

174 osoby poniosły śmierć na pokładzie promu

"Herald of Free Enterprise'":
jedna z największych katastrof

w dziejach żeglugi

skarbnicę nowoczesnych metod

organizacji. Oba państwa są zain­
teresowane rozwojem kontaktów

kulturalnych.
Premier Japonii i następca tro­

nu zostali zaproszeni do złożenia
wizyt w Polsce. Rozwinięta zosta­
nie współpraca specjalistów o-

chrony środowiska. Oczekujemy
przybycia do Polski licznej japoń­
skiej misji kulturalnej. Będą konty­
nuowane rozmowy polityczne i
gospodarcze. W Warszawie i To­
kio powstaną ośrodki informacji.

zginęło 150 marynarzy. Postulat

zapewnienia swobody żeglugi w

tym akwenie jest więc jak najbar­
dziej uzasadniony — ale też wyko­
rzystywany przez Stany Zjedno­
czone dla zwiększenia swej obe­
cności militarnej w zatoce i cieśni­
nie Ormuz. Pentagon skoncentro­
wał tu ponad 40 jednostek, mają­
cych na pokładach 25 tysięcy lu­
dzi. Rośnie obecność w akwenie
również jednostek marynarki wo­
jennej Wielkiej Brytanii, Francji

i Włoch.

czyków oraz 42 pielgrzymów
innych narodowości.

Jak twierdzą władze Arabii
Saudyjskiej, zamieszki wywo­
łali specjalnie przeszkoleni i-

rańscy „strażnicy rewolucji",
których liczbę wśród pielg­
rzymów z Iranu oceniono na

20 tysięcy.

się w sali banku, a następnie dołą­
czył do kompanów.

Według policji łupem gangste­
rów padło co najmniej 20 milio­
nów funtów w kosztownościach i

gotówce. Dokładnych strat nie
zna nawet sam bank, ponieważ
nie jest uprawniony do kontrolo­
wania zawartości sejfów klientów.

Nowy etap rozwoju
radzieckiej techniki

kosmicznej

„Energia”:
rakieta
drugiej

generacji
Z kosmodromu Bajkonur

wystrzelono 15 maja nową,
dwustopniową, uniwersalną
rakietę hośną o dużej mocy,
nazwaną „Energia". Rakieta ta
może być użyta do wprowa­
dzania na orbitę okołoziemską
zarówno pojazdów kosmicz­
nych wielokrotnego użytku,
jak i bardzo dużych aparatów
kosmicznych o przeznaczeniu
naukowym i gospodarczym.
Masa startowa rakiety przekra­
cza 2000 ton a jest ona zdolna
do wyniesienia na orbitę obie­
któw o wadze przeszło 100
ton.

Afganistan:
szansa

na pokojowe
rozwiązanie

x problemów
wewnętrznych

Rada Rewolucyjna Afganistanu
ogłosiła 3 stycznia deklarację o

pojednaniu narodowym, w której
zapowiada się m.in. przerwanie
ognia przez wojska rządowe oraz

powszechną amnestię. Władze Af­
ganistanu gotowe są nie tylko za­
pewnić sprawiedliwą reprezenta­
cję wszystkich warstw narodu w

politycznej i ekonomicznej struk­
turze kraju, ale zapowiadają od­
stąpienie od represji wobec by­
łych przeciwników za dotychcza­
sową działalność polityczną.

Delegat ZSRR na forum Zgro­
madzenia Ogólnego NZ: „Kiero­
wnictwo ZSRR podjęło już
decyzję polityczną o wycofa­
niu wojsk z Afganistanu, o-

czywiście pod warunkiem po­
łożenia kresu mieszaniu się z

zewnątrz w sprawy będące
wyłącznie w gestii narodu af-
gańskiego."

Dziewczynka tuż po urodzeniu
(12 listopada) ważyła 3000 gra­
mów i mierzyła 49 centymetrów.
Jej przyjście na świat w Klinice
Ginekologii Instytutu Położnictwa
i Chorób Kobiecych Akademii

Medycznej w Białymstoku stało
się wydarzeniem. Jest to bowiem
pierwsze polskie dziecko „z pro-

W Białymstoku

Nasze własne

„dziecko
z probówki”

bówki" (przeciw temu określeniu,
rozpowszechnionemu w świecie,
naukowcy protestują). To znaczy,
że zapłodnienie nastąpiło poza or­
ganizmem kobiety, in vitro, a na­
stępnie zarodek przeniesiony zos­
tał do macicy. Komórka jajowa
została pobrana od matki, nasienie
od jej męża. Oboje są mieszkańca­
mi północno-wschodniej Polski.

Na równie szczęśliwe rozwiąza­
nie oczekują w białostockiej klini­
ce dwie następne pacjentki.

W samolocie do Aten

Daniel Olbrychski
obezwładnił awanturnika

Do niecodziennego zajścia doszło z początkiem września na

pokładzie polskiego „iła-18" lecącego z Warszawy do Aten. Jeden
z pasażerów, 26-letni obywatel grecki usiłował wedrzeć się do
kokpitu, atakując po drodze trzy stewardessy. Napastnik został

obezwładniony przez lecącego tym samym samolotem znanego
aktora Daniela Olbrychskiego. Samolot zawrócił do Warszawy,
sprawcę ekscesu zatrzymała ochrona lotniska.

26 jednostek straży pożarnej
gasiło Dworzec Gdański

Ogień pojawił się na zapleczu kiosku „Wars", tuż po godz.
22, w sobotę 10 stycznia. Do akcji skierowano natychmiast
5 jednostek straży, ale w chwilę później okazało się, że jest
ich za mało. Pożar błyskawicznie rozprzestrzenił się na dach
warszawskiego Dworca Gdańskiego, zbudowanego z łat­
wopalnych elementów. Na miejsce wysłano kolejnych 21
wozów strażackich. Grozę sytuacji powiększał fakt, że
strażacy nie mogli korzystać z ulicznych hydrantów, które
zamarzły; wodę dowożono na miejsce z pobliskiej elektro­
ciepłowni. Akcję zakończono w niedzielę o godz. 6 rano.

Obeszło się na szczęście bez ofiar w ludziach, ale straty
materialne są ogromne.

Ż„ tetetką
"

po wódkę
•Mieszkaniec Warszawy, na granicy delirium, wypiwszy za

ostatnie pieniądze kilka piw, wykopał w piwnicy przechowywany
tam pistolet „tt", następnie udał się do „Pewexu", gdzie—wy­
machując bronią—zażądał najdroższego koniaku. Kiedy ekspe­
dientka nie przestraszyła się—biorąc broń za atrapę—zarepeto-
wał pistolet, ale uczynił to tak niezręcznie, iż z magazynka
wypadły wszystkie naboje. Rabuś pozbierał je, ponownie załado­
wał broń i wystrzelił w kierunku ekspedientki — kula przeszła
kilka centymentów od jej głowy... Drugiego strzału nie zdążył
oddać—klienci sklepu, ośmieleni rusznikarską ignorancją pijacz­
ka, zdołali go obezwładnić. Sąd ocenił wyczyn na 8 lat więzienia.

Samobójstwo
ostatniego

więźnia Spandau
Sierpień. Odbywający w wię­

zieniu Spandau w Berlinie Zacho­
dnim karę dożywotniego więzie­
nia, orzeczoną wyrokiem trybuna­
łu norymberskiego — Rudolf
Hess, były zastępca Hitlera
popełnił samobójstwo, wie­
szając się na sznurze od ku­
chenki elektrycznej. W chwili
śmierci Hess liczył 93 lata.

7 marca na kanale La Man­
che, wkrótce po wyjściu z bel­
gijskiego portu Zeebrugge
przewrócił się brytyjski prom
„Herald of Free Enterprise".
Przyczyną katastrofy były nie
domknięte wrota załadunko­
we statku. Spośród 573 pasa­
żerów i 60 członków załogi
zginęły 174 osoby; tygodnia­
mi trwało wydobywanie ciał

ofiar z niedostępnych pomie­
szczeń promu.

Katastrofa „Herald of Free
Enterprise" należy do najwię­
kszych w historii żeglugi XX
wieku —obok zatonięcia „Ti
tanika", storpedowania „Lu-
sitanii", katastrof statków
„Andrea Doria." i „Admirał
Nachimow".

„Pocałunek śmierci"

„Czarny dzień” komunikacji miejskiej
i podmiejskiej w Warszawie

12 śmiertelnych ofiar katastrof tramwajowej i kolejowej

Pielęgniarz z amerykańskiego
szpitala w Cincinnati (stan Ohio),
nazywany przez kolegów „Poca­
łunkiem śmierci" (z tego powodu,
że na jego dyżurach stale ktoś

umierał) skazany został na doży­
wotnie więzienie za udowodnione
mu zabójstwa 24 pacjentów

(choć ofiar prawdopodobnie było
znacznie więcej). Donald Harvey
— bo tak brzmi nazwisko człowie­
ka, który znalazł się na liście naj­
większych przestępców w historii
USA — uśmiercał swe ofiary do­
dając im do potraw i napojów
cyjanek bądź arszenik.

Wczasie deszczu
dzieci

się nudzą?...
Sierpień. Koloniści z Żolibo­

rza, opuszczając szkołę w Su­
wałkach, gdzie spędzali waka­
cje, dokonali „na pożegnanie"
nieprawdopodobnych znisz­
czeń. W amoku zdemolowali

budynek, wybijając kilkadzie­
siąt szyb, wyrywając drzwi z

futrynami, łamiąc szkolne biur­
ka, regały, zdzierając parkiety.
Spustoszenia dokonane przez
„milusińskich" z Warszawy o-

ćeniono na 6 milionów zło­
tych.

3 września na skrzyżowaniu
ulic Wolskiej i Młynarskiej w

Warszawie doszło do tragicz­
nego wypadku. Jadący w kie­
runku Pragi tramwaj linii
„26" skręcił niespodziewanie
w ulicę Młynarską, zderzając
się z jadącym z przeciwka tra­
mwajem linii „27". Śmierć na

miejscu poniosły 3 osoby, trzy
dalsze zmarły w szpitalu. Ob­
rażenia odniosło 74 pasaże­
rów, wśród których wielu zo­
stało ciężko rannych.

Tego samego dnia niedale­
ko stacji kolejowej Włochy na

stojący pod semaforem po­

ciąg relacji Warszawa
Wschodnia — Grodzisk Mazo­
wiecki najechał inny pociąg
osobowy, zdążający z Mińska
Mazowieckiego do Sochacze­
wa. W katastrofie zginęło 6
osób, kilkadziesiąt zostało
rannych.

WYDANIE OPRACOWAŁ ZESPÓŁ W SKŁADZIE:

Elżbieta Tosza, Zbigniew Palka, Przemysław Osuchowski

OPRACOWANIE STRON 1 i 2: Krzysztof Dobosz
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Drodzy i Szanowni!
Każde ludzkie działanie nierozerwalnie

związane jest z czasem, on bowiem okre­
śla jego początek, trwanie i koniec. Bardzo
często czas właśnie wyznacza sam sens

i przebieg ludzkich dokonań, nic bowiem
nie dzieje się i nie staje się w próżni. Do­
tyczy to wszystkich nas razem, jak też każ­
dego z osobna, gdy kreuje swe własne ży­
cie, w którym spełnia wiele ról społecz­
nych. Wszechpotęgę mijającego czasu od­
czuwamy szczególnie w momentach prze­
łomowych w naszym publicznym i prywat­
nym życiu oraz w takim dniu, jak ten dzi­
siejszy, zamykający kolejny, mijający rok.
Dla mnie osobiście refleksja noworoczna
ma wymiar dodatkowy, bowiem po prawie
pięciu latach pracy na stanowisku redak­
tora naczelnego „Gazety Krakowskiej”
opuszczam redakcję i od 4 stycznia 1986
roku rozpoczynam pracę w Warszawie.
Dlatego też żegnam się, jak wszyscy, z mi­
nionym rokiem i pragnę pożegnać się z Ty­
mi Wszystkimi, którzy byli mi bliscy przez
te kilka ostatnich lat mojej pracy zawodo­
wej a także działalności politycznej i spo­
łecznej.

Żegnając się pragnę przede wszystkim
dziękować, tak bardzo gorąco i serdecznie,
jak tylko potrafię, za okazaną mi pomoc,
życzliwość, współdziałanie, ale także za

krytykę mojej pracy. Żegnając się pragnę
jednocześnie zapewnić, że nigdy, gdy zmie­
niałem miejsce pracy, nie zmieniałem
przyjaciół, znajomych i poglądów. Pozosta­
niecie więc Wszyscy bliskimi mi na

zawsze.

Zwracam się przede wszystkim do Czy­
telników „Gazety Krakowskiej” — ludzi
dla mnie najbliższych i najważniejszych, z

których niestety tak niewielu miałem oka­
zję poznać osobiście. Z całym zespołem re­
dakcyjnym staraliśmy się tworzyć codzien­
nie „Gazetę” z myślą przede wszystkim o

Was, co nie oznacza, iż zawsze z Waszymi
poglądami byliśmy zgodni. Tak samo zresz­
tą jak i Wy z naszymi, co nie przeszkadza­
ło nam wzajemnie się szanować i owocnie

współpracować. Tworzyliśmy warunki — a

Wy nam w tym pomagaliście, aby była to

nasza wspólna — Czytelników i zespołu
redakcyjnego — „Gazeta”. Sądzę, że w du­
żej mierze udało się to nam.

Zwracam się do moich wieloletnich, dro­
gich mi Przyjaciół, których grono powięk­
szyło się także w czasie pracy w redakcji.
Dziękuję Wam za pomoc, życzliwe rady,
za wspaniałe pomysły i udział w ich reali­
zacji, także za bardzo surowe oceny i bez­
pardonowe ukazywanie popełnionych błę­
dów.

Zwracam się do moich najbliższych
współpracowników w redakcji: Edka Wą­
sika, Wieśka Kolarza, Władka Penara i
Leszka Kmietowicza; do członków kole­
gium redakcyjnego: Janusza Hańderka,
Olgierda Jędrzejczyką, Haliny Kleszcz,
Wiesia Kraja, Wojtka Machnickiego, Kost­
ka Migdała, Brunona Rajcy i do wszyst­
kich koleżanek i kolegów z zespołu „Gaze­
ty”, nie zapominając m. in. o Otku Linku
i o naszej sekretarce Marusi Majchruk,

Dziękuję Wam, Kochani, za doskonałą
współpracę, za codzienną życzliwość i
wspaniałą atmosferę oraz proszę o wyba­
czenie tych wszystkich błędów, które —

jako Wasz Stary — popełniłem.
Dziękuję bardzo stałym współpracowni­

kom „Gazety” a wśród nich przede wszy­
stkim Wiesławowi Mercikowi, Babci Ali­
nie, Erhardowi Cziomerowi, Henrykowi Cy­
ganikowi, Jackowi Kajtochowi, Jerzemu
Karo, Stanisławowi Stanuchowi, Aleksan­
drowi Szymankowi i Januszowi Trześnio-
wskiemu; dziękuję za to, że zechcieliście
swój talent i czas oddać „Gazecie”, aktyw­
nie ją współtworząc.

Zwracam się do organizacji i instancji
partyjnych, dla których „Gazeta Krakow­
ska”, jako dziennik PZPR, jest szczególnie
bliska. Dziękując za wzajemna życzliwość
i pomoc wyrażam nadzieję, iż dowiedliśmy
wielokrotnie, że na tytuł prawdziwego
dziennika naszej partii zasłużyliśmy sobie.

Pragnę serdecznie podziękować wielu
moim Przyjaciołom, Towarzyszom z Komi­
tetu Krakowskiego i z Komitetów Woje­
wódzkich PZPR w Nowym Sączu i w Tar­
nowie za stworzenie warunków politycz­
nych, życzliwą radę i liczącą się pomoc,
która zaowocowała w takim właśnie kształ­
cie „Gazety Krakowskiej”. Wyrazy szczegól­
nych podziękowań składam towarzyszowi
Józefowi Gajewiczowi, dzięki którego przy­
jacielskim radom i pomocy udało się roz­
wiązać bardzo wiele trudnych kwestii,
także dla codziennego redagowania „Gaze­
ty”.

Serdecznie dziękuję władzom administra­
cyjnym Krakowa, a szczególnie prezyden­
towi Tadeuszowi Salwie, dziękuję instytu­
cjom i urzędom, które tworzyły klimat i
warunki dla jak najlepszej pracy naszego
zespołu.

Wyjątkowe serdeczności należą się na­
szemu wydawcy — Krakowskiemu Wyda­
wnictwu Prasowemu i jego dyrektorom
Marianowi Ficie, Waldemarowi Piętce,
Marianowi Kacie i Maciejowi Wojtanowi-
czowi oraz naszej drukarni — Prasowym
Zakładom Graficznym i wspaniałym towa­
rzyszom sztuki drukarskiej — dzięki któ­
rym „Gazeta” codziennie do rąk Czytelni­
ków trafić mogła. Dziękuję także PUPiK
„RUCH” i rzeszom sprzedawców.

Pragnę wszystkich wymienionych
wszystkich pozostałych, o których
może zapomniałem, acz nie ze złej
prosić także o przyjęcie jak najlepszych
życzeń noworocznych — zdrowia, pokoju
na świecie, mądrej i owocnej pracy w pol­
skim domu, szczęścia w życiu osobistym
i wielu, uwieńczonych sukcesami, dokonań
w działalności publicznej.

Wykorzystując okazję pragnę także ser­
decznie podziękować wszystkim instytu­
cjom i osobom prywatnym, które złożyły
bądź przysłały mi gratulacje oraz życzenia
świąteczne i noworoczne.

Dziękuję za wszystko!

Tak,

— Skqd się wzlqłef do­
bry człowieku? Gdzie wyro­
słeś?

- Tutaj - odpowiada -

w górach.
. ..przecież wyrosło tu

wielu, czemu właśmie Ty
jeden odmieniec? Dlacze­
go chcesz za innych zrobić
to, o czym zapomnieli?

tu się wychował.
Dokładniej — nad
Morskim Okiem.

Miał szczęście przeżyć dziecin­
ne lata w cieple schroniska
niezapomnianych Łapińskich.
Tu się plątał pod nogami ary­
stokracji polskich taterników,
alpinistów, późniejszych słyn­
nych himalaistów. Jego rówie­
śnicy kopali szmaciankę na

zakurzonych miejskich pod­
wórkach, gonili po wiejskich

Żyje wśród ludzi, których
popsuł łatwy pieniądz — dola­
ry zarobione w Ameryce albo
złotówki ściągnięte z turystów.
Jego nie interesowały, choć
łatwiej by mu dzisiaj było.
Tymczasem jako 15-latek wy­
myślił, że pojedzie u-

czyć się na Śląsk. 4 lata tę­
sknił za kosodrzewiną w dale­
kim Brynku koło Tafnowskich
Gór. Znowu miał szczęście —

w tamtejszym Technikum Le­
śnym trafił na ludzi, którzy
przyrodę kochali i nauczyli go
nazywać to, co od dawna uko­
chał. Nauczyli, że przyroda
jest największym dobrem,
choć on nawet wtedy myślał
nie tylko o limbach i smre­
kach. Wiedział, że jest jeszcze
coś, co chronić trzeba od zni­
szczenia i zapomnienia. Pamię­
tał o szałasach, chałupach i

kapliczkach, z których Podta­
trze też się składa.

chociaż dawno, smagana hal­
nym, lec powinna; przed willą
zawalony mostek; przed mo­
stkiem brama w ruinie. I stała
się rzecz niesłychana, zwykły
leśniczy powiedział: dość. Z

własnej kieszeni wysupłał kil­
kadziesiąt tysięcy, skrzyknął
cieśli, przydzielił drewno z wła­
snego deputatu i... bramę na

nowo postawił. Nie kawałek
dachu, nie okna zabite deska­
mi, nie mostek zasłonięty dzi­
kim zielem, tylko bramę. Jest
znowu piękna.

Marian Matusiak rzucił rę­
kawicę urzędom, instytucjom,
towarzystwom powołanym do
ochrony zabytków. Niech cho­
dzą po Kościeliskiej, niech się
dziwują pięknej nowej bramie
prowadzącej do domu stra­
szydła. Coś tam nawet pomo­
gło. zaczęto renowację i może
wkrótce willa ożyje, a wszy­
stko zaczęło się od bramy po­
stawionej prywatnym sump-

pobłażliwie się uśmiechała.
Takie z nim życie. Wszystko
musi robić za innych.

Samotnym najczęściej, bywa
się z wyboru. Wolą niektórzy
być tylko ze sobą. Ale on chy­
ba nie z tych —' przecież lu­
dzi ciągle zwołuje. Że nie zaw­
sze przychodzą... Właśnie, cza­
sem jest się samotnikiem z ko­
nieczności. Takim co to ciągle
się wychyla, nie chce stać ple­
cami do wiatru ani poddawać
gwałtownym prądom. Takich
się omija. A jeśli nawet usza­
nują, to z daleka. Choć pew­
nie z rzadka — częściej pyta­
ją:ajakionmawtyminte­
res? Tak jakby bez interesu
nie można było...

Chodzi po wsiach i wynaj­
duje w szopacn, składzikach,
lamusach, na śmietnikach to, co

jeszcze da się uratować, odno­
wić. Poddasze domu zamienił
w istne muzeum 1 pracownię
konserwacji drewnianych za-

tograficznym całe Podhale,
teczki, koperty — pełna szafa.
Wszystkie starannie opisane i
posegregowane. Ulubione wi­
szą na ścianacn. Buduje też
drewniane modele architekto­
niczne. Jeszcze nie pokończone,
ale choć dopiero powstają,
lgnie człowiek do nich wzro­
kiem. Kaplica w Jaszczurówce,
słynne wille jak żywe. Uwiecz­
nia zakopiański styl — skoro
nie ma pieniędzy na odtwarza­
nie pierwotnego wyglądu ory­
ginału — chociaż miniaturami.
Już w założeniach Hazeliusa
— twórcy idei skansenowskich
— była to forma ratowania
zabytków. Mała satysfakcja?
Prawda...

Ale nie tylko miniatury
skleja, nie tylko fotografuje.
Raz krzyknął głośno. Zwołał
do jednej sali z setkę ludzi.
Przyjaciół wielu znalazł —

prof. Wiktor ZŁn, Wanda i
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być
woli,

Z wyrazami głębokiego szacunku
SŁAWOMIR J. TABKOWSKI

Redaktor Naczelny

POŻEGNALIŚMY
NASZEGO SZEFA

Relacjonując obrady VI Plenum KC
PZPR, z satysfakcją zamieściliśmy infor­
mację o tym, że nasz Szef red. Sławomir
J. Tabkowski powołany został na stanowi­
sko kierownika Wydziału Propagandy KC
PZPR. Z racji pełnionych obowiązków
kontakty z zespołem „Gazety” będą z ko­
nieczności ograniczone, cieszymy się je­
dnak, że mamy w stolicy „swojego” czło­
wieka.

Cieszymy się nie tylko my. w redakcji —

gratulacje, życzenia, okolicznościowe adre­
sy i dyplomy, pamiątkowe upominki prze­
kazali naszemu Szefowi przyjaciele, redak­
torzy naczelni pism wydawanych w Kra­
kowie. ośrodka TV i PR, sympatycy „Ga­
zety”, także i ci, którym niekiedy „do­
piekliśmy” na łamach. Spotkania z wła­
dzami polityczno-administracyjnymi
trzech województw, na terenie których u-

kazuje się codziennie „GK”. nie miały nic
z oficjalnego schematu. To były serdecz­
ne rozmowy. I choć nie wypada nam się
chwalić, miło słyszeć o wystawionej przez
krakowską instancję partyjną wysokiej o-

cyjne województwa tarnowskiego. Wyra­
zem uznania jest odznaka ,,Za zasługi dla
województwa tarnowskiego” wręczona
przez I sekretarza KW PZPR Władysława
Plewniaka podczas spotkania z członkami
Sekretariatu KW PZPR w Tarnowie.
Podziękowania dla zespołu „GK” oraz

gratulacje i życzenia dla Szefa przekazał
również I sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek.

Sławomir J. Tabkowski jest członkiem
śródmiejskiej 'Organizacji partyjnej, która
wybrała go delegatem na krakowską kon­
ferencję, w czasie której otrzymał mandat
delegata na X Zjazd Partii. Na zjeździe
wybrano go w skład Komitetu Centralne­
go. Spotkanie z członkami Egzekutywy
KD PZPR Śródmieście z I sekretarzem KD
Jackiem Inwałdem miało więc charakter
szczególnie osobisty i serdeczny.

Z żalem, ale jednocześnie z dumą i o-

gromną satysfakcją, pożegnaliśmy Szefa w

zespole „Gazety Krakowskiej”. Życzenia,
gratulacje, kwiaty od kolegium redakcyj­
nego i całego zespołu, były tego wyrazem.

(Fot.: W. KLAG)Pożegnanie z zespołem „Gazety

cenie dziennikarskiej pracy naszego zes­
połu, któremu przez blisko pięć lat prze­
wodził i który inspirował nasz Redaktor
Naczelny. I sekretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz przekazał Sławomirowi J. Tabkow-
skiemu wyrazy uznania i podziękowania za

współpracę, za realizację polityki partii i
linii socjalistycznych przemian w ukazu­
jących się na łamach „Gazety” publika­
cjach. Przewodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub i prezydent
miasta Tadeusz Salwa podziękowali za

rzetelne i obiektywne prezentowanie trud­
nych problemów Krakowa.

Wysoko oceniły współpracę z „Gazetą
Krakowską” władze polityczno-administra-

mlło nam, te odwzajemnionym, bo Szef
nie opuszcza nas całkiem — nie rozstaje
się bowiem ani ze swoją macierzystą or­
ganizacją partyjną w „GK”, ani z redak­
cyjnym kołem Stowarzyszenia Dziennika­
rzy PRL.

Przed rozpoczęciem druku dzisiejszego
noworocznego wydania „Gazety Krakow­
skiej” pożegnał się Sławomir J. Tabkow­
ski z towarzyszami sztuki drukarskiej, na­
szymi kolegami, bez których Jego (nawia­
sem mówiąc czasem karkołomne) pomy­
sły nie mogłyby przybrać realnego kształ­
tu np. kolorowej szaty „Gazety”, tak jak
dziś.

SAMOTNY
W LESIE

łąkach. Dla niego podwórkiem Na Podhalu dawniej było tern przez człowieka, którego
i łąką był Żabi i Owczy Żieb. skąpo. Nikt pałaców nie bu- dochody z pewnością do takiej
Drapaczem chmur był Mnich. A dował. Chaty jedno-, czasem rozrzutności nie predestynują,
miarą i potęgą Mięguszowiec- dwuizbowe — ważniejszy był #
kie Szczyty. Gdy lunęło lub za- w nich los nie człowieka, lecz . .wtedy postanowiłem Cię po-
dymiło, chronił się w kamień- żywiny przez Ponbucka darwfznać. Zobaczyć jak wygląda
nej kolibie pasterskiej gazdów ludziom na pociecnę. Dopiero, ten, który zamiast się dorobiać
Murzańskich. A wielka woj- gdy inteligenty i inne artysty lub dokradać, dokłada Pewnie,
skowa lorneta przed schroni- zjeżdżać zaczęty w Tatry, za- wiedziałem o Tobie odrobinę
skiem w Morskim Oku była mieniono podstrzesza na po- więcej, ale jechałem w niezna-
jedynym wędzidłem, którym koiki do wynajęcia. Ale napły- ne. Spodziewałem się zastać
kontrolowali go dorośli. Biegał wowym mało było. To co i tak człowieka starej daty, który
z kozicami, gwizdał na ten piękne, postanowili umaić, pod koniec swych, lat rozpacz-
świat ze świstakami. Wymyślili styl „zakopiański”, liwie woła. Tymczasem spot-

Dzisiaj jest pożeniony, dzie- Chaty zamieniały się w pereł- kałem rówieśnika.
ciaty, na etacie. Koliba pod ki j dzisiaj już nie wiadomo, Spadł już śnieg, koła sarno-

Mnichem dawno się rozleciała, co pierwotne, a co zmyślone, chodu niebezpiecznie ślizgały
pó Łapińskich wspomnienia, a Ale przeceż piękne. Brodaty się po oblodzonych serpenty-
kozic i świstaków na lekar- Stanisław Witkiewicz zachęcał nach wiodących do Łysej Po-
stwo. Czy to, że tam wyrósł „budarzy” — cieśli góralskich lany. Ciemno juz było, a dro-
miało jakieś znaczenie? Czy — j powstały jeszcze w tam- gę wskazał mi rogacz potężny,
dlatego jest inny niż my wszy- tym wieku: „Koliba”, „Pepi- kroczący środkiem szosy. Lek-
scy? Czy tam nauczył się ta”. „Oksza”. „Zofiówka”, wil- ceważył mnie i mruganie re-

chodzić pod wiatr? la „Pod Jedlami”. „Pustelnia flektorów. Słusznie, w końcu to
Nosi tę swoją czapkę z da- Braci Albertynów”, a w końcu nie ja, lecz on był u siebie.

szkiem różną od kolejarskich i ukoronowaniem stała się ka- Leśniczówkę łatwo wyłowić
pocztowych zielonym kolorem, plięa w Jaszczurówce. Już z mroku. Na polanie, faktycz-
Ciepła ona nie daje, uszy pod- wtedy pisano o tych budo- nie łysej, domow trzy czy czte-
marzną, w oczy śniegiem czasem wlach: „istne cacka — wy- ry. Zastukałem. Przywitaliśmy
sypnie, ale przecież to symbol tworność, piękność”. się przez okno. Dziwiłeś się
strażowania lasom, halom, Cóż, kiedy klimat w Tatrach pewnie wieczornym gościom.
szczytom i Morskiemu Oku. Bo surowy — wichry, mrozy. W Otrzepałem buty w sieni, za-

szczęście jego losu takie, że dodatku z roku na rok aura prosiłeś do kuchni. Cudownie
właśnie tutaj ma swój dom. coraz mniej życzliwa, bo przez ciepłej, pachnącej drzewem i
Dumnie brzmi: Strażniczówka człowieka popsowana. To co rozgrzaną blachą wielgachnego
Tatrzańskiego Parku Narodo- kiedyś piękne — dzisiaj stra- pieca. W takiej kuchni nawet

wego w Łysej Polanie, leśniczy szy zmurszałym drewnem, osy- herbata inaczej smakuje zdró-
Marian Matusiak. A jednak to pującym się piaskowcem, dziu- żonym. Pachnie u Ciebie do­
mu nie wystarcza. rawym dachem. Architekto- mem. Niech, żona, Marysia, wy-

i'ś niczne wzory padły ze starości baczy, że stół przeznaczony
Swoim zawodem kontynuuje pod własnym ciężarem, zginęły pod , posiłek zamieniliśmy w

rodzinną tradycję, przecież w płomieniach. Tak skończyła archiwum wszystkich Twoich
pradziadek też lasów pilno- „Pepita”, „Zofiówka”, „Puśtel- pasji.
wął, tyle że kilkaset kilome- nia Braci Albertynów”. Inne #
trów ńa wschód od Tatr. Może dożywają swoich dni. Marysia niczemu już się nie
więc jest Matusiak z górali # dziwi. Gdy mówił, że na polet-
karpackich? Nieważne. Żonę Prasa pisała o tym x wy- ku ziemi w Ostrowsku pod No-
znalazł pod Nowym Targiem i krzyknikami, że: jest w Za- wym Targiem, które w wianie
jest „tutejszy”. Do ceprów mu kopanem willa; „Koliba” się wniosła, muzeum postawi, pa-
daleko. nazywa; ciągle uparcie stoi trzyła na męża dobrotliwie i

MARIAN MATUSIAK

bytków. Niektórych przedmio­
tów goście — a ma ich sporo
— nie potrafią nawet rozpo­
znać. Nie zgadną przeznacze­
nia dziwadeł struganych kozi­
kiem i siekierecką. Choćby taki
pucek do pucenia gruli —

ziemniaki tym się kiedyś gnio
tło. Albo „obońki” — beczu-
teczki z dębowych klepel
spięte korzeniem jałowca. Mle
ko w tym się nosiło. Warszta
ty tkackie, motowidła... Hej
pewnie już co młodsi górale
tego nie pamiętają. Nazbierał
tych prymitywnych sprzętów
co niemiara. Muzeum Tatrzań­
skiemu konkurencję robi i z

pasją odnawia te drewniane
góralskie światy.

Napstrykał już tysiące zdjęć.
Przewędrował z aparatem fo-

(Fot. Adam Morawetz)

Henryk Jostowie, Michał Gąsie-
nica-Szostak. Maciej Pinkwart,
Tadeusz Brzozowski. Tadeusz
Szczepanek. Zaproponował
leśniczy z Łysej Polany i stało
się — powstał Podhalański Od­
dział Towarzystwa Opieki nad
Zabytkami imienia Stanisława
Witkiewicza ojca. Szefuje mu

liestrudzenie do dziś Marzą
■de towarzystwu ekipy ciesiel­
skie. które pójdą po wsiach
ratować dawną drewnianą za­
budowę. Marzy się... bo póki
co, budżet mają zaledwie kil-
kusettysięczny, a to wystarczy
rocznie najwyżej na renowa­
cję jednej kapliczki przydroż­
nej lub studni. W takim tem­
pie i wnuki dzieła nie ukończą,
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Narodziła nam się dobroć
Ufne miłowanie
Nad stajenką światła obłok

Spada z serca kamień
Jest to fragment współczesnej kolędy, której słowa ułożył

Kazimierz Szemioth, a muzykę skomponował Stanisław Ha­
dyna. Od roku jest do kupienia wspaniała płyta „Tonpressu”
— „Narodziła nam się dobroć — kolędy i pastorałki” w wy­
konaniu wspaniałego Wiesława Ochmana i Capelli Arcis
Varsoviensis pod dyrekcją Marka Sewena. Słucham tych
słów, a potem kolejnych utworów z owej płyty. Jest ona

powodem niezwykłej aktywności Hadyny. Tu u Niego w

krakowskim mieszkaniu przy placu Matejki, akurat w okre­
sie świątecznym, kiedy ludzie spieszą do domów poganiani
rodzinnymi sprawami, boć to przecie Wigilia idzie — smut­
no mi się robi. Szemioth napisał „Spada z serca kamień”. To
nieprawda. Moje serce przytłoczone iest ciężarem. Od kilku
lat widzę i słyszę jak moi koledzy — temperamentni publi­
cyści i reporterzy — walczą o Stanisława Hadynę. A ja go
prawie codziennie widuje — pod Barbakanem, pod Teatrem
imienia Słowackiego. Ale jak zapadnie gdzieś tam... Gdzie?
W Wiśle, w domu rodzinnym, jest mi jakoś nieswojo. U-
mówiony na określoną godzinę, stawiłem się punktualnie i

pytam od razu:
— Co Pan tam robił?
— Komponowałem...
— W Krakowie Pan nie może?
— Widzi pan, w Wiśle jest mój dom rodzinny. Tam. mniej

przeszkadzam najbliższym.
— A co Pan pisze?
— Pieśni wielkanocne. Nie takie liturgiczne, ale zrodzo­

ne z melodii ludowych, narodowych tradycji muzycznych.
To oczywiście wymaga odpowiedniego nakładu pracy i mam

nadzieję, że podobnie jak ta bożonarodzeniowa płyta —-

wielkanocny podarunek dla miłośników muzyki będzie ocze­
kiwanym prezentem.

Chciałem teraz napisać, że Stanisław Hadyna obrósł w le­
gendę. Ale to nieprawda. Hadyna jest człowiekiem niezwykle
skromnym, bardzo żywym w obejściu, umie wykorzystać
swoje wielkie doświadczenie dyrygenta i kompozytora, so­
cjologa i etnografa, pisarza i publicysty. Nie wolno ani na

chwilę zapomnieć w rozmowie z Nim, że cokolwiek pojawi
się jako jej temat, natychmiast w umyśle niezwykłego wręcz

twórcy znajduje silny odzew.
Już blisko dwie godziny rozmawiamy o bieżących pracach

artysty, który uczył się u profesora Aleksandra Brachockiego
— fortepianu, polonistą dlań był w gimnazjum klasycznym
im. Antoniego Osuchowskiego w Cieszynie — Julian Przyboś,
socjologii uczył się na Uniwersytecie Warszawskim u Chała-
sińskiego i Bystronia, kompozycji u Różyckiego i Sza-
belskiego. Powtórzmy za przewodnikami. encyklope­
diami, programami koncertowymi: Stanisław Hadyna
stworzył dwa koncerty fortepianowe i kantaty, ponad 300
pieśni chóralnych i solowych z towarzyszeniem orkiestry
symfonicznej i fortepianu, 40 pieśni estradowych,, oratorium,
musical, opracował lub napisał muzykę do kilkunastu bale­
tów, filmów i sztuk teatralnych. Jest autorem 7 książek —

m.in. „Na podbój kontynentu”, „W słońcu Hellady”, „Pod
niebem Allacha”, „Nie zatarte ślady” (rzecz o Chopinie),
„Gdzie niebo z ziemią graniczy” (o psychologii
dziecka). Pamiętamy bardzo ciekawe przedstawienie
dramatu Hadyny o rewolucji amerykańskiej „Dekla­
racja 76” w Teatrze im. Słowackiego w reżyserii Je­
rzego Krasowskiego. Premiera związana była z dwusetleciem
powstania USA. „Błogosławieni pokój czyniący” to sztuka
Stanisława Hadyny poświęcona Gandhiemu (II nagroda na

międzynarodowym konkursie dramatycznym UNESCO). Ten
sam autor zdobył II nagrodę w międzynarodowym konkur­
sie na dramat o Martinie Lutherze Kingu „Zdruzgotane
sny”. Z bogatej i różnorodnej twórczości Stanisława Hady­
ny najbliższe mi są: książka pt. „Droga do hymnu” oraz re­
porterskie nieledwie wspomnienia „W pogoni za wiosną”.
Ta ostatnia pozycja wiąże się z Państwowym Zespołem
Pieśni i Tańca „Śląsk”. Zespół ten wykreował Stanisław
Hadyna. I ten kamień, który przygniata moje serce to nie­
prawdopodobna zupełnie historia wyrzucenia Stanisława
Hadyny z pracy, co odbyło się w wątpliwym majestacie bez­
prawia.

Fot. Andrzej Antosi

SPRAWA HADYNY
czyli

kontre-

dans

bezsil­

ności

Nie trzeba podkreślać tego, że Stanisław Hadyna stworzył
„Śląsk”. Ten Zespół Pieśni i Tańca, który zadebiutował na

estradzie Teatru im. Wyspiańskiego w Katowicach w paź­
dzierniku 1954 roku — to tak samo osobiste dzieło Hadyny
jak na przykład „Mazowsze” Tadeusza Sygietyńsfciego lub
odnowienie, rekonstrukcja najstarszego gmachu uniwersy­
teckiego w Polsce — Collegium Maius. dokonane przez Ka­
rola Estreichera. Największym dziełem dotychczasowej twór­
czości Hadyny jest „Śląsk” — suma talentów i umiejętności
jego twórcy stworzyła nowy styl w uprawianiu muzyki lu­
dowej. Hadyna jest synem ziemi zaolziańskiej — urodził się
w Karpętnej, na Zaolziu, wychowywał w Wiśle; Jego ojciec
był nauczycielem muzyki w pedagogium wiślańskim. zbierał
pieśni, opracowywał je dla potrzeb chórów ludowych.

Stanisław Hadyna zaczynał karierę z największym ryzy­
kiem. Sprzedał palto w roku 1950, aby za uzyskane pienią­
dze wydrukować afisze werbunkowe. W katowickim Pałacu
Młodzieży przesłuchał ni mniej ni więcej tylko 12 tysięcy
osób. Przedtem jeździł po wsiach i miasteczkach Beskidów
— od Śląskiego poczynając i bardziej na wschód, przez Ży­
wiecczyznę. Wybrał — po latach wędrówek górskich, po do­
kładnym zapoznaniu się z materiałem pozostawionym w

spuściźnie przez ojca — tylko 120 osób. Cała Polska się za­
chłysnęła cudownymi pieśniami, dramatycznymi balladami
Stanisława Hadyny. Słynne „helokanie”, pieśń—opowieść o

Ondraszku, wygrzebany gdzieś w Cieszyńskiem przez śwtet-

(DOKONCZENIE NA STB. 8)
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Ti• z powszedni toczy się zwy-
czajnie, znaczony pracą, co­
dziennymi obowiązkami i

kłopotami. I choć Święta nie mają takiej ma­
gicznej mocy, by pozbawić nas zwykłych
trosk, to jednak z chwilą ich nadejścia od­
czuwamy coś w rodzaju radosnego podnie­
cenia. Zwłaszcza te grudniowe Święta, Goda­
mi w staropolszczyźnie zwane, niosą ze sobą
atmosferę ciepła, pojednania, spotkali z bli­
skimi. Są też okazją do refleksji nad prze­
mianami obyczaju, który w szczątkowej tyl­
ko postaci przetrwał do naszych czasów. Za­
goniony współczesny człowiek z trudem sięga
wyobraźnią w odległą przeszłość, rzadko za­
stanawia się nad ciągłością tradycji, której
znajomość tak przecież ważna jest dla kul­
tury narodu. Odkurzmy zatem karty starych
kronik, kalendarzy, encyklopedii staropolskich
i utworów literackich i przenieśmy się w cza­
sy. naszych protoplastów, by pobiesiadować
razem z nimi.

Przysłowiowa staropolska gościnność wią­
zała się nierozerwalnie z zamiłowaniem do
uciech stołu. Jego obfitość i wygląd zmienia­
ły się przez lata, zmieniały się przepisy ku­
linarne a także kultura biesiadowania, for­
my zachowań. Niektóre z tych form szoku­
ją nas dziś i nie wyobrażamy sobie co było­
by, gdyby przetrwały do dzisiaj. Oto np. w

czasach saskich, słynących z niegodnych na­
śladowania obyczajów obżarstwa i opilstwa,
nie zmieniano talerzy do kolejnych potraw.
Talerz oczyszczano skórką z chleba lub... wy­
cierano rękawem (I), resztki zaś rzucano bez
skrępowania za siebie czy pod stół, przyspa­
rzając uciechy psom towarzyszącym biesiad­
nikom. Łyżki, noże i widelce zwane „grab-
kami" kładziono tylko przed znamienitymi
gośćmi, zazwyczaj jednak każdy nosił sztućce

wychylając. Grzeczny gospodarz pil w ten

sposób zdrowie nie tylko najdostojniejszego
współbiesiadnika, ale każdego obecnego. To
samo czyniła gospodyni, która jednakże zwy­
kle nie wychylała kielicha, a tylko dotknąw­
szy ustami brzegów, podawała gościowi, któ­
ry miał być uczczony. Dość często osobnik u-

honorowany kielichem z dostojnej ręki rzu­
cał po wychyleniu wina naczynie na ziemię
na znak, iż nikt nie jest godzien z niego pić
w przyszłości. Bardziej gorliwi lub podchmie­
leni rozbijali kielichy o własną głowę. Sław­
ny tego typu incydent rozegrał się w począt­
kach XVII wieku w Tołoczynie: hetman
Chodkiewicz rozbił o głowę kielich podany
mu przez Zygmunta III. „Stłukłem szklanicę
o głowę — donosił potem żonie — a król
rzecze: Panie hetmanie, nie. tłuczcież tej gło­
wy, siła nam na niej zależy”. Inny barwny
epizod tego typu zanotował przeszło sto lat
potem (1749) pamiętnikarz Marcin Matusze-
wicz. Szlachcianka mazowiecka, panna Szu­
mowska, upiwszy ze strzemiennego pucharu,
podała go młodemu Sołłohubowi. który już
siedział na koniu. Ten wychyliwszy wino, po­
stawił puchar między uszami konia, rozbił
naczynie wystrzałem z pistoletu i zsiadłszy z

konia, padł plackiem na ziemię przed ojcem
panny, prosząc go o jej rękę.

Niezależnie od tego, jakie pito trunki, miód
sycony, węgrzyny czy mocne piwa, niezależ­
nie od tego jaki ceremoniał temu towarzyszył
i co robiono z pucharami, jedno w naszym
obyczaju nie zmieniło się do dzisiaj — pije
się po prostu za dużo. Bez wątpienia jest to

obciążenie'' i niechlubna scheda po naszych
protoplastach. Owo rozbijanie pucharów prze­
minęło z czasem i już w dobie Oświecenia
zauważamy większa dbałość o kulturę jedze­
nia i picia, W polskich domach coraz częściej

24 listopada 1987 rok. Sala
Rachmaninowa w Konserwato­
rium im. Czajkowskiego wypeł­
niona do ostatniego miejsca. To
wcale nie anegdota, że organiza­
torzy zapłacili w tym dniu
mandat straży pożarnej za

wpuszczenie nadkompletu wi­
dzów. Kiedy polski zespół
Fiori Musicali z Krakowa za­
kończył swój występ, moskiew­
ska publiczność zgotowała arty­
stom żywiołową owację. Zespół
kilkakrotnie ściągany był zza

kulis, widzowie domagali się
bisów. Jeszcze więc Corelli, Te-
lemann, Haendel, Vivaldi. Sił

wystarczyło na cztery bisy. Me­
lomani z trudem zgodzili się
wypuścić muzyków ze sceny.
Wielki wiolonczelista Iwan

.•

ze sobą. Nóż i widelec za pasem, zaś łyżkę
w skórzanym pokrowcu za cholewą buta.
Łyżki były bogato zdobione a ich trzonki i
grawerowane napisy wiele mogą nam powie­
dzieć o zamiłowaniach estetycznych i mental­
ności naszych przodków. Sentencje w rodza­
ju: „Miła wieść gdy wołają jeść”, „Nie kładź
mnie w zanadra bym ci nie wypadła”. ..Przy
każdej sprawie pomnij o sławie”, „Szlachcic
bez sławy jest osioł prawy”, „Kto nie dba o

goście, w szkatule mu roście”. „Jeśliś chudzi­
na, pij piwo, niechaj wina" itp. znamiono­
wały stosunek do świata, niewyszukany i po­
godny a także stanowiły coś w rodzaju ma­
czanego w barszczach i rosołach kodeksu do­
brego zachowania. Piękną łyżką, zwłaszcza
jeśli zwracała uwagę ornamentyka i rodza­
jem kruszcu, można się było pochwalić i wy­
wijać nią do woli aby wszyscy poznali wid­
niejącą na niej maksymę. Już samo zasiada­
nie za stołem biesiadnym stanowiło rodzaj
wyróżnienia. Nie z każdym bowiem zaszczyt­
ne było dzielenie uciech jadła i napitku. Pra­
dawny zwyczaj polski nakazywał np. aby nie
siadać do stołu z kłamcą. Biada temu, któ­
ry na takie miano sobie zasłużył, bo czekały
go niespodzianki bardzo przykre. Przed kłam­
cą — jak pisał Kochanowski — Polacy obrus
„rzezali” i „talerz nożem kłuli”.

Liczyła się głównie obfitość jadła i napojów.
Opisy literackie biesiad i to nie tylko tych z

okazji Świąt, pełne są bigosów, kiełbas, kap­
łonów, waz dymiących smakowitymi, barsz­
czami, polewkami rosołami, cukrów i ciast
wszelakich także było pod dostatkiem. Nie­
które ze spotykanych w literaturze opisów
przyprawiają nie o zaostrzenie apetytu lećż
o ucisk wątroby. Jeśli np. czy’a się Kitowi-
cza receptury staropolskich ciast nie zazdroś­
cimy przodkom tych słodkości. „Nie dobiera­
no do nich — powiada Kitowicz — masła
młodego lecz owszem starego, zielonego, al­
bowiem takie było sporsze. dając więcej czu­
cia swego”. Są też i pikantniejsze opisy i wy­
baczcie państwo, że przy świątecznej okazji
je przypomnę. Otóż tenże Kitowicz zaznaja­
mia nas z metodami barwienia cukrów do
czego używano „płatków” ze zdartych ko­
szul i — pardon — „gaci”.

Abyśmy nie stracili zupełnie apetytu
przejdźmy do trunków, których różnorodność
i moc także znana nam jest dzięki literackim

przekazom. Wiele interesujących przeobrażeń
obyczajowych zaszło także na gruncie towa­
rzyskim a dotyczącym spełniania toastów i

gestów im towarzyszących.
Osoba wznosząca toast podnosiła kielich i

wychylała jego zawartość, następnie puszcza­
no kielich w obieg, kolejno go napełniając <

zaczęły się pojawiać porcelanowe serwisy,
zmieniano talerze przed podawaniem kolej­
nych potraw przed nakryciami kładziono zaś
sztućce. Nie rozbijano już z takim upodoba­
niem kielichów, przywiązywano natomiast do
ich wyglądu ogromną wagę. Polskie manu­
faktury w Urzeczu i Nalibokach dostarczały
na polskie stoły szklanic i pucharów, mniej­
szych niż dawniej rozmiarów, za to cieszą­
cych oczy bogactwem kształtów i subtelno­
ścią ozdób. Nie uchodziło już rozbijać o gło­
wę tych cacek, wprost przeciwnie, dbano o

nie pieczołowicie, stanowiły chlubę domu, za­
opatrywano je nawet w herby.

Polski dom. czy to ten z zastawą cynową
czy ten, w którym jadano z jednej misy czy
miśnieńskiego serwisu zawsze przez wieki
szczycił się gościnnością. Jednym z jej prze­
jawów było obdarowywanie gości po skoń­
czonej biesiadzie Jeszcze przed wypiciem
strzemiennego. na pożegnanie, miły domowi
gość mógł być obdarowany właściwie wszys­
tkim — mógł otrzymać w darze konia z rzę­
dem. dywan lub stół albo tabakierkę czy ja­
kiś drobiazg. Radziwiłł Panie Kochanku po­
noć słynął z tego i często sowicie obdarowaw­
szy swoich kompanów zostawał tylko w haj-
dawerach. Prezenty należało zgodnie z ów­
czesnym savoir-vivrem przyjmować aby nie
obrazić gospodarzy.

Uczty, biesiady, przyjęcia mają wedle so­
cjologów kultury znamiona swego rodzaju
spektakli teatralnych, owianych aurą nieco­
dzienną, świąteczną. Hołdujemy już innym
obyczajom niż przedstawione. Cechuje je ra­
cjonalna postawa. Każę nam ona dbać o do­
mowe serwisy i nie pozwala na ich tłuczenie.
Bardziej troszczymy się o możliwości naszych
żołądków, by nie narazić ich na szwank.
Trudno także obdarowywać gości wzorem

Radziwiłła (niektórzy jemu współcześni tak­
że tego nie pochwalali) i dekompletować meb­
le. Upominki gwiazdkowe dajemy tylko naj­
bliższym. Coś jednak z tej naszej staropol­
skiej gościnności zachowaliśmy skoro w o-

czach innych narodów uchodzimy za szczod­
rych, czasami do przesady. Jeden z dzienni­
karzy japońskich wypowiadając się kiedyś c

wrażeniach z pobytu w Polsce stwierdził, że
to dziwny kraj, w którym należy się wystrze­
gać chwalenia czegokolwiek w domu gospo­
darzy. bo natychmiast obdarować mogą tą

pochwaloną rzeczą. Hm,... widocznie chwalił
zbyt gorliwie. Jedno wszak nie ulega wątpli­
wości — łyżek za cholewą nikt już dzisiaj
nie nosi.

URSZULA ORMAN

FIORI MUSICALI. Od lewej: Zygmunt Kaczmarski, Tadeusz Błachut, Małgorzata Muzyka-Gołogórska, Marta
Czarny-Kaczmarska, Bożena Hordziej-Mucharska, Ryszard Starzycki. Fot. Jacek Szumc

Monighetti cieszył się z sukce­
su Polaków, gdyż on właśnie

ściągnął krakowian na ten re­
nomowany festiwal, który w

tym roku zgromadził czołowych
wykonawców muzyki dawne i
z całego świata.

Zespół polski tak się spodobał,
że wystąpił dodatkowo jeszcze w

sali moskiewskiego związku archi­
tektów i potem dwukrotnie w Tal­
linie. Koncerty te również spotka­
ły się z bardzo dobrym przyjęciem,
krakowscy muzycy musieli kilka­
krotnie bisować, kierowano pod ich
adresem słowa uznania za mi­
strzowskie wykonanie utworów epo­
ki baroku. W Tallinie cały koncert
został nagrany przez tamtejsze ra­
dio. Jeszcze podczas trwania festi­
walu w Moskwie zaproszono na­
szych artystów na następne wystę­
py.

Zespół Fiori Musicali istnieje już
przeszło dziesięć lat. Nie jest podob­
ny do innych tego typu grup: nic
posiada własnej siedziby, admini­
stracji. impresaria. Zygmunt Kacz­
marski. szef i założyciel zespołu mA-
wi:

— Coraz większe grono zwolenni­
ków zyskuje wykonawstwo muzyki
barokowej na oryginalnych instru­
mentach z epoki (lub ich kopiach),
respektujące zasady barokowej pra­
ktyki wykonawczej. Zacząłem do­
kładnie przyglądać się temu feno­
menowi w . Brukseli, gdzie przyje­
żdżałem do żony przebywającej na

rocznym stypendium ufundowanym
przez rząd belgijski. Spostrzegłem
że dużą widownię gromadzą kon­
certy, w czasie których wykonaw­
cy grają utwory starych mistrzów
na datimych instrumentach baroko­
wych. Pomyślałem, że można by i u

nas. Zapaliliśmy się z żoną do tego
pomysłu.

Pani Marta Czamy-Kaczmarska.
klawesynistka, wróciła z Brukseli —

dodajmy, z wyróżnieniem za dyplo­
mowy koncert, przyznanym przez
jurorów reprezentujących zarówno
dawna szkołę wykonawcza jak i
współczesną — i w mieszkaniu kra­
kowskich muzyków narodziło się Fiori
Musicali. Najważniejszym proble­
mem były instrumenty, szczególni*
klawesyn. W Polsce nie ma wy­
twórcy kopii XVII i XVIII-wiecz-
nych klawesynów; na Zachodzie ko­
sztują tysiące dolarów. Zygmunt
Kaczmarski, znany skrzypek posta­
nowił sam wykonać klawesyn.

Ile trwała budowa pierwszego kla­
wesynu? Dziś trudno dokładnie o-

kreślić. Pan Zygmunt już podcza*
pobytów w Belgii odwiedzał pra­
cownie brukselskich mistrzów, pod­
glądał różne szczegóły, rozmawiał n

tajnikach wyrobu instrumentów. Po­

tem w Polsce szperał po bibliote­
kach, studiował dawne księgi, przy­
glądał się rysunkom barokowych
klawesynów, skrzypiec, altówek. Byl
częstym gościem krajowych wy­
twórców. Kilka nocy przegadał z wy­
bitnym krakowskim lutnikiem Ja­
nem Pawlikowskim, radził się też

zakopiańczyka Franciszka Marduły
Korzystał z konsultacji krakowskich
malarzy, gdyż barokowy klawesyn
musiał nie tylko pięknie grać, ale
też wspaniale wyglądać. I tak po­
wstał pierwszy instrument.

A Jak gra? Marta Czamy-Kacz-
marska wyraża się o jego dźwięku
w samych superlatywach. Trzeba
powiedzieć, że jest surowym cenzo­
rem. gdyż dostąpiła nie lada za­
szczytu, mogąc grać w Brukseli na

klawesynach zgromadzonych w na­
rodowym muzeum instrumentów
muzycznych. Klawesyn wykonany
przez jej męża ma podobne walory
dźwiękowe, a nadto wygląda równie
pięknie.

Nieco łatwiej było postarać się o

epokowe skrzypce, altówkę i wio­
lonczelę. Smyczkowe instrumenty
barokowe znacznie się różnią od
współczesnych. Przede wszystkim
używano wówczas strun jelitowych,
a nie jak dzisiaj metalowych. Jest
to chyba najbardziej kosztowna
„różnica”. Komplet strun jelitowych
do wiolonczeli kosztuje ża granicą
około stu dolarów Dziwne; że w

Polsce, kraju znanym z hodowli ba-
ranów, nikt nie produkuje tego ro­
dzaju strun. Na paradoks zakrawa
fakt, że największym ich wytwór­
cą w Stanach Zjednoczonych jest
polonus Damian Długołęcki, którego
pracownię odwiedził niedawno Zyg­
munt Kaczmarski.

Najprościej mówiąc: muzyka wy­
konywana na instrumentach baroko­
wych w porównaniu ze współczes­
nymi posiada dużo większe walo­
ry brzmieniowe i kolorystyczne, ale
ma mniejszą siłę dźwięku. Inna
jest też technika gry. Skrzypek po­
sługujący się instrumentem baroko­
wym nie trzyma go pod podbród­
kiem ale opiera o pierś. Skrzypce
mogą się wprawdzie ślizgać, ale da­
ją czysty dźwięk. Podobnie jest z

wiolonczelą, która nie posiada nóżki
1 przytrzymuje się ją samymi tylko
kolanami.

Różnica w kształcie instrumentu i
w technice gry jest tak duża, że na­

wet bardzo dobry muzyk ma duże
trudności z przestawieniem się na

grę na dawnych skrzypcach. Świa­
towy wirtuoz muzyki barokowej
Belg Sigiswald Kuijken mówił tak
na ten temat: Dla grającego współ­
czesną techniką skrzypka, barokowy
sposób grania jest oczywiście o-

gromnym utrudnieniem; muzyk czu­
je się jak początkujący uczeń,
skrzypce chwieją się na wszystkie
Strony. Ja Sam zaczynałem dwa ra­
zy i mySiałem już, że to niemożli­
we. Ale przecież jest tyle obrazów,
rycin i innych przekazów potwier­
dzających istnienie takiej techniki.
Dopiero za trzecim razem udało mi
się zwalczyć trudności i zrozumiałem
jak wiele jednocześnie ułatwia ta
technika. To bardzo piękne przeży­
cie — dochodzić poprzez pewne o-

graniczenia czy utrudnienia do isto­
ty sztuki.

Rodzina Kaczmarskich ma dziś
duży dorobek artystyczny. Grają w

orkiestrze Krakowskiej Opery, po­

dróżują też wiele z występami solo­
wymi. Pani Marta koncertowała we

wszystkich większych ośrodkach
muzycznych w kraju i za granicą.
Zygmunt Kaczmarski, skrzypek, zna­
ny jest melomanom RFN, Belgii i
Holandii. Dużymi indywidualnościa­
mi muzycznymi są też pozostali
członkowie zespołu. Małgorzata Mu-
zyka-Gołogórska przez wiele lat

grała w Capelli Craeoviensis. a nad­
to prowadzi klasę altówki współ­
czesnej na Akademii Muzycznej w

Krakowie. Pedagogiem w tej szko­
le — w klasie skrzypiec — jest Bo­
żena Hordziej-Mucharska. Tadeusz
Błachut, muzyk Filharmonii Kra­
kowskiej gra na wiolonczeli i Yioli
da gamba, przez długi czas był
współtwórcą sukcesów zespołu Ca-
pella Cracoviensis. Zespół uzupełnia
grający na clarinie 1 flecie bloko­
wym Ryszard Starzycki, pracujący
w Orkiestrze Symfonicznej Polskie­
go Radia i Telewizji w Krakowie
oraz w Akademii Muzycznej.

W instrumentarium zespołu znaj­
dują się takie rarytasy jak: XVII-
-wieczna viola da gamba, jedyne w

Polsce clarino oraz flet barokowy,
który jest darem słynnego Rene
Clemencica, szefa zespołu muzyki
dawnej w Wiedniu.

Przypadek izadecydował o tym. że
wszyscy cl muzycy spotkali się ra­
zem. W Krakowie modne są domo­

we koncerty; gospodarze zapraszają
do swych mieszkań zespoły mu­
zyczne lub solistów i w kameral­
nym gronie, w doborowym towa­
rzystwie. przy świecach słucha się
Bacha. Mozarta, Haydna. Na je­
den taki koncert zaproszono równo­
cześnie Fiori Musicali i kwartet
viol da gamba grający muzykę re­
nesansu. Występowały w nim wó­
wczas panie Bożena Hordziej-Mu
charska. Małgorzata Muzyka-Goło-
górska oraz Tadeusz Błachut. Muzy­
ka baroku zrobiła na gambistach du­
że wrażenie i odtąd bliżej się nią
zainteresowali. Zmienili gamby na

skrzypce barokowe, altówkę i wio­
lonczelę i rozpoczęli żmudne oswaja­
nie się z trudnymi w użyciu dawnymi
instrumentami.

W mieszkaniu Kaczmarskich,
gdzie zespół odbywa próby oglądam
afisze, dokumentujące dorobek kra­
kowskich artystów. Zespół bywa za­
praszany na wszystkie ważne im­
prezy, w czasie których gra się
dawna muzykę. Fiori Musicali był
owacyjnie przyjmowany na festiwa­
lach w Łańcucie, wiele razy kon­
certował w Filharmonii Narodowej
i Teatrze Wielkim w Warszawie,
brał udział w Tarnowskich Spotka­
niach Muzycznych. Po jednym z

koncertów w Państwowej Filhar­
monii w .Warszawie Jan Weber pi­
sał m. in. Fiori Musicali błyskotli­

wie wykonali V Koncert branden­
burski Bacha oraz pysznie grali u-

twory Telemanna. Prawdziwym wy­
darzeniem było polskie prawykona­
nie opery J. Ph. Rameau ..Hypolite
et Arcie”. Całość prowadziła od kla­
wesynu Marta Kaczmarska. W fi­
nale na scenie było ponad 30 arty­
stów. Zespół towarzyszył też wybit­
nym solistom: Iwanowi Monighettie-
mu. Krzysztofowi Szmytowi. Henry­
ce Januszewskiej, Jadwidze Rappi
i innym.

Oddzielna karta to udział w fe­
stiwalu muzyki dawnej w 1985 roku
w Holandii. Zygmuntowi Kaczmar­
skiemu zaproponowano wykonanie
i prowadzenie wielkiego dzieła wo­
kalno-instrumentalnego Completo-
rium Grzegorza Gerwazego Gorczy-
ckiego oraz kilku innych utworów
kompozytorów polskiego baroku.
Fiori Musicali wystąpił z muzykami
ściągniętymi z całej Polski oraz z

RFN. Anglii i Holandii a także z

holenderskim chórem kameralnym.
Koncert zakończył sie wielkim su­
kcesem. Compleborium zostało na­
grane przez radio holenderskie Hil-
versum i nadano je w całości pod­
czas Świąt Wielkanocnych. Koncert
zostanie powtórzony na inaugurację
festiwalu Wratislavia Cantans 1
września 1988 roku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

Twórca polskiej potęgi w sporcie samolotowym,
nieżyjący już Zdzisław Dudzik, uczył swoich pod­
opiecznych przede wszystkim pokory. Nawet gdy

już zaczęli przywozić z międzynarodowych imprez
mistrzowskich medale a władze naszego podupadłego
sportu w raportach z całorocznej działalności wymie­
niały osiągnięcia pilotów na jednym z pierwszych
miejsc, przypominał im, że wybrali sobie dyscyplinę

sportu dla ludzi twardych, która jednak nigdy nie
będzie cieszyła się dużą popularnością.

Wacław Nycz, dwukrotny mistrz świata w lataniu

precyzyjnym, podobnie jak i jego koledzy, należy do
ludzi twardych. Pokorny ponad miarę być nie chce.
Uczono go zawsze głośno wypowiadać swoje zdanie.
I szacunku, dla dobrze wykonanej pracy, zarówno

swojej jak i innych. Mocno się więc zdenerwował,
gdy po powrocie z Finlandii usłyszał głosy, że te ich

zwycięstwa i medale stały się już nudne. Najchętniej
wziąłby któregoś z tych wysoko postawionych gadu-
łów do samolotu i pokazał mu, jaki to wspaniały
sport, najlepiej na przykładzie akrobacji...

*

Przygoda z samolotami dla Wacława Nycza rozpoczęła
od książek. Zapamiętał szczególnie jedna ■ nich, wyszpe­

raną na zapomnianej półce gromadzkiej biblioteczki w Sonl-
nie. Tytuł „O lotach, pilotach i samolotach” utkwił mu w

pamięci głównie dzięki rycinom. Była to dla niego jedyna
okazja, aby zobaczyć jak wyglądają samoloty, bo choć Soni-
na leży niedaleko od zakładów lotniczych w Rzeszowie i w

Mielcu, jakoś nigdy w latach jego dzieciństwa nie latały
tamtędy „kruki” czy „antki”. Dopiero niefortunny pilot szy­
bowca, który musiał przymusowo lądować na łące w pobli­
żu domu Nyczów, pozwolił mu z bliska przyjrzeć się stare­
mu „bocianowi”.

W tym czasie cała rodzina zajmowała sie jednak biegami
narciarskimi, ojciec przyszłego mistrza był trenerem miejsco­
wej sekcji, a on sam nie wiedział nawet, iż istnieje coś ta­
kiego jak aeroklub. Był przekonany, że swoje marzenia mo­
że zrealizować tylko poprzez wojsko. Już jako uczeń Tech-

LOT na
nikum Mechaniczno-Elektrycznego w Rzeszowie trafił na

lotnisko w Jasionce, okazało sie jednak, że był jeszcze za

młody, aby mógł rozpocząć szkolenie szybowcowe. W 1971
roku wreszcie urzeczywistnił swoje marzenie i trafił pod
oipiekę... Witolda Świadka. Wówczas obaj jeszcze nieznani
w sporcie samolotowym. Po latach okazało się, że przyszły
mistrz świata szkolił przyszłego dwukrotnego mistrza świa­
ta! Swoją kolekcje medaili Nycz zapoczątkował nie w lataniu
precyzyjnym czy też rajdowo-nawigacyjnym. w których to

konkurencjach dziś się specjalizuje, ale w akrobacji.
— Pierwszą imprezą mistrzowską w mojej karierze były

zawody w akrobacji samolotowej w Gdańsku, gdzie trafiłem
właściwie z marszu, tylko po obozie przygotowawczym w

Toruniu — mówi Wacław Nycz, — Miałem 20 lat i od razu

wywalczyłem medal. Wprawdzie tylko brązowy t tylko w

kategorii .fi”, ale byl to przecież pierwszy medal w mojej
karierze. Potem jeszcze byłem w tej samej kategorii mi­
strzem kraju. Od tego czasu pozostał mi sentyment do tej
konkurencji. Uważam, że każdy pUot powinien nauczyć się
akrobacji, jest to jedyna droga do poznania samolotu.

«

Jedyny ezłowiek w historii tego siportu, który potrafił
dwukrotnie wywalczyć tytuł indywidualnego mistrza świata,
zanim jeszcze zaczął latać, na podstawie lektury książek o

lotnikach — a były to przede wszystkim książki opisujące
losy II wojny światowej — doszedł do przekonania, że lu­
dzie świadomie narażający się na niebezpieczeństwo, to lu­
dzie bez wyobraźni. Po kilkunastu latach spędzonych za

drążkami sterowniczymi samolotu, latach, które przyniosły
mu również i kilka sytuacji bardzo trudnych, przyznaje, jak
bardzo się mylił. Bez wyobraźni człowiek nie jest w stanie
wybić się ponad przeciętność. Tylko dzięki niej można wy­
brnąć z sytuacji niemożliwych.

— Nie miałem w swojej karierze pilota zbyt wielu sytuts-

eji dramatycznych. Raz silnik przerwał pracę w mojej „wil­
dze”, ale stało się to nad lotniskiem j szybko szczęśliwie
wylądowałem. Taką historię z dreszczykiem przeżyłem
wspólnie z Marianem 'Wieczorkiem podczas mistrzostw raj-
dowo-nawigacyjnych w Hiszpanii. Wylecieliśmy na najdłuż­

szy etap mistrzostw, ok. 500 km, przy sprzyjającej pogodzie,
potem jednak raptownie nastąpiła zmiana warunków atmo­
sferycznych. Było to tym groźniejsze, że cały niemal etap
przebiegał w trudnym terenie górskim. Mgła przykryła nam

trasę i to akurat na najtrudniejszym odcinku. Lecieliśmy
około 30 m nad wierzchołkami gór, nic właściwie nie wi­
dząc. Postanowiliśmy, że nie zrezygnujemy z wykonania za­
dania i przelot odbywał się ciągle po wyznaczonej trasie.
Niestety wpadliśmy w pułapkę, znaleźliśmy się w kotlinie
w chwili, gdy mgła się obniżyła i utknęliśmy pod czapą

MEDAL
chmur. Lataliśmy w tej kotlinie między skałami, nie mogąc
znaleźć wyjścia. Dodatkowym zagrożeniem była jeszcze prze­
biegająca tam linia wysokiego napięcia Mogliśmy oczywi­
ście zrezygnować z wykonania zadania, wyjść ponad chmu­
ry i wrócić do bazy. Obaj jednak o tym ani przez moment
nie pomyśleliśmy W końcu udało się nam wydostać z pu­
łapki. Na resztkach benzyny dolecieliśmy do lotniska bę­
dącego bazą pośrednią i potem dotarliśmy do mety. Okaza­
ło się. że nasz wysiłek poszedł na marne, organizatorzy po­
stanowili anulować tę próbę, gdyż wiele załóg wycofało się
z trasy.

*

Decydując się na latanie trzeba liczyć sie ze stresami. Do­
bry pilot musi je umieć szybko pokonywać, ale czasami
przychodzą chwile rezygnacji i trudno uwolnić się od myśli
o poszukaniu sobie spokojniejszego zajęcia. Wacław Nycz
dwukrotnie poważnie sie nad tym zastanawiał. Najgorszy
był rok 1984. W ciągu dwóch dni otrzymał dwa ciężkie
ciosy. Najpierw w wyniku pomyłki sędziego stracił srebrny
medal Mistrzostw Europy. Polska ekipa składała odwołanie,
komisja sędziowska oficjalnie je przyjęła i potem... wyrzu­
ciła do kosza. Organizatorzy obiecali skorygować wyni­
ki w rozmowie z opiekunem naszej ekipy i pilotem w jed­
nej osobie Janem Baranem. Gdy okazało się, że protestu nie
uwzględniono, najbardziej załamany był Baran, przyjaciel i
zawodnik z tego samego Aeroklubu Rzeszowskiego. Odebrał
to jako osobistą porażkę Następnego dnia, podczas pokazów
lotniczych w Dublinie, odbywających się nad torem wyści­
gów konnych, Jan Baran rozbił się na „wildze”. Nycz stracił
doradcę i przyjaciela...

Sukces jest radością dla przyjaciół, ale też wzbudiża uczu­
cia dalekie od sympatii u ludzi nieprzychylnych Szukają
oni okazji, aby sprowadzić na ziemtę mistrza tylko dlatego,
że nie stać ich na dokonanie czynów znajdujących uznani*

otoczenia. Całą więc swoją energie przeznaczają na udowod­
nienie ludziom, że potrafią korzystać z danej im kiedyś przez
przypadek władzy. Po zawodach zimowych w Świdniku gru­
pa pilotów, której przewodził Wacław Nycz, przez trzy go­
dziny czekała na zawiadowcę lotniska, aby dał im wreszcie
zgodę na odlot do dtomu. Gdy ten sie nie pojawił, piloci po­
prosili o zgodę Rejonowy Ośrodek Koordynacji Lotów i gdy
ją uzyskali — odlecieli. Rzeszowianie po przylocie na ma­
cierzyste lotnisko powiadomili o tym fakcie swojego szefa.
Sądzili!, że sprawa na tym się zakończy. Ale po kilku dniach
kilka nieprzychylnych osób postanowiło utrzeć Nyczowi no­
sa,. Zakazano mu udziału w zawodach poza granicami kraju
przez rok. Na osobista interwencje ówczesnego prezesa Ae­
roklubu PRL gen. Władysława Hermaszewskiego karencję
skrócono do kwietnia. Potem znów wynikła pamiętna histo­
ria x ME w Łodzi. Władze aeroklubu podjęły decyzję, aby
tym razem dać szanse młodzieży. Nikt jednak nie poinfor­
mował o tym zainteresowanych. a osoba za to odpowiedzial­
na do dziś właściwie nie została ujawniona. Doszło do tego,
że zawodnicy stojący już przy swoich samolotach przygoto­
wanych do startu dostali polecenie ustąpienia miejsca swo­
im młodszym kolegom i dowiedzieli się dopiero wtedy, że

wystartują w drugiej drużynie. W tej sytuacji musiały po­
wstać plotki i po kraju rozniosła sie opinia, że władze mi­
strza nie lubią. Wacław Nycz gotów był w tę opinię uwie­
rzyć i, jak sam przyznaje, wcale nie był pewien, czy będzie
mógł bronić mistrzowskiego tytułu z Florydy w Finlandii,
tym bardziej, że przy tak wyrównanej grupie zawodników
zawsze możliwe było wytłumaczenie absencji mistrza. Nycz
do Nummeli pojechał, został ponownie mistrzem świata, a

tuż za nim uplasowało sie trzech dalszych Polaków. Po po­
wrocie do kraju absolutni mistrzowie światowego sportu lot­
niczego dowiedzieli się. że nie wszystkich cieszą ich medale.
Nycz przekonał się. że tytuł mistrzowski tytułowi nierówny
1 lotnikom nawet trudno porównywać się już nie tylko z

przedstawicielami gier zespołowych czy bokserami, ale rów­
nież 1 z kanadyjkarzami. Zarówno Marek Łbik jak i Ma­
rek Dopierała dostali dwukrotnie większe nagrody od władz
sportowych. Pieniądze nie są istota sportu, ale może dobrze
byłoby chociaż nie podawać do wiadomości publicznej tvch
kwot? Po co jeden mistrz ma się czuć gorszy od drugiego?

Rzeszowskiego pilota na te rozmowę oderwałem od pracy
przy „wildze”, tej samej, która wraz z nim święciła triumf
w Finlandii. Zawsze woli sam przejrzeć dokładnie swój sa­
molot. Prócz sportowych zainteresowań zajmuje go rów­
nież praca pilota-instruktora. Zona Anna świetnie rozumie
jego hobby, gdyż sama lata jako sanitariuszka w Rzeszow­
skim Zespole Lotnictwa Sanitarnego. Dzieci, 9-letni Michał
i 7-letnia Sylwia, mają jeszcze czas na wybranie swoich
zainteresowań, ale mało prawdopodobne wydaje się, aby
także one nie trafiły na lotnisko.

JANUSZ KOZIOŁ
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Zgodnie z wolą dalszej demokratyzacji życia społeczno-politycznego
wyrażony w referendum

Rada Państwa przedstawia założenia zmian
ordynacji wyborczej do rad narodowych
WARSZAWA (PAP). 30 bm. odbyło się w Belwederze posiedzenie

Rady Państwa.
Rozpatrzono i przyjęto założenia zmian ordynacji wyborczej do rad

narodowych.
Rada Państwa postanowiła skierować założenia do dyskusji społecznej.

Noworoczne spotkanie w WUSW w Krakowie

Podziękowania za wzorową służbę
i życzenia pomyślności w 1988 roku

WYKONUJĄC WYRAŻONĄ
W OGÓLNOKRAJOWYM RE­
FERENDUM WOLĘ WIĘK­
SZOŚCI OBYWATELI, KTÓ­
RZY WZIĘLI UDZIAŁ W
GŁOSOWANIU I OPOWIE­
DZIELI SIĘ ZA DALSZĄ DE­
MOKRATYZACJĄ ŻYCIA
SPOŁECZNO - POLITYCZNE­
GO, RADA PAŃSTWA
PRZEDSTAWIA ZAŁOŻENIA
ZMIAN ORDYNACJI WY­
BORCZEJ DO RAD NARO­
DOWYCH.

Celem przedstawionych w

niniejszych założeniach kie­
runków zmian i propozycji no­
wych rozwiązań w ordynacji
wyborczej do rad narodowych
.iest dalsza demokratyzacja
systemu wyborczego do tere­
nowych organów władzy pań­
stwowej. Inspiracja dla roz­
wiązań zaproponowanych w

założeniach były postulaty
zmian Drawa wyborczego za­
warte w dokumentach pro­
gramowych X Zjazdu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. a także w stanowisku II
Kongresu Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego.
Przy opracowaniu założeń u-

względniono wnioski z ogól­
nokrajowej dyskusji nad kie­
runkami demokratyzacji Dra­
wa wyborczego, prowadzonej
nrzed referendum, w związku
z drugim pytaniem, oraz do­
świadczenia z wyborów do rad
narodowych w 1984 r. i z wy­
borów do Sejmu w 1985 r.

Wprowadzenie zmian prawa
wyborczego, zgodnie z oczeki­
waniami społecznymi wyra­
żanymi przez wiele organiza­
cji j środowisk, stanowić po­
winno ważny czynnik umac­
niania rad narodowych, sprzy­
jający wzrostowi aktywności
społecznej, zarówno radnych
jak i wyborców. Aktywność ta
iest szczególnie nożadana wo­
bec zamierzonego poszerzenia
kompetencji i zwiększenia sa­
modzielności gospodarczo-fi­
nansowej rad narodowych' jest
też jednym z istotnych wa­
runków sprawnego wdrażania
reformy gospodarczej i sku­
tecznego wpływania rad na

poprawę warunków życia
mieszkańców miast i wsi.

Formułując przedstawione
propozycje kierowano sie dą­
żeniem do stworzenia warun­
ków. a także zachęty, do bar­
dziej czynnego udziału oby­
wateli w całym piocesie wy­
borczym .począwszy od wy­
łaniania kandydatów, a na od­
woływaniu radnych i uzupeł­
nianiu składu rad kończąc.

Przedstawione propozycje
zmian maja na celu również
uwypuklenie samorządowego
i lokalnego charakteru wybo­
rów do rad narodowych oraz

podniesienie autorytetu rad.
dzięki umocnieniu więzi rad­
nych z wyborcami.

Przedstawiona koncepcja
zmian w ordynacji wyborczej
do rad narodowych dotyczy
przede wszystkim następują­
cych instytucji prawa wybor­
czego:

— ustalania terminu wybo­
rów.

— sporządzania spisu wy­
borców.

— powoływania komisji i
kolegiów wyborczych.

— wysuwania i konsultowa­
nia osób proponowanych na

kandydatów na radnych,
— ustalania list kandyda­

tów.
— trybu głosowania i usta­

lania wyników wyborów (w
tym zniesienie ustawowej pre­
ferencji wyborczej),

— odwoływania radnych
przez wyborców i uzupełnia­
nia.składu rad w trakcie ka­
dencji.

Prezentowane w tezach pro­
pozycje głównych kierunków
nowelizacji prawa wyborcze­
go poprzedzono w każdym z

rozdziałów. wprowadzeniem
streszczającym istotę zmian.
W kilku wypadkach propo­
nowane rozwiązania przedsta­
wiono w ujęciu wariantowym.
Nie wyklucza to jednak zgła­
szania innych propozycji. po­
winno jedynie stanowić zachę­
tę do wyrażenia opinii oraz

podjęcia rozważań nad demo­
kratyzacja prawa wyborczego.

I, Termin, wyborów

Proponuje sie wcześniejsze
zarządzanie wyborów dla u-

móżliwienia wyznaczania ter­
minu wyborów przed upły­
wem kadencji rad po to. by
uniknąć zbyt długiej miedzy-
kądencyjnej przerwy. w ich
działalności. Rozwiązanie to

służyć powinno intensyfikacji
pracy rad narodowych. W
praktyce p-ozwoli ono na usta­
lenie stałego terminu kończe­
nia i rozpoczynania kadencji
rad narodowych.

1. Rada Państwa zarzadza
wybory nie później niż na 3
miesiące przed upływem ka­
dencji. wyznaczając jedno­
cześnie datę wyborów na

dzień ustawowo uznany za

wolny od pracy, przypadają­

cy nie wcześniej niż na mie­
siąc przed upływem kadencji
i nie później niż w ciągu mie­
siąca do upływie kadencji.
Przeprowadzenie wyborów
przed upływem kadencji nie
powoduje jej skrócenia, a no­
we rady rozpoczynają kaden­
cje w 'dniu następnym Do u-

Dływie kadencji rad ustępu­
jących.

II. Spisy wyborców

Proponuje sie. by ze wzglę­
du na samorządowy i lokal­
ny charakter wyborów do rad
narodowych, uczestniczyć w

nich mogli wyborcy zamiesz­
kali (zameldowani na pobyt
stały) na obszarze działania
rady oraz: wariant I — oso­
by przebywające tam z powo­
du odbywania służby wojsko­
wej; wariant II — również o-

soby przebywające tam cza­
sowo z powodu pracy lub na­
uki (teza 2).

W tezie 3 — wariant II pro­
ponuje sie odejście od wy­
kładania spisów wyborców do
publicznego wglądu i zastą­
pienie tej czynności wysyła­
niem do wyborców zawiado­
mień o umieszczeniu w spisie.

Proponuje sie umożliwienie
głosowania wyborcy nie u-

mieszczońemu w spisie, jeżeli
z zapisu w jego dowodzie o-

sobistym wynika, że iest za­
meldowany na pobyt stały na

terenie obwodu, w którym
chce głosować (teza 4).

2. .Wariant I. Spisami wy­
borców obejmuje sie osoby
posiadające czynne prawo wy­
borcze. zameldowane w gmi­
nie. mieście lub dzielnicy na

pobyt stały, lub przebywają­
ce tam w związku z odbywa­
niem służby wojskowej.

Wariant II. Spisami wybor­
ców obejmuje sie osoby po­
siadające czynne prawo wy­
borcze. zameldowane w gmi­
nie. mieście lub dzielnicy na

pobyt stały lub przebywają­
ce tam w związku z odbywa­
niem służby wojskowej.

W spisach wyborców uj­
muje sie także osoby zamel­
dowane na pobyt czasowy
związany z pracą lub nauką,
jeśli osoby te zgłoszą w orga­
nie ewidencji ruchu ludności
zamiar udziału w wyborach
w miejscu czasowego pobytu.

3. Wariant I. Niezależnie od
wykładania spisów wyborców,
mogą być podejmowane dzia­
łania ułatwiające wyborcom
stwierdzenie prawidłowości u-

mieszczenia ich w spisie. (O-
znacza to. że stosownie do wa­
runków lokalnych można. np.
udzielać informacji telefonicz­
nych lub w inny sposób po­
wiadamiać wyborców o u-

mieszczeniu w spisie.)
Wariant II. Spisy wyborców

nie sa wykładane do publicz­
nego wglądu w lokalach ob­
wodowych komisji wybor­
czych. Właściwe organy ewi­
dencji ruchu ludności zawia­
damiają pisemnie wyborców
o umieszczeniu w spisie i
przyjmują reklamacje.

4. Wyborca nie umieszczo­
ny w spisie wyborców będzie
dopisany do spisu w dniu wy­
borów i dopuszczony do gło­
sowania. jeśli z zapisu w je­
go dowodzie osobistym wyni­
ka. że iest zameldowany na

pobyt stały na terenie obwo­
du wyborczego, w którym
chce głosować (nie dotyczy to

przypadków wykreślenia ze

spisu z przyczyn określonych
w ordynacji).

III. Powoływanie komisji
i kolegiów wyborczych

Proponuje sie pogłębienie
reprezentatywności oraz spo­
łecznego charakteru komisji i
kolegiów wyborczych przez o-

kreślenie szerszego kręgu re­
prezentowanych w nich z mo­
cy prawa organizacji.

Wzorem ordynacji do Sej­
mu z 1985 r. podda.ie sie pod
rozwagę ustawowe określenie
proporcji, w jakich reprezen­
towani byliby w kolegiach
przedstawiciele partii poli­
tycznych i PRON oraz orga­
nizacji społecznych i zawodo­
wych (teza 6, 7. 8). Proponuje
sie. aby z kandydowaniem do
rady narodowej (teza 9) nie
tylko nie można było łączyć
udziału w komisji wyborczej
(jak dotychczas), lecz także w

kolegium wyborczym.
5. Rada Państwa powołuje

Państwowa Komisje Wybor­
czą. Prezydia wojewódzkich
rad' narodowych powołują wo­
jewódzkie komisje wyborcze.
Prezydia rad narodowych
stopnia podstawowego po­
wołują miejskie, dzielnico­
we. miast i gmin oraz gminne
komisje wyborcze — spośród
wyborców zaproponowanych
przez właściwe ogniwa PRON.
organizacje polityczne, spo­
łeczne i związki zawodowe.
Prezydia rad narodowych
stopnia podstawowego powo­
łują spośród wyborców obwo­
dowe komisje wyborcze.

6. Ogólnokrajowe Kolegium
Wyborcze konstytuuje sie z

przedstawicieli Rady Krajowej
PRON oraz naczelnych władz
PZPR. ZSL, SD, Stowarzysze­
nia „Pax”, Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego,
Polskiego Związku Katolicko-
-Społecznego — w łącznej licz­
bie 3/5 składu kolegium oraz

z przedstawicieli (delegatów)
naczelnych władz lub ogólno­
krajowych porozumień: związ­
ków zawodowych, społeczno-
-zawodowych organizacji rol­
ników. organizacji kombatan­
ckich i kobiecych oraz socja­
listycznych związków młodzie­
ży — w łącznej liczbie 2/5
składu kolegium. Ogólnokrajo­
wemu Kolegium Wyborczemu
przewodniczy przedstawicie]
Rady Krajowej PRON.

7. Na zasadach analogicznych
jak Ogólnokrajowe Kolegium
Wyborcze, konstytuują sie wo­
jewódzkie kolegia wyborcze
(przedstawiciele lub delega­
ci wojewódzkich władz PRON.
organizacji politycznych, spo­
łecznych i zawodowych). Wo­
jewódzkiemu kolegium wy­
borczemu przewodniczy przed­
stawiciel rady wojewódzkiej
PRON.

8. W skład miejskich, dziel­
nicowych. miast i gmin oraz

gminnych kolegiów wybor­
czych wchodzą w proporcjach
określonych w tezie 6. przed­
stawiciele (delegaci) odpowied­
nich władz PRON oraz or­
ganizacji politycznych, społe­
cznych i zawodowych wymie­
nionych w tezie 6.

Kolegium stopnia podstawo­
wego przewodniczy przedsta­
wiciel odpowiedniej rady
PRON (miasta, dzielnicy, mia­
sta i gminy lub gminy).

9. Członkowie komisji wy­
borczych i kolegiów wybor­
czych nie mogą pozostać w

ich składzie, jeśli zostali wy-
: sunięci na kandydatów, na

radnych.

IV. Wysuwanie
i konsultowanie osób

proponowanych
na kandydatów na radnych

Proponuje się, aby upraw­
nienie do wysuwania kandy­
datów na radnych przyznać
również konwentom obywatel­
skim przy przewodniczących
WRN (teza 10).

Proponuje się, by organiza­
cje polityczne, społeczne i za­
wodowe uprawnione do wy­
suwania kandydatów na rad­
nych ustaliły wewnętrzny
tryb zgłaszania i opiniowania
tych osób (teza 11). Powinno
to wiązać się z opracowaniem
przez organizacje polityczne,
społeczne i zawodowe wewnę­
trznych regulaminów ustala­
jących demokratyczną proce­
durę konsultowania lub wy­
bierania kandydatur, które na­
stępnie będą wysuwane do
kolegiów jako osoby .propono­
wane na kandydatów na rad­
nych. Spośród tych osób ko­
legia wyborcze ustalać będą
wykazy proponowanych kan­
dydatów i przedstawiać je
do konsultacji na zebraniach

przedwyborczych. .Zakłada się,
że dopiero po konsultacji ko­
legia ustalać będą listy kandy­
datów. przy czym warunkiem
umieszczenia danego kandy­
data na liście kandydatów
jest niezgłoszenie wobec nie­
go uzasadnionych zastrzeżeń
przez uczestników zebrań (te­
za 12).

10. Prawo wysuwania kan­
dydatów na radnych posiada­
ją organizacje polityczne, spo­
łeczne i zawodowe, rady wo­
jewódzkie PRON, konwenty
obywatelskie przy przewodni­
czących WRN i samorząd
mieszkańców miast i wsi.

11. Organizacje uprawnione
do wysuwania osób propono­
wanych na kandydatów na

radnych, przed skorzystaniem
z tego prawa, mogą ustalić
wew-nątr/.organizacyjny tryb
zgłaszania i opiniowania tych
osób.

12. Kolegia wyborcza usta­
lają, spośród osób wysunię­
tych przez uprawnione orga­
nizacje. konwenty obywatel­
skie przy przewodniczących
WRN oraz samorząd miesz­
kańców miast i wsi, wykazy
proponowanych kandydatów
na radnych dla każdego okrę­
gu wyborczego a wojewódz­
kie kolegia także dla list
wojewódzkich. Kandydatury u-

mieszczone w wykazie pod­
dawane są konsultacji na ze­
braniach przedwyborczych Pu

konsultacji kolegium wyborcze
ustala listę kandydatów, przy
czym może na nią wpisać tylko
te osoby, do których na zebra­
niach przedwyborczych nie
zgłoszono uzasadnionych za­
strzeżeń. O umieszczeniu lub
nieumieecczeniu kandydatów

na listach kolegia powiadamia­
ją organizacje, które wysunęły
kandydatury.

V. Ustalanie list

kandydatów
Proponuje się wprowadzenie

alfabetycznego układu kandy­
datur do każdego z manda­
tów w okręgu, przy utrzyma­
niu zasady, że o każdy mandat
ubiega się 2 kandydatów (te­
za 15). Proponuje się również
przyjęcie alfabetycznego ukła­
du listy wojewódzkiej (teza
14). Alfabetyczny układ list
wyborczych, w powiązaniu ze

zniesieniem ustawowej prefe­
rencji wyborczej (teza 18),
stworzy warunki i zachętę ak­
tywnej postawy wyborców po­
legającej na samodzielnym wy­
robieniu sobie opinii o kandy­
datach i wyrażeniu jej w gło­
sowaniu. Powinien również
wpłynąć na zwiększenie akty­
wności kandydatów ubiegają­
cych się o głosy wyborców.
Oczekiwać należy rywalizacji
wyborczej między dwoma kan­
dydatami ubiegającymi się o

ten sam mandat. Zamierzonym
skutkiem tych zmian prawa
wyborczego będzie wzmocnie­
nie . związków radnych z wy­
borcami. Proponuje się także,
w ujęciu wariantowym,
zmniejszenie liczby radnych
wybieranych z listy woje­
wódzkiej (teza 13), a także
wzorem ordynacji wyborczej
do Sejmu z 1985 r. przyjęcie
zasady, że liczba kandydatów
z listy wojewódzkiej odpowia­
da liczbie mandatów (teza 14).

13. Wariant I. Z wojewódz­
kiej listy wyborczej wybiera­
nych jest 10 proc, radnych
WRN (według ordynacji z

1984 r. wybieranych jest 15
proc.).

Wariant II. Z wojewódzkiej
listy wyborczej wybieranych
jest nie więcej niż 15 proc,
radnych WRN. Procent rad­
nych wybieranych z woje­
wódzkich list wyborczych o-

kreśli Rada Państwa.
14. Kandydaci na radnych

umieszczani są na liście wo­
jewódzkiej w kolejności alfa­
betycznej. Wojewódzka lista
wyborcza obejmuje tylu kan­
dydatów, ile. mandatów przy­
pada na tę listę.

15. Okręgowe listy wybor­
cze (do WRN i do rad naro­
dowych stopnia podstawowe­
go) podzielone są na manda­
ty:

Wariant I. Przy każdym wy­
dzielonym mandacie umieszcza
się nazwiska i imiona dwóch
kandydatów w kolejności al­
fabetycznej.

Wariant II. Przy każdym
wydzielonym mandacie u-

mieszcza się nazwiska i imio­
na dwóch kandydatów w ko­
lejności ustalonej przez kole­
gium wyborcze.

VI. Tryb glosowania
i ustalanie wyników

wyborów

Zakłada sie aktywne zacho­
wanie wyborców w trakcie
głosowania. Przy głosowaniu
na kandydatów z listy okrę­
gowej polegałoby ono na

wskazaniu na jednego z dwóch
kandydatów — przez skreśle­
nie nazwiska drugiego z nich,
w każdym z wyodrębnionych
mandatów. Proponuje sie
zniesienie ustawowej preferen­
cji wyborczej, polegającej na

zaliczaniu głosów bez skre­
śleń pierwszemu z dwóch kan­
dydatów w obrębie mandatu ■
(teza 18). W wyniku takiego
rozwiązania głosy bez skreśleń
nie byłyby. zaliczane żadnemu
z kandydatów. Proponuje sie
aby jedynym warunkiem wy­
boru radnego z listy okręgo­
wej było otrzymanie (w obrę­
bie mandatu) większej liczby
ważnych głosów, zaś w przy­
padku wyboru z listy woje­
wódzkiej otrzymanie więcej
niż połowy ważnych głosów
(tezy 20 i 21).

16. Wariant I. Właściwe ko­
legia . wyborcze wyznaczała
mężów zaufania, spośród o-

sób zaproponowanych przez,
odpowiednie władze PRON.
którzy maja prawo przeby­
wania w lokalach wyborczych
w dniu głosowania i asysto­
wania w pracach komisi; wy­
borczych (obwodowych, stop­
nia .podstawowego i woje-,
wódżkich).

Wariant II. Nie powołuje
sie mężów zaufania.

17. Po otrzymaniu kart do
głosowania wyborca udaie sie
do pomieszczenia za osłoną,
celem ich wypełnienia.

18. W głosowaniu na kan­
dydatów z okręgowych list
wyborczych wyborca może od­
dać gło« na tylu kandydatów,
ilu ma być wybranych w da­
nym okręgu wyborczym we­
dług podziału mandatów u-

widocznionego na karcie do
głosowania. Nazwiska kandy­
datów, na których głosuję (w
obrębie każdego z mandatów),
wyborca pozostawia na kar­
cie do głosowania nie skreślo­
ne. Pozostawienie na karcie
do głosowania (w obrębie jed­
nego lub więcej mandatów)
nie skreślonych nazwisk obu
kandydatów oznacza niedo­
konani# wyboru. (Liczba o-

sób. które nie dokonały wy­
boru w obrębie każdego man­
datu podawana jest w proto­
kole głosowania.)

19. W głosowaniu na kan­
dydatów z wojewódzkiej listy
wyborczej wyborca oddaje
głos na tych kandydatów, któ­
rych nazwiska pozostawia na

karcie do głosowania nie skre­
ślone.

20. Za wybranych w okrę­
gu wyborczym uważa sie tych
kandydatów na radnych, któ­
rzy (w obrębie mandatu, do
którego zostali zgłoszeni) o-

trzymal: więcej ważnych gło­
sów.

2.1. Zą wybranych z woje­
wódzkiej listy wyborczej uwa­
ża sie tych kandydatów na

radnych. którzy otrzymali
wiecei niż połowę ważnych
głosów.

22. W przypadku, gdy obaj
kandydaci (z list okręgowych)
w obrębie tego samego man­
datu otrzymają równa liczbę
głosów, zarzadza sie przepro­
wadzenie wyborów ponow­
nych. wyznaczając ich datę na

dzień wolny od pracy przy­
padający nie później niż w

ciągu 3 tygodni od dnia
pierwszych wyborów.

VII. Uzupełnianie
składu rady

Proponuję sie wprowadze­
nie rozwiązań prawnych wpły­
wających na zwiększenie od­
powiedzialności radnych wo­
bec wyborców Nastąpiłoby to
w drodze uproszczenia proce­
dury odwoływania radnego
przez wyborców (teza 24). a

także objęcia ta procedura
radnych wybranych z list wo­
jewódzkich.

W wariancie I tezy 2 pro­
ponuje się przyjęcie zasady,
że uzupełnianie składu rad w

czasie kadencji dokonywane
może być tylko w drodze wy­
borów uzupełniających. Jako
rozwiązanie konkurencyjne
poddaję sie pod rozwagę moż­
liwość wstąpienia na zwolnio­
ne miejsce drugiego kandy­
data z listy okręgowej, który
ubiegał sie o ten sam mandat,
pod warunkiem, że uzyskał
on w wyborach nie mniej niż
połowę głosów uzyskanych
przez wybranego kandydata.

Intencją . proponowanych
zmian jest rozszerzenie spo­
łecznej kontroli nad praca
radnych, a także umocnienie
ich pozycji i silniejsze powią­
zanie z wyborcami, gdyż tyl­
ko wyborcy, bezpośrednio wy­
rażając swoja wole, decydo­
waliby o odwołaniu rad­
nego i o wyborze iego następ­
cy.

23. Wygaśniecie mandatu
radnego następuje wskutek:
stwierdzenia nieważności wy­
boru. odmowy złożenia ślubo­
wania. śmierci, zrzeczenia się
mandatu, utraty prawa wy­
bieralności do danej rady na­
rodowej lub odwołania przez
wyborców.

24. Wyborcy mogą odwołać
radnego, który postępowaniem
swoim narusza godność rad­
nego. nie wywiązuje sie z o-

bowiaźków radnego albo w

inny sposób zawiódł ich zau­
fanie.

Z wnioskiem o zwrócenie
sie do wyborców w sprawie
odwołania radnego może wy­
stąpić właściwa rada PRON
lub organizacja, która wysu­
nęła iego kandydaturę, a także
wyborcy na zebraniach samo­
rządu mieszkańców miast i
wsi. ■Warunkiem ważności
wniosku wyborców iest po­
parcie go przez co najmniej
jedna piata wyborców z okrę­
gu wyborczego do rady naro­
dowej stopnia podstawowego
lub jedna dziesiątą wyborców
z okresu wyborczego do WRN.
a w odniesieniu do radnych
wybranych z listy wojewódz­
kiej —- jedna dziesiąta wy­
borców z dowolnego okresu
wyborczego utworzonego dla
wyborów tej WRN. Rada na­
rodowa mogłaby również z

własnej inicjatywy podjąć u-

chwałe o zwróceniu sie do
wyborców o odwołanie rad­
nego.

25. W wykonaniu uchwały
rady narodowej o zwróceniu
sie do wyborców w sprawie,
odwołania radnego, prezydium
tei rady zapewnia przeprowa­
dzenie zebrań lub zebrania w

okręgu wyborczym, w którym
radny został wybrany lub na

obszarze województwa, gdy
wniosek dotyczy radnego wy­
branego z listy wojewódzkiej.
Ną podstawie protokołów z

przeprowadzonych zebrań ra­
da narodowa stwierdza wy­
gaśnięcie mandatu radnego,
jeżeli w zebraniach uczestni­
czyła nie mniej niż jedna
czwarta ogółu wyborców i
większość z nich opowiedziała
sie za odwołaniem radnego.

26. W wypadku wygaśnię­
cia mandatu radnego w trak­
cie kadencji:

Wariant I: mogą być prze­
prowadzone wybory uzupeł­
niające. Obowiązek przepro­
wadzenia wyborów uzupełnia­
jących powstaje. gdy więcej
niż połowa mandatów w o-

kregu iest nieobsadzona.
Wariant II; rada narodowa

podejmuje uchwałę o wstąpie­
niu na jego miejsce kandyda­
ta z tego samego okręgu wv-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(Inf. wł.) Z okazji zbliżają­
cego się Nowego Roku w Wo­
jewódzkim Urzędzie Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
odbyło się spotkanie aktywu
partyjnego i kierownictwa
służbowego jednostek garni­
zonu krakowskiego z władza­
mi polityczno-administracyj­
nymi miasta. W spotkaniu
wzięli udział m. in. I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gale­
wic* oraz wiceprezydent Kra­
kowa Marian Kulig, obecny
był minister pełnomocny,
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Piotr D. Sardaczuk.
Szef WUSW w Krakowie

gen. bryg. Jerzy Gruba po­

W. Jaruzelski

odwiedził

J. Dobraczyńskiego
WARSZAWA (PAP). 30

grudnia przewodniczący
Rady Państwa, generał
Wojciech Jaruzelski od­
wiedził przewodniczącego
Rady Krajowej PRON Ja­
na Dobraczyńskiego.

W długiej, serdecznej
rozmowie oceniono dorobek
mijającego roku w dziele
porozumienia i odrodzenia
narodowego. Omówiono
główne problemy stojące
przed krajem w 1988 roku.

KRÓTKO
(m) Z OKAZJI 29. rocz­

nicy zwycięstwa rewolucji
kubańskiej Wojciech Jaru­
zelski i Zbigniew Messner
przesłali depeszę gratula­
cyjną — do Fidela Castro
Buz.

W DNIACH 29—30 bm.
przebywał w Moskwie na

zaproszenie zastępcy człon­
ka Biura Politycznego KC
KPZR, przewodniczącego
Państwowego Komitetu
Planowania ZSRR, wice­
premiera Nikołaja Tałyzina
— przewodniczący Komi­
sji Planowania przy Radzie
Ministrów PRL, wicepre­
mier Zdzisław Sadowski.

Podczas spotkania omó­
wiono problemy związane
z przyspieszeniem rozwoju .

polsko-radzieckiej współ­
pracy gospodarczej.

29 GRUDNIA br. amba­
sador PRL w Stanach Zje­
dnoczonych, Jan Kinast
podpisał, w imieniu rządu
polskiego, umowę o przy­
stąpieniu Polski do Mię­
dzynarodowej Korporacji
Finansowej będącej afilia­
cją Banku Światowego.
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

, Centusis"

z noworocznymi
życzeniami w „GK"
(Inf, wł.) Nowy Rok jest

tradycyjnym okresem składa­
nia życzeń. W tym też właś­
nie celu wczoraj nasża redak­
cje odwiedzili Halina Wieliń-
ska, Antoni Kalicki. Stani­
sław Nogieć i Jan Krakowiak,
czyli członkowie działającej
przy Miejskim Przedsiębior­
stwie Oczyszczania Miasta w

Krakowie kapeli ..Centusie”.
Nie skończyło się tylko na

słownych życzeniach. ..Centu­
sie” w noworocznym prezen­
cie wykonali specjalnie dla
nas swe najbardziej znane

piosenki.
(koź)

Po chudych latach

Rośnie turystyczne
zainteresowanie Krakowem

(Inf. wł.) Po okresie załama­
nia powoli, ale systematycznie,
rośnie turystyczne zaintereso­
wanie Krakowem. Dziś już
śmiało można powiedzieć, że

tegoroczny sezon był znacznie
lepszy od minionego. Kraków
odwiedziło w sumie 2,6 min tu­
rystów. z czego 250 tys. stano­
wili cudzoziemcy (o 20 procent
więcej niż przed rokiem). Je­
dna trzecia z nich obsłużyły
krakowskie biura turystyczne.

1988 rok powita 87,7 miliona

WARSZAWA (PAP). Rok
1988 — według szacunkowych
danych GUS — przywita ok.
37,761 tys. Polaków. Wśród
nich więcej będzie przedsta­
wicielek. płci pięknej. Np. w

miastach na 100 mężczyzn
przypada aż 108 kobiet. Na
wsi nroporcje te są wyrówna­
ne. Średnia długość życia Po­
lek wynosi ponad 75 lat, tj. o

5 lat dłużej niż płci, nazywa­

dziękował funkcjonariuszom
SB i MO za wzorowa służ­
bę i wkład w utrwalanie bez­
pieczeństwa i porządku publi­
cznego. dzięki czemu nastą­
pił spadek przestępczości i
wzrost jej wykrywalności. Na
wniosek Plenum KZ PZPR

przy WUSW w Krakowie gen.
Jerzy Gruba w dowód wyją­
tkowego zaangażowania w

służbę i prace społeczną
wyróżnił wpisem do Honoro­
wej Księgi Zasłużonych dla
WUSW następujących funk­
cjonariuszy: st. sierżanta Sta­
nisława Bałazego, st. sierżanta
sztabowego Katarzynę Binek,
mjr. Jana Borka, chor. Irenę

Ile rośnie na państwowych
i spółdzielczych zagonach?

(Inf. wł.) Nikt nie ukrywa
faktu, że głównym źródłem
zysków rolniczych spółdzielni
produkcyjnych iest praca po­
za rolnictwem. Całe szczę­
ście. że dochody te sa inwe­
stowane w ziemie i dzięki
temu w 22 RSP w wojewódz­
twie nowosądeckim wreszcie
uzyskano dość znaczny postęp,
w hodowli głównie, choć na­
wet w uprawie zbóż wyniki
już przewyższają średnia wo­
jewódzką. W rozwoju iest
przedsiębiorstwo owocowo-
-warzywne. w przyszłości ru­
sza małe przetwórnie mięsa
baraniego.

Nieco większym od RSP a-

reałem 4800 ha gruntów dy­
sponują państwowe gospodar­
stwa rolne. Stadnina koni w

Siarach szczyci sie nie tylko
unikatowymi w Europie hucu­
łami. ale także owcami rasy
laine. lecz największe pienią­

To był dobry rok
r■ f

dla Tarnowskiego
(Inf. wł.) Wprawdzie na

szczegółową ocenę sytuacji
społeczno-gospodarczej po 12
miesiącach jest jeszcze za

wcześnie, ale wedle wstępnej
analizy można powiedzieć, że

plan produkcji przedsiębiorstw
przemysłowych Tarnowskiego
został wykonany. Pozytywnym
zjawiskiem jest fakt.,„iż nastą­
piło- i to->dzięki<- wzrostowi - wy--
dajnoścj pracy. Lepsze było

■wykorzystanie czasu pracy i
majątku produkcyjnego, zwła­
szcza w przemyśle elektroma­
szynowym. Wzrosła przy tym
jakość produkcji czego od­
zwierciedleniem jest m .in.
przyznanie połowie wyrobów
■produkowanych przez ..Tamel”
znaku jakości „1” Postęp na­
stąpił w wynalazczości j orga­
nizacji pracy. Większy był eks­
port. Obok zakładów realizu­
jących od dawna eksport, po­
jawiły się nowe przedsiębior­
stwa wkraczające na zagrani­
czne rynki. Równocześnie ob­
serwuje sie duże zainteresowa­
nie tworzeniem spółek z ka­
pitałem zagranicznym. Plan
wykonał transport i handel. Był
to również dobry rok dla rol­
nictwa. któremu mocno dały
się we znaki wiosenne powo­
dzie. Zanotowano mianowicie
największe -w 40-leciu plony 4
zbóż i rzepaku. Lepsze było
zaopatrzenie w maszyny rolni­
cze. szczególnie w ciągniki.
Dobrze przebiegała melioracja
i przygotowanie do scalania
gruntów. Niepokoi natomiast
spadek pogłowia krów, który
na szczęście nie odbił się na

produkcji mleka. Bliski wyko­
nania jest plan budownictwa
mieszkaniowego. Stwarzane są
przy tym warunki do rozwoju
potencjału wykonawczego, co

pozwoli na oddawanie coraz

Wzrost liczby turystów odczuli
także w nogach przewodnicy,
którzy oprowadzili 555 tys.
osób.

Jednakże nie wzrost różnych
wskaźników uważa się za naj­
większe osiągnięcie. Za takowe
uznano zmianę myślenia o tu­
rystyce. co znalazło wyraz w

uchwale Rady Narodowej m.

Krakowa. Nareszcie dostrzeżo­
no w turystyce źródło wcale
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Polaków
nej „mocniejszą” (dane x lat
1985—86).

W 1987 r. rzeczywisty przy­
rost ludności Polski wyniósł
jedynie ok. 189 tys. osób. Ta

spadkowa tendencja utrzymu­
je się od 1984 r. Maleje licz­
ba urodzeń. Np. w br. urodzi­
ło się ok. 602 tys. nowych o-

bywatcli — o ponad 32 tys
mniej niż w ub. r. Decydują­
cy na to wpływ ma obniżenie

Dunaj, ppłk. Wiktora Hakiela,
ppłk. Zygmunta Majkę, mjr.
Alojzego Moskala, mł. chor.
Józefa Obrzuda, chor, sztab
Jana Szarka, płk. rez. Stani­
sława Żmudzińskiego.

I sekretarz KK PZPR Jó­
zef Gajewicz podzielając opi­
nię o skuteczności działania
organów SB i MO w mijają­
cym roku złożył funkcjona­
riuszom i ich rodzinom życze­
nia pomyślności w nadcho­
dzącym 1988 r. Najlepsze ży­
czenia krakowskim funkcjo­
nariuszom przekazał także
konsul generalny ZSRR w

Krakowie Piotr Sardaczuk.
(x)

dze przynoszą jej lisy. Nic
nie zmieniło się w gospodar­
stwie rolnym „Igloopolu” w Jo­
dłowniku — rzecz jasna z wyją­
tkiem szyldu. Ośrodek hodowli
zarodowej rozprowadza wśród
rolników dorodne buhaje i

jałówki i chwała mu za to.

Inny ośrodek, w Rabie Wyż­
nej specjalizuje sie w chowie
kur niosek maiac wcale do­
bre wyniki.

Mniejsze gospodarstwa ma­
ja niektóre spółdzielnie kółek
rolniczych gospodarują na

ziemi bez zarzutu.

Oceny wykonania zadań
we wspomnianych jednostkach,
a przy okazji także w insty­
tutach i zakładach doświad­
czalnych. dokonano na posie­
dzeniu Egzekutywy KW PZPR
w Nowym Sączu. któremu
przewodniczyła sekretarz W
Partii — Czesława Michalec.

(k-b)

więcej mieszkań. Duży sukces
odniesiono w zakresie budow­
nictwa drogowego. W sumie
nawierzchnię asfaltową poło­
żono na 140 km dróg Bardzo
dobrze przebiegała gazyfikacja,
zakładanie wodociągów we

wsiach oraz rozbudowa
placówek oświatowych. Do
ważnych przedsięwzięć roz­
poczętych należą dwie ob­
wodnice ' 'w Tarno­
wie i 'BrżeskuL Na budowę
szpitala wojewódzkiego wcho­
dzą zaś z dużym potencjałem
wykonawczym rzemieślnicy, co

gwarantuje jego oddanie zgod­
nie z założonym terminem.

_

W mijającym roku właści­
wie realizowany był harmono­
gram przyjęty podczas VI Wo­
jewódzkiej konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR.
Nastąpił systematyczny wzrost

aktywności podstawowych or­
ganizacji partyjnych, które u-

jawniły się bardzo w działal­
ności edukacyjno-ekonomicz-
nej związanej z wdrażaniem II

etapu reformy gospodarczej.
Umacniają się podstawowe o-

g-niwa partii i komitety partyj­
ne. Przy tym notuje się wię­
kszą skuteczność w realizacji
własnych, przyjętych progra­
mów. Rozszerzała się praca
szkoleniowa w partii, co wiąże
się z rozwojem składu lektor-
skiego i wprowadzaniem no­
wych form szkolenia dla
członków partii. Wstępnej oce­
nie efektywności działań poli­
tyczno-gospodarczych w mija­
jącym roku poświęcone były
wczorajsze obrady Egzekuty­
wy KW PZPR w Tarnowie,
które prowadził I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak. Uczestniczył m. in.. wo­
jewoda tarnowski Stanisław
Nowak. (wis z)

„Mostostal"
na odnowę Krakowa
Od wielu lat załogi krako­

wskiego „Mostostalu” pracu­
jące poza granicami kraju
wpłacają pieniądze, na odno­
wę zabytków Krakowa. W cią­
gu ostatnich dwóch lat pra­
cownicy tej firmy wpłacili
przeszło 100 tys. koron CSRS.
Są to pieniądze zebrane wśród
załóg zatrudnionych na budo­
wach w Czechosłowacji. Wczo­
raj przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Apoli­
nary Kozub przyjął informa­
cję o kolejnej wpłacie. 160-
osobowa załoga konserwo iaca

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

się płodności kobiet i ich sta­
rzenie. Systematycznie male­
je liczba kobiet, mających
największą szansę na macie­
rzyństwo, tj. w wieku 20—29
lat- Według prognoz, mniej na­
rodzin utrzyma się aż do 1993
r. Później — całą nadzieję de­
mografowie pokładają w rocz­
nikach z wyżu lat 70. O-

(DOKOŃCZENIE NA STR. W
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Założenia zmian ordynacji wyborczej
do rad narodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5>

borczego — w obrębię tego
samego mandatu — jeżeli kan­
dydat ten nie utracił Drawa
wybieralności i uzyskał w wy­
borach liczbę głosów nie
mniejsza od połowy liczby gło­
sów uzyskanych przez wybra­
nego kandydata. Jeżeli kandy­
dat nie spełnia tych warunków
mogą byó przeprowadzone
wybory uzupełniające.

W Krakowie

Doroczna narada kierowniczej
kadry administracji

Prezydent Krakowa Tadeusz
Salwa prowadził wczoraj do­
roczną naradę kierowniczej
kadry administracji państwo­
wej województwa krakowskie­
go. Udział w naradzie wzięli
także: sekretarz KK PZPR
Władysław Kaczmarek, wice­
prezes KK ZSL Stefan Drzy­
zga, sekretarz KK SD Barbara
Guzik, sekretarz KR PRON
Wiesław Sitek.

Tematem narady była rea­
lizacja planu społeczno-gospo­
darczego w minionym roku i
główne zadania na rok przy­
szły. Podkreślano zwłaszcza
znaczenie działań zmierzają­

Jan Chmiel - 46 lat pracy w rolnictwie
Wczoraj obradowała Komi­

sja Rolna KK PZPR. Główny
wątek obrad dotyczył spraw
związanych ze szkolnictwem
rolniczym Prace analityczne
podjete przez komisie wyka­
zały wiele niedostatków w

funkcjonowaniu szkolnictwa

rolniczego stopnia zasadniczego
i średniego Podjęte zostały
wnioski obligujące władze woj.
krakowskiego do podjęcia kon­
kretnych działań zmierzają­
cych do uzupełnienia braków
w sferze organizacvinei szkol­
nictwa rolniczego Kierownik
Wvdi?.iału Rolnego KK PZPR
Czesław Stańdo podsumował
doroczny efekt prac komisji
oraz przedstawił program dzia­
łań na rok 1988.

,rMcstcstal,r
na odnowę Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
Zakład Celulozy w Paskov

przekazała 31.850 koron po­
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIO

OGŁOSZENIA

EKSPRESOWE
imimimminiimiiiiiiiimiiin

SPÓŁDZIELNIA PRACY
WYROBÓW SKÓRZANYCH „GAL-SKOR”

w Krakowie, ul. Augustiańska 24

ZATRUDNI NATYCHMIAST
♦ sprzedawcę w sklepie firmowym
♦ samo dzielą księgową ds. kosztów
♦ kaletników — krojczych do krojenia skór
♦ robotników niewykwalifikowanych do pracy przy

produkcji galanterii skórzanej w zakładach w

Krakowie i Wieliczce

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr Kraków, ul. Augustiańska 24. K-11455

Dyrekcja Miejskiego Biura

Projektów w Krakowie
ul. Mogilska 17

przyjmie do wykonania w roku 1988

następujące opracowania:
— ekspertyzy mykologiczuo-budowiane
— kompletne prace studiaino-badawcze z zakresu

ochrony środowiska w szczególności ochrony po­
wietrza atmosferycznego pomiaru hałasu

— projekty techniczne wyciszeń wibroakustycznych
oraz opracowań stref ochronnych

— ekspertyzy o stanie technicznym dźwigów oraz

dokumentacje remontowo-rejestracyjne, montażo­
we i projektowe

K-11573

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

*

Uwagi, wnioski i opinie na­
leży nadsyłać do 15 stycznia
1988 r. pod adresem: Kance­
laria Rady Państwa ul. Wiej­
ska 4/6, 00-950 Warszawa.

Rada Państwa zwraca się do
środków masowej informacji o

przekazywanie do Kancelarii
Rady Państwa zgłoszonych im
opinii i wniosków do założeń
zmian ordynacji wyborczej do
rad narodowych.

cych do poprawy warunków
życia mieszkańców wojewódz­
twa w dziedzinach: gospodar­
ki, zaopatrzenia rynku, ochro­
ny środowiska, oświaty, o-

chrony zdrowia, budownictwa,
gospodarki komunalnej i w

innych sferach. Zwrócono uwa­
gę na zmiany, wynikające z

wprowadzania rozwiązań II
etapu reformy gospodarczej.

Tadeusz Salwa przekazał po­
dziękowania przedstawicielom
partii politycznych i PRON za

dobrą współpracę w realizacji
zadań społeczno-gospodar­
czych.

(w)

W trakcie obrad odbyła się
bardzo miła uroczystość: po­
żegnano Jana Chmielą, wielo­
letniego dyrektora Hodowli
Buraka Pastewnego w Krako­
wie. Jan Chmiel odchodzi na

emeryturę po 46 latach pracy
w rolnictwie, przez blisko 30
lat pełnił funkcję dyrektora
HBP — jednego z najlepszych
przedsiębiorstw rolniczych w

Polsce. Okolicznościowy adres
wręazył Janowi Chmielowi se­
kretarz. KK PZPR Henryk
Tchas. Mimo przejścia na eme­
ryturę Jan Chmiel w dalszym
ciągu pozostaje czynnym
członkiem komisji. Jego wie­
dza i doświadczenie z pewno­
ścią będą procentować.

(tor)

chodzących bądź z dobrowol­
nej składki bądź z funduszu
przewidzianego na potrzebv
socjalne. Kierownik tej budo­
wy inż. Wiesław Kluczny za­
pewnił. że nie jest to ostatnie
słowo mostostalowców w tej
sprawie (zs)

STOLARZA — zatrudnię. Tel. 33-
-74-18. g-49824

OBIEKT 1000 ms — sprzedam lub
wydzierżawię. Raciechowice, tel.
91. g-49833

OKAZJA! Japońskie organy elek­
troniczne „Yamaha” — sprzedam.
Kraków, tel. 47-28-08. g-49855

Orędzie noworoczne

WARSZAWA (PAP). W
czwartek 31 bm. o (todz.
20.00 Telewizja Polska w

obu programach i Polskie
Radio we wszystkich pro­
gramach — transmitować
będą orędzie noworoczne

przewodniczącego Rady
Państwa.

Plenum WKKR

PZPR
w Nowym Sączu

Zespoły robocze Woje­
wódzkiej Komisji Kontrol-
no-Rewizyjnej PZPR w

Nowym Sączu rozpisały
wśród kierowniczej kadry
województwa ankietę. Py­
tano mianowicie kierow­
ników. a potem ich ma­
cierzyste POP. czy wywią­
zują się należycie z przy­
dzielonych zadań partyj­
nych. Słów parę o samej
kadrze. Kierownik — to
określenie umowne — ma

długoletni staż partyjny i
zawodowy, wykształcenie
wyższe, nieco powyżej pięć­
dziesięciu Jat. Uwaga: w

gronie 269 osób nie ma je­
dnego trzydziestolatka, ko­
biety są unikatami. Co
drugi pełni funkcje partyj­
ne z wyboru, a 80 proc, in­
ne funkcje społeczne.

Nie unikają zadań par­
tyjnych. incydentalnie nie
wywiązują się z nich do
końca, co w wypowiedziach
nie zostało przemilczane.
Zainteresowani nie mają u-

wag do trafności przydzie­
lonych przez POP zadań,
ale w przypadku stałej ob­
sługi zebrań skarżą się na

brak czasu. W samoocenie
sa krytyczni bardziej od
POP. co dobrze o nich
świadczy. Różna jest czę­
stotliwość rozliczania z za­
dań partyjnych. Na minus
można zapisać fakt, że w

27 proc, zadania partyjne
pokrywają sie z obowiąz­
kami służbowymi kadry
kierowniczej. Niektóre
POP liczyły na większa po­
moc kadry kierowniczej
szczebla wojewódzkiego i
zawiodły sie w rachun­
kach.

Wyniki badań omówiono
na posiedzeniu WKKR. w

którym uczestniczył I se­
kretarz KW PZPR Józef
Brożek. Po referacie prze­
wodniczącego WKKR Grze­
gorza Jawora rozwinęła sie
dyskusja M.in. Józef Giza,
Antoni Wida. Kazimierz
Sterkowicz podnieśli spra­
wę awansu młodych, zaś
Jerzy Sierant mówił o ro­
boczych kontaktach kierow­
ników — członków władz
wojewódzkich z Rejonowy­
mi Ośrodkami Pracy Par­
tyjnej. (k-b)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

PRZEPROWADZONE w

Moskwie rozmowy były
pożytecznie, przyjacielskie i
uczciwe. Znamionują one

początek nowej polityki, do
której chcemy wnieść swój
wkład — stwierdził w śro­
dę na konferencji prasowej
w Moskwie premieT Bawa­
rii i przewodniczący zacho-
dnioniemieckiej Unii
Chrześcijańsko - Społecz­
nej (CSU) Franz-Josef
Strauss.

W środę Franz Josef
Strauss złożył wieniec na

jednym z mosKiewskich
cmentarzy. Znajdują się
tam groby 596 byłych nie­
mieckich jeńców wojen­
nych, którzy walczyli prze­
ciwko ZSRR w drugiej
wojnie światowej.

CZTERY osoby zginęły,
a jedna odniosła poważne
oparzenia w wyniku poża­
ru, jaki wybuchł we wto­
rek w zakładach produku­
jących elementy nośne dla
amerykańskich strategicz­
nych rakiet nuklearnych
pierwszego uderzenia typu
„mx”.

29 BM. w wieku 70 lat
zmarła w Warszawie dzien­
nikarka i pisarka LARYSA
ZAJĄCZKOWSKA . MIT-
ZNEROWA, pseudonim
BARBARA GORDON. Stu­
dia dziennikarskie kończy­
ła w Warszawie. Była
członkiem PPS i delegatką
na kongres zjednoczenio­
wy. Pracowała w „Robot­
niku”, a następnie w „Ex-
pressie Wieczornym”. Za­
łożyła i przez kilka lat pro­
wadziła tygodnik „Przy­
jaźń”. Przez blisko 40 lat

czynna w zawodzie dzien­
nikarskim. Była także au­
torką książek obyczajo­
wych i o tematyce krymi­
nalnej, a także książek dla
dzieci.

AIDS w ZSRR
MOSKWA (PAP). W ZSRR

wykryto ok. 200 nosicieli wi­
rusa AIDS wśród cudzoziem­
ców i ok. 30 wśród obywate­
li radzieckich — poinformo­
wał na łamach gazety ..Mo-
skowskaja Prawda” Wadim
Pokrowski. pracownik nauko­
wy Centralnego Naukowo-Ba­
dawczego Instytutu Epidemio­
logii. Cudzoziemcy to w wię­
kszości przybysze z Afryki.
Stwierdzono, że przenikanie

do ZSRR i upowszechnianie sie
infekcji następuje przede
wszystkim drogą kontaktów
płciowych z cudzoziemcami
przy czym niekoniecznie wia-
że sie to z prostytucja- Wy­
kryto kilka przypadków za­
chorowania na AIDS u oby­
watelek radzieckich, które wy­
szły lub były bliskie wyj­
ścia za mąż za cudzoziemców.

W. Pokrowski dodał, że w

ZSRR przebadano już około
miliona krwiodawców, wśród
których ujawniono tylko je­
dnego zakażonego.

Obradowała tarnowska „40"

Zwiększanie efektywności - głównym zadaniem

w gospodarce na przyszły rok
(Inf. wł.) Wczorajsze spotka­

nie przedstawicieli ponad 40
największych zakładów z te­
renu województwa, które od­
było się w Tarnowie, miało
szczególny charakter. Dokona­
no na nim podsumowania mi­
jającego roku w gospodarce
Tarnowskiego. Sekretarz KW
PZPR Edward Gajek przed­
stawił wyniki, które charak­
teryzowały tempo zmian za­
chodzących w tej dziedzinie
Nastąpił wzrost wartości pro­
dukcji sprzedanej w przemy­
śle o ok. 3 proc., do czego
przyczyniły się m. in.: Zakła­
dy Mechaniczne, Huta Szkła
Gospodarczego w Tarnowie.
WUCh w Dębicy, Fabryka O-
pakowań Blaszanych w Brze­
sku. Odnotowano jednocześnie
spadek rentowności produkcji
spowodowany tym, iż jej kosz­
ta w wielu przypadkach były
wyższe od jej wartości. Na

tarnowskiej liście eksporte­
rów pojawiły się kolejne
przedsiębiorstwa, które z cza­

Rośnie turystyczne
zainteresowanie Krakowem

(DOKOŃCZENIE. ZE STR. 5)

niemałych pieniędzy, które
mogą pomóc miastu w roz­
wiązywaniu jego wielu poważ­
nych problemów jak np. rewa­
loryzacji zabytków. Pociąga to
za sobą też pewne konsekwen­
cje. Nie można bez inwestycji
czerpać korzyści z turystyki.
Zarówno władze jak również
środowisko turystyczne zdają
sobie z tego doskonale sprawę.
Pewne działania już podjęto.
Przygotowuje sie też kolejne
posunięcia, które m. in. maja
dopomóc organizacjom tury­
stycznym w lepszym wykorzy­
staniu ich możliwości, zwłasz­

4 śmiertelne ofiary wybuchu
WARSZAWA (PAP). 30 bm.

po południu w budynku przy
ul. Broniewskiego 73. na Żoli­
borzu. w pomieszczeniach
piwnicznych nastąpił wybuch.Śmierć poniosło czterech męż­
czyzn, zniszczeniu uległa część
piwnic. Na miejsce wypadku

Pijany przechodzień przewrócił „fiata 126 p"
(Inf. wł.) Już po zapadnię­

ciu zmroku, w centrum Nowe­
go Sącza na dwupasmowej
jezdni al. Wolności doszło do
niezwykłego wypadku drogo­
wego. W miejscu nie przewi­
dzianym do przekraczania je­
zdni przez pieszych gwałtow­
nie wtargnął na jezdnie mło­
dy mężczyzna będący w sta­
nie nietrzeźwym. W tym mo­
mencie nadjeżdżał tutaj z

szybkością całkowicie bezpie­
czną na tej ulicy „fiat 126p”.
Zobaczywszy w ostatnim mo­
mencie wbiegającego na jez­
dnię przechodnia, kierujący

Jak tankujemy w I kwartale 1988 roku
WARSZAWA (PAP). Jak,

informuje Ministerstwo Prze­
mysłu, zostały ustalone na I
kwartał 1988 r . jednostkowe
normatywy sprzedaży benzyn
silnikowych (etyliny — 86 i

etyliny — 94) na podstawie
kart benzynowych prywat­
nym właścicielom pojazdów
z silnikami benzynowymi i

jednostkom gospodarki nieu­
społecznionej. Jednostkowe
normatywy sprzedaży benzyn
silnikowych w I kwartale 1988
r. na jeden odcinek karty
benzynowej oznaczonej napi­
sem: „styczeń”. Juty”. ..ma­
rzec” wynoszą:

— dla m-otorowerów i poja­
zdów pochodnych (karta typ-1)
— 2 litry.

— dla motocykli i pojazdów
pochodnych (karta typ-2) — 3
litry.

— dla samochodów i ciąg­
ników z silnikami benzyno­
wymi o pojemności skokowej:

— do 900 cm sześć, (karta
typ-3) — 8 litrów,

— ponad 900 cm sześć,
(karta typ-4) — 12 litrów.

Ze względu na napiętą sy­
tuacje bilansową, w styczniu
1988 może być realizowany
zakup tylko na odcinki ozna­

1988 rok powita 37,7 miliona

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
czywiście pod warunkiem, że
obecne nastolatki chętniej bę­
dą zawierać małżeństwa. W

tyrą roku bowiem na ślubnym
kobiercu stanęło jedynie 255
tys. par, o 3 tys. mniej niż
wub.r.

Pogarsza się, niestety, rela­
cja pomiędzy liczbą urodzeń,
a liczbą zgonów. Do końca lat
70. liczba zgonów wynosiła
mniej niż połowę liczby uro­
dzeń Granicę przekroczono w

1980 r. w 1987 r. wska-

sem powinny umocnić swą
pozycję w handlu z zagranicą.
Podkreślono też pomoc szere­
gu zakładów pracy w rozwią­
zywaniu problemów socjal­
nych w województwie, doty­
czących głównie budownictwa
mieszkaniowego i ochrony
zdrowia.

„Przyszły rok to ważna pró­
ba praktycznego wdrażania
założeń II etapu reformy gos­
podarczej — powiedział se­
kretarz Gajek. — Będzie to

tym bardziej istotne, iż roz­
budziliśmy w społeczeństwie
oczekiwania na szybsze zmia­
ny. Rok kluczowy dla nowej
strategii gospodarczej, podczas
którego przedsiębiorczość i e-

fektywność liczyć się będą
przede wszystkim, nie będzie
rokiem łatwym, ponieważ wa­
runki zasilania gospodarki nie
ulegną jeszcze zdecydowanej
poprawie”.

Z kolei I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak
ocenił ostatnie 12 miesięcy ja­

cza zaś w polepszeniu sytuacji
lokalowej i wyraźnym zwięk­
szeniu liczby miejsc noclego­
wych. Budowa nowych hoteli
nie tylko dla bogatego, ale ró­
wnież masowego turysty na­
biera coraz bardziej realnego
kształtu. Wyznaczajmy sobie
cele na miarę potrzeb i możli­
wości Krakowa — powiedział
wiceprezydent m. Krakowa
Marek Paszucha w trakcie tra­
dycyjnego corocznego spotka­
nia z dyrektorami firm obsłu­
gujących ruch turystyczny w

Krakowie. — Bądźmy konsek­
wentni też w ich realizacji do
końca. Pozwoli to na osiągnię­
cie tego, co dziś nie wydaje się
za bardzo realne. (koź)

przybyli funkcjonariusze MO,
straż pożarna, pogotowie ra­
tunkowe i gazownicze. Wy­
buch został spowodowany
przez pocisk, który mężczyźni
wcześniej przynieśli ze sobą i
znieśli do piwnicy.

autem uczeń czwartej klasy
jednej z sądeckich szkół śre­
dnich próbował ratować sytu­
ację i wykonał gwałtowny
manewr skrętu. Niestety au­
to uderzyło w przechodnia.
Został on ciężko ranny i

przewieziono go do Wojewó­
dzkiego Szpitala Zespolonego
w Nowym Sączu. W wyniku
zderzania z przechodniem
„fiat 126p” wywrócił sie na

bok. Auto zostało uszkodzone
i tylko szczęśliwym żbiegiem
okoliczności młody kierowca
wyszedł niemal bez szwanku.

(sś)

czone napisem „styczeń”. Od­
cinki oznaczone napisami „lu­
ty” i .marzec” będą realizo­
wane w okresie od 1 lutego
do 31 marca 1988 r.

Utrzymuje się obowiązek
obecności pojazdu na stacji
benzynowej w czasie dokony­
wania zakupu benzyny. Obo­
wiązek ten nie dotyczy poja­
zdów jednośladowych i ciąg­
ników rolniczych, dla których
zakup benzyn może być rea­
lizowany bez konieczności
podstawiania ich na stacje
benzynową. Sprzedaż benzyn
dla tych pojazdów może być
dokonywana na podstawie do­
wodu rejestracyjnego pojazdu
lub potwierdzenia zgłoszenia
do rejestru motoroweru i kar­
ty benzynowej wystawionej
na ten pojazd.

Z dniem 31 grudnia 1987 r.

tracą ważność odcinki kart
benzynowych z II. III i IV
kwartału 1987 r. oznaczone

kolejnymi miesiącami od
„kwietnia” do „grudnia” oraz

odcinki „dodatek — lipiec”,
„dodatek — sierpień”, „doda­
tek — wrzesień”, „dodatek —

październik”, „dodatek — listo­
pad”. „dodatek — grudzień”.

Polaków

inik ten wyniósł aż 83 proc.
Kończący się rok miał naj­
niższy współczynnik przyrostu
naturalnego w powojennej hi­
storii Polski — 5,9 promila
(ok. 6 noworodków na tysiąc
mieszkańców).

Na rzeczywisty przyrost
ludności ma także wpływ mi­
gracja zagraniczna. Wg ofi­
cjalnych danych GUS, w tym
roku na pobyt stały wyjecha­
ło ok 30 tys. Polaków. Do oj­
czyzny zaś wróciło 4 tys.

Mnoży się nam liczba 100-

ko okres wielu trudności gos­
podarczych, związanych rów­
nież z nadzwyczaj ostrą zimą
i majowymi powodziami, a

także jako czas wielu pozy­
tywnych zjawisk i wykonania
pracy, która winna zaowoco­
wać na dłuższym dystansie.

„Obserwowaliśmy — powie­
dział Władysław Plewniak —

postępującą racjonalizację po­
staw załóg wielu zakładów
pracy, która objawiała się wi­
docznym wzrostem gospodaro­
wania. lepszym wykorzysta­
niem potencjału produkcyjne­
go i większą przedsiębiorczo­
ścią kadry kierowniczej”.

Władysław Plewniak złożył
obecnym na spotkaniu życze­
nia noworoczne.

W spotkaniu, w którym
wzięli udział członkowie Se­
kretariatu KW PZPR, uczest­
niczył również wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak.

(wisz)

Będzie więcej
radzieckich

chłodziarek

WARSZAWA (PAP). W cią­
gu najbliższych 3 lat sprowa­
dzimy ze Związku Radziec­
kiego 910 tys. chłodziarek i
480 tys. pralek automatycz­
nych. W zamian wyeksportu­
jemy do Kraju Rad niektóre
typy kuchni i piecyków gazo­
wych wartości 95 min rubli.
Tej treści kontrakt zawarło
Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego „Uniwersał” z ra­
dzieckim „Technointorgiem”

W Jaworzynce
utonął mężczyzna

(Inf. wł.) W kalendarzu peł­
nia zimy a w górach Nowo­
sądeckiego od kilku dni od­
wilż. Wezbrały rzeki i górskie
potoki. O wiele wiecej niż
zazwyczaj wody niesie rów­
nież potok Jaworzynka pły­
nący przez wieś Skrudzina w

Beskidzie Sądeckim. W tei
właśnie wiosce doszło do tra­
gedii. Sześćdziesięciodwuletni
mężczyzna, mieszkaniec tej
wsi. przechodząc przez most
nad Jaworzynką pośliznął
się. stracił równowagę i upadł
tak nieszczęśliwie, że znalazł
się w wezbranych wodach
potoku. Mimowolni świadko­
wie zdarzenia pospieszyli na

ratunek. Pomoc okazała sie
niestety bezskuteczna. Mężczy­
zna utonął. (sś)

Z dalekopisu
ZMARŁA NAJSTARSZA

KOBIETA ŚWIATA

(m) 114-letnia Anna
Williams — najprawdopo­
dobniej najstarsza kobieta
świata, zmarła we wtorek w

jednym z domów dla star­
ców w Swansea (Walia).
Urodziła się w roku 1873 w

Gloucestershire. skąd je­
szcze w ubiegłym stuleciu
przeniosła sie do Swansea.
gdzie mieszkała do śmierci.
Kiedy 2 czerwca br. święci­
ła ona swe 114. urodziny
przy kieliszku sherry, dała
następującą recepte dłu­
giego życia: nie palić i jeść
dużo warzyw.

ODDAŁ PRAWO JAZDY
W WIEKU 102 LAT

Po 60 latach prowadze­
nia samochodu 102-letni
mieszkaniec Quebecu Wil­
liam Pettes zdecydował sie
oddać prawo jazdy. W dniu
urodzin. 28 grudnia br„
sprzedał swoje ostatnie auto

„Plymouth” — rocznik 1974
— sąsiadowi za 154 dolary
USA.

W ciągu 80 lat William
Pettes nie spowodował ani
jednego wypadku, nie miał
nigdy powyginanych błot­
ników. ani razu nie zapłacił
mandatu za niewłaściwe
parkowanie.

Decyzje o ostatecznym za­
wieszeniu kluczyków na

haku motywował tym, że
nie chce przypadkowo stra­
cić reputacji nienagannego
kierowcy.

-latków. Ocenia się, że jest ich
ponad 2 tys. Nie są to jednak
dokładne dane, bowiem, jak
twierdzi wicedyrektor Depar­
tamentu Spisów i Badań De­
mograficznych GUS Janina A-
leksińska — sędziwi obywa­
tele często zaokrąglają swój
wiek. Np. staruszek ma fak­
tycznie 83 lata, ale optymisty­
cznie macha ręką i mówi —

90 wiosen już stuknęło. Tak
to już bywa, niektórzy się
odmładzają, innym * kolei
wszystko jedno. i

©SPORT ©SPORT®

Red. A. Stanowski telefonuje z Oherstdorfu

Czy można pobić rekord sko­
czni przy temperaturze 12 st., na

resztkach topniejącego śniegu?
Wydawało się to nierealne, a je­
dnak organizatorzy w Oberst-
dorfie zakonserwowali tak
znakomicie śnieg (czym —

nie chca zdradzić), iż szybko­
ści na progu były duże, jak
w normalnych, zimowych wa­
runkach i padł wyśrubowany
rekord skoczni.

Fantastycznie dysponowany
był Czechosłowak Ploc. w I
serii wyrównał rekord skocz­
ni Vettoriego — 116 m. a w

II serii ze skróconego rozbie­
gu (!) uzyskał aż 117 m! Sto­
czył on pasjonujący pojedy­
nek z Finem. Nykaenenem
który skakał także daleko,
choć w sumie o 4 m krócej.
Ta dwójka zdecydowanie do­
minowała na skoczni, dalej

Ambitne zamierzenia

krakowskiego sportu
Krakowskie władze sporto­

we z dyrektorem WKFiT U-
rzędu m Krakowa Stanisła­
wem Słabowskim oraz wice­
prezesem KFS Edwardem Su­
rówką na czele spotkały sie

wczoraj z dziennikarzami pd-
szącymi o sporcie. Dokonano
oceny mijającego roku. Kra­
kowscy zawodnicy w kilku
dyscyplinach sportowych na­
leżą do najlepszych w kraju
iak choćby w piłce ręcznej ko­
biet. koszykówce kobiet, bie­
gach na orientacje czy łuczni-
ctwie. ale aspiracje sa wię­
ksze. Trzeba jednak pamiętać
że pod Wawelem baza sporto­
wa jest skromna, co stanowi
hamulec dalszego rozwoju wy­
czynu. Od lat na nowy sta­
dion oczekują choćby piłka­
rze Garbarni, którzy dopiero
pod koniec przyszłego roku o-

trzymają tak potrzebny i na­
leżny im obiekt. A jeśli mo­
wa o inwestycjach to warto

przypomnieć, że nowe hale
buduje Prądniczanka i Gości-
bia Sułkowice, a w przysz­
łym roku rozpocznie sie prace
przy budowie stadionu łucz­
niczego na Dąbiu dla Nadwi-
ślanu. Tu też rozegrane zo­
staną w 1991 roku mistrzo­
stwa świata w łucznictwie.

W 1988 roku odbędzie się w

Dlaczego R. Zieniawa

nie lubi I. Kiejdg?
— Jaki był ten rok dla Pa­

na? — pytam judokę kra­
kowskiej Wisły, reprezentan­
ta Polski IRENEUSZA KIEJ-
DĘ.

— Nie najlepszy. Co praw­
da zdobyłem po raz pierwszy
tytuł mistrza Polski w wadze
60 kg (w poprzednich latach
miałem medal brązowy i
srebrny), ale nie jestem w

pełni zadowolony. Nie udało
mi się bowiem zakwalifiko­
wać do reprezentacji na mis­
trzostwa świata.

— Dlaczego? Przecież w

wadze 60 kg jest Pan najlep­
szy w kraju?

— Podczas Turnieju War­
szawskiego doznałem kontuzji
i nie wypadłem najlepiej. Na
dodatek po zawodach wyje­
chałem do Krakowa bez poże­
gnania trenera kadry Ryszar­
da Zieniawy. Trener uznał to
za tak wielkie przewinienie,
że ukarał mnie dyscyplinar­
nie. Wskutek tego nie znala­
złem się w ekipie, która wy­
jechała na turniej oraz na

Turniej Wyzwolenia
W najbliższą niedzielę roz­

pocznie się w Krakowie
XVII Międzynarodowy Tur­
niej Wyzwolenia w piłce ręcz­
nej juniorek i juniorów o pu­
char prezydenta m. Krakowa.
Uroczyste otwarcie zawodów
nastąpi 3 stycznia o godz. 11.15
w hali AWF. Spotkania od­
bywać się też będą w hali
Wawelu. W turnieju wezmą
udział obok zespołów krajo­
wych drużyny z NRD, Wę­
gier, Szwecji, Norwegii i Buł­
garii. (tg)

W kilku wierszach

(g) • Dwa zwycięstwa od­
niosła Zofia Tokarczyk pod­
czas międzynarodowych za­
wodów łyżwiarskich w Inzell.
Na dystansie 500 m Tokarczyk
uzyskała dobry czas 42.00 sek
Na 1000 m Tokarczyk zwy­
ciężyła z czasem 1.25,14.

• W drugim swym meczu

międzynarodowego turnieju w

Stuttgarcie polscy hokeiści
przegrali z CSRS 2:3 (0:1. 1:2,
1:0). Polacy zajęli trzecie miej­
sce.

Sztuczne lodowisko

zaprasza
31 bm. obie tafle będą

czynne dla publiczności w

godz. 11.30—13 oraz w piątek,
sobotę i niedzielę w godz.
10—12, 14—16 i 17—18.30 Na

miejscu czynna wypożyczalnia
sprzętu sportowego. (t)

Fantastyczny
dzień Ploca

spore niespodzianki. 3. miej­
sce Szweda Staffana Taellber-
ga, 4. Szwajcara Hauswirtha.
7 — młodego Thomy z RFN,
8 — Austriaka Kuttina. Nie­
spodzianką jest dopiero 22 lo­
kata mistrza świata Austria­
ka Feldera i 35 miejsce Nor­
wega Opaasa.

A Polacy? Pisałem, że Ich
forma jest niewiadoma. W
pierwszym konkursie było po
prostu źle. tylko Kowal za­
kwalifikował się do finałowej
pięćdziesiątki, ale „sknocił”
drugi skok i zajął dopiero 49
miejsce. Bez wyrazu skakał Fi-
jas. skok 98,5 m dał mu 54-55
miejsce, narzekający na kon­
tuzjowane kolano Klimowski
dopiero 95 (skok 90,5 m). nie
można mieć jedynie pretensji
do debiutanta Mądrego —

skoczył nieźle 99 m i był bli­
ski finału zajmując 57 lokatę.
Z ocena polskich skoczków po­
czekajmy jednak do następ­
nych konkursów.

Krakowie i województwie kil­
ka interesujących imprez
sportowych. Będą to mistrzo­
stwa świata w rajdach ob­
serwowanych w Myślenicach,
lekkoatletyczny Memoriał Wa-
lasiewiczówny w obsadzie
międzynarodowej oraz mistrzo­
stwa Polski w badmintonie i
chodzie sportowym.

Pocieszającym faktem iest
to. że krakowski sport mło­
dzieżowy poczynił w tym ro­
ku postępy, czego najlepszym
dowodem wyniki ostatniej O-

ąólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. Indywidualne naj­
większy sukces odniosła Mar­
ta Jabłońska z Kmity Zabie­
rzów. która podczas łuczni­
czych mistrzostw Europy ju­
niorów zajęła piąte miejsce.
Krakowskie władze sportowe
będą starały sie stworzyć jak
najlepsze warunki dla dalsze­
go rozwoju sportu młodzieżo­
wego.

Podczas wczorajszego spot­
kania wręczono także nagro­
dy dziennikarzom za najlep­
sze publikacje dotyczące spor­
tu krakowskiego. Otrzymali
je: nasz kolega, redakcyjny
Tadeusz Górski oraz Piotr
Płatek z „Echa Krakowa” i
Tadeusz Kwaśniak z Polskie­
go Radia. (rm)

treningi do Japonii, a później
nie pojechałem też na mis­
trzostwa świata. Moje miejsce
w wadze 60 kg zajął wycho­
wanek Zieniawy Emil Sma-
lerz. Czuje sie mocno po­
krzywdzony. Nie popełniłem
przecież żadnego wykroczenia
dyscyplinarnego. Zresztą zna­
na jest niechęć Ryszarda Zie­
niawy do krakowskich j u do­
ków. Z czego to wynika? —

trudno powiedzieć.
— Co dalej? Czy oznacza to,

że stracił Pan szanse na za­
kwalifikowanie się na Igrzy­
ska Olimpijskie do Seulu?

— Myślę, że nie. Nadal je­
stem w kadrze i wkrótce roz­
poczynamy przygotowania do
sezonu olimpijskiego. Nie za­
mierzam rezygnować ze startu
w igrzyskach i zrobię wszy­
stko, by udowodnić trenerowi
kadry, że jestem najlepszy w

kategorii 60 kg. Czeka mn:e

sporo pracy, ale tego się nie
boję. W każdym razie łatwo
skóry nie sprzedam.

T.G.

„Pięciu najlepszych”
Napływa coraz więcej ku­

ponów w naszym plebiscycie
na pięciu najlepszych trene­
rów trzech województw: kra­
kowskiego, tarnowskiego i no­
wosądeckiego. Odpowiedzi
prosimy przesyłać pod adresem
„Gazety Krokowskiej”, Kra­
ków, ul. Wielopole 1 z dopis­

kiem na kopercie „Pięciu naj­
lepszych”.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię i nazwisko głosującego

Dokładny adres •
.

•
.

fe)

Exnress Lotek
I,6,22,28,35

Super Lotek
II, 14, 16, 33, 39, 41, 48
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fyjgod/yiunuy program
telewizji

wojsk.

PROGRAM I
9.35 Domowe przedszkole
10.00 Dla dzieci: „Wodnik i

Zuzanna” — film prod.
czechosł.

13.30 TTR — nasze spotk.,
lem. 3: Kontrole i ocena sa­
mokształć.

14.00 TTR — j, poi., sem. 3:
H. Sienkiewicz — pisarz hi­
storyczny

14.30 Rolniczy film oświato­
wy

15.25 Program dnia: DT —

wiadomości
15.30 „Poligon”

program publicyst.
15.55 „Wyprawy Cojaka do

Tik-Taka” — sylwestrowy
program dla dzieci

16.45 Sylwestrowe zakłady
specjalne Totalizatora Spor­
towego

17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie: „Ro­

meo i Julcia” — film prod.
poi., reż. Jan Nowina-Przy-
bylski i Konrad Tom

18.50 ~

19.00
fy”

19.30
20.00
20.25

film sensac prod USA
22.10 Gwiazdy nocy sylwe­

strowej — Irena Jarocka
22.20 „Prywatka z satelitą”
22.25 Gwiazdy nocy sylwe­

strowej — Zbigniew Wodecki
22.35 Program rozrywkowy
23.25 Gwiazdy nocy sylwe­

strowej — Maryla Rodowicz
23.35 „Prywatka z satelitą”
23.45 Gwiazdy nocy sylwe­

strowej — Zdzisława Sośnicka
24.00 Toast noworoczny
0.05 „Cabaretro” — program

rozr., aut. i reż. A. Strzelecki,
wyk.: grupa Andrzeja Strzelec­
kiego

0.30 „Żądło” — film fab.

prod. USA. reż. George Roy
Hill. wyk.: Paul Newman. Ro­
bert Red ford

2.35 „Prywatka z satelitą”
2.45 Gwiazdy nocy sylwe­

strowej — Vicki Bencert i Je­
rzy Grunwald

2.55 „Prywatka z satelitą”
3.05 „Peter’s pop show” —

program rozrywkowy

„Prywatka z satelitą”
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik Telewizyjny
Orędzie noworoczne

„Francuski łącznik” —

PROGRAM n

15.15 Powitanie
15.20 „5—10—15” — program

dla dzieci i młodz.
15.55 „To co mam” — reci­

tal zespołu .Lady Pank”
16.30 .Biały wilk”, ode. 1 pt.

„Albinos” — serial przygód,
prod franc.. reż. Jean-Pierre
Decourt

17 30 „5—10—15” —

dla dzieci I młodz.
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 .Muppet show, czyli

rewia gwiazd”
19.00 Magazyn „102”
19.30 .Zimą w dworku Cho­

pina” — program muzyczny
20.00 Oredzie noworoczne

20.25 Sylwester w Teatrze
Wielkim w Warszawie: „Zem­
sta nietoperza” — transm.

premierowego przedst. operet­
ki Jana Straussa reż. Gunther
Conemann

21.30
21.45

cz. 2
24.00 Życzenia noworoczne

0.05 „Zemsta nietoperza”, cz.

8
0.25 Sylwester w „Dwójce”:

„Dyskoteka u niedźwiedzia”
2.35 „Wolność, równość, bi­

gos” — film fab prod. franc.,
reż. Jean Poiret

progr.

Panorama dnia
.Zemsta nietoperza”.

O 31Xn1987r 7I1988r

21.45 Ekranizacja literatury
światowej: „Młode lwy”
film prod. ameryk.,
Edward Dmytryk

SOBOTA

reż.

starego

Sylwestra, Mieczysława, Makarego

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Bisznojowie — stra­

tegia przetrwania” — film
dokum. prod kanad

19.00 „Kobra — dobry wąż
Indii” — film przyrodn prod
kanad

19.30 „Kolorowy zawrót
głów” — mag narciarski

20.00 Portret z pamięci: Je­
rzy Żurawlew

20.45 Studio Sport
21.10 „Polak” — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 Nowe kino greckie:

„Cena miłości”, reż. Tonią
Marektaki

23.35 Wieczorne wiadomości

teatry w
CZWARTEK

STARY - SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14) B Schaeffer: Scena­
riusz dla możliwego lecz nie Ist­
niejącego aktora instrumentalne­
go - 19.30. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): P Handke: Kas­
par — 19.15

Pozostałe nieczynne
PIĄTEK

Nieczynne
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bałucki Niewolnice z Pipi-
dówkl - 19 30. STARY (Jagielloń­
ska 1): W Szekspir: Dwaj pano­
wie z Werony - 19.15, SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): G. Mam-
lin: Dzwony - 19.30, KAMERAL­
NY (Boh Stalingradu 21): A. No-

waczyński Wiosna narodów — 19,
LUDOWY (os Teatralne 34): L.

Rydel. Betlejem polskie — 18,
GROTESKA (Skarbowa 2): E. T.
A Hoffmann: Dziadek do orze­
chów - 12 .15, MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh Stalingra­
du 21, II p.): F Rabelais: Gar-

gantua — 19 30
Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA
GROTESKA: Dziadek do orze­

chów — 17.
Pozostałe jak w sobotę

TV BRATYSŁAWA

CZWARTEK

PROGRAM I

9.30 „Charlie złodziejem”,
„Charlie jako awanturnik”

10 15 „Podróże Gulliwera” —

film animow
11.35 Sylwester w „Złotej

Bramie” — progr. muz.

12.30 .Człowiek w cylindrze”
— film franc.

14.10 „Mach i Sze-bestova do
tablicy” — film czeski

15 20 Złoty trójkąt — muz.

orogr rozrywk.
16.10 .Jack Holborn” (4)
16.35 „Muzyka z Marsa” —

film
18.20 Wieczorynka
18.30 Pro-gr muzyczny
19.30 Zanim wybije północ
19 45 Karuzela — progr. roz­

rywkowy
20 40 Komedia
22 05 Idziemy dalej... — pro­

gram rozrywk
00.10 Świat się bawi...
1.15 „Maxipies Fik”

2.10 Muzyczne programy roz­
rywkowe

PROGRAM II
10.00 Telewizyjne powroty

— progr. rozrywk.
11.30 .Konkurentki” — ko­

media
12 15 Na sylwestrowym jar­

marku
13 00 .Z diabłami nie ma

żartów” — film czeski
15 30 Polowanie na ojca” —

komedia
17 00 Film słowacki
18 50 Szwajc. progr rozrywk.
19.30 Skarb w Srebrnym

Jeziorze" — film RFN-jugosł
21 15 Paleta melodii
22 00 ..Lata dwudzieste, la­

ta trzydzieste” — film polski
0.10 .Wybacz, że tak mało”

— film włoski
1.40 Satelita — progr. mut

PIĄTEK
PROGRAM I

8.30 „Trzeci smok” — film
słów

12.05 Uroczysty koncert
13.00 Przemówienie noworo­

czne
13.30 Interspo-rtturne — sko­

ki narciarskie
15 35 .Jack Holborn” (5)
16 10 .Z mojego życia” —

film czeski
18 20 Wieczorynka
18 30 Słowackie rytmy
20.15 Juro Janosik” — opera
22.30 .Weronika” — film

czeski

PROGRAM II
15.55 MS juniorów w hokeju

na lodzie: CSRS — Szwecja
19 10 Wieczorynka

20 00 .Rodak” — teatr TV
21 30 Aktualności
21 35 .333 srebrne przepiór­

ki” — komedia
22.30 Kalejdoskop ciekawo­

stek

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... ■—
progr dla dzieci

12.10 Koncert
12.55 „Kot Petrik” — film

szwedzki
14.55 Sport 1987 — przegląd

wydarzeń
1615 .Jack Holborn” (6)
16.40 Winne-to-u” — film

RFN
18.20 Wieczorynka

20.00 Teatr TV
2140 Bramki punkty, se­

kundy
PROGRAM II

10.00 „Od Sylwestra do
Trzech Króli” — inscenizacja

10.50 Mapa wspomnień —

orogr muzyczny
13.00 „Ostatnia relikwia” —

film radź
15.00 „Nowe przygody Pis-

■aczika” (3)
17.00 Film kubański
20.10 Dyskoteka dla doro­

słych
21.20 „Bliski a przecież da­

leki” — film RFN

NIEDZIELA

PROGRAM I

17.50 „Jack Holborn” (7)
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
20.00 Zycie i śmierć Jana

Petra” — teatr TV
21 20 Koncert galowy P.

Dvorskiego
PROGRAM II

13.45 Film słowacki
15.15 Film TV
16.30 MS w hokeju (junio­

rzy): USA - CSRS
20 20 Okrągła tajemnica” —

komedia
21 30 Aktualności
22.15 Film ang

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Chrlstine (USA 18 lat) - 18. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Bajki Boi-
ka i Lolka (poi. b.o.) — 14; popoł.
Jak w sob. SFINKS: Drewniany
jeździec (poi b.o.) — 11, 12; Rok

niebezpiecznego życia — 15.30,
20.15; DKF: Errare humanum est
— 17.30. TĘCZA: Bajki - 15; Po­
wrót do przyszłości — 16; Bohater
roku — 18. WRZOS: Bajki — 12;
Biały smok (poi. -USA 12 lat) —

13; popoł. jak w sob ZWIĄZKO­
WIEC: Arcydzieła Hollywood:
„Maska” — 15.45, 18, 20.15. VIDEO
KDK: niecz

DOBCZYCE — Raba: Skorum­
powani (fr, 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Trzy stopy nad ziemią (poi.
15 lat); Orły Temidy (USA 15 lat).

Pozostałe jak w sobotę

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

12.00 Tajemnice
Gdańska

12.15 Jutro poniedziałek
12.45 „Świat szmat” — pro­

gram rozr.

13.30 Wideoteka
14.15 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka”, ode. 9 —

serial prod kanad.
14.45 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: „Historia mody —

wiek bunto” — film prod. ang.
15.50 Brawo dla Andrzeja

Hiolskiego
16.35 Recital zespołu „Voo-

-Voo”
17.20 Podróże w czasie i

przestrzeni „Jedwabny szlak”,
ode. 13 pt. „Przez Pamir” —

serial dokum. prod. jap.-chiń.
18.10 Stanisław Moniuszko

— wielka miłość Marii Fołtyn,
cz. 2

19.00 Studio Sport
19.30 Biennale sztuki

profesjonalnej
20.00 Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku:

.Powietrzne armie” cz. 2
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

’>” ode. 12 -

serial produkcji USA
22.35 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
7.25 TTR — prod. roślinna,

sem. 3: Biol. i wymagania u-

prawowe roślin strącz.
7.55 TTR — prod. zwierzę­

ca, sem 3: Lęgi i wychów
ptactwa domowego

8.25
8.30
9.00

dzieci
franc.
zaginione światy”, ode. 1

10.30 —

10.40
sze

11.35
kum.

12.05
progr. dla niesłyszących

12.35 Antologia dramatu
wszechnego: William Szekspir
„Wieczór Trzech Króli”, reż
Jan Bratkowski wyk : E Sta-
rostecka. J Englert. A. Cho-. ekranu: „Korzenie’
dakowska. M Walczewski, Z

Zapasiewicz. S Celińska
14.30 Wędrówki dalekie i

bliskie: „Wenus i Mona Liza”
15.10 Czas opamiętania —

Zieleń
15.35 Jan Kiepura — gwiaz­

da pierwszej wielkości
16.25
17.05

Lotka
17.15
17.30

tych lat?
18.20 Butik
18.50 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Demony
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Pod ostrzałem” —

film fab prod USA. reż. Ro­
ger Spottiswoode. wyk.: Nick
Nolte, Gene Hackman. Joanna

Cassidy
22.05

cyst.
22.35
22.45

nia
23.30

PIĄTEK
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Milcząca przyjaźń” — film
prod nowozelandzkiej, reż. Y

Mackay
10.45 Telewizyjny

dokum: „Jasełka”.
Widerman

11.15 Koncert muzyki
skiej

12.15
12.20

noworocznego
12.35 Telewizyjny

dokum.: Walewice
amour” reż., R Dobrzyński

13.30 Varietes w Poznaniu
14.20 Studio Sport — turniej

4 skoczni
15.15 .Zmiennicy”, ode. 9 pt.

„Podróż sentymentalna” — se­
rial TP

16.20 Catherina Valente —

program rozrywkowy
17.15 Teleexpress
17.30 Tina Turner

rozr.

18.10 „Hollywood
Selznicka” — film
ameryk . reż. Marshall

19.Ó0 Wieczorynka:
fy”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 .Głód serca” — film

TP. reż Roman Załuski
21.25 „Zimowy pan” — pro­

gram rozrywkowy
22.30 Studio Sport
23.35 „Marek i Wacek” — o-

statni koncert
0.30 Kino nocne:

donikąd” ode. 1
prod
wer

1.20

DT — wiadomości
Powtórzenie

Program dnia
Tydzień na działce
„Drops” — mag. dla
i młodz. oraz film prod.
z serii: „Szagma, albo

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Wojsk. program

„W świecie ciszy”

do-

po-

Z batutą i humorem
Losowanie Dużego

Teleexpress
Gdzie są taśmy z tam-

„Czas” — mag. publi-

7 dni na świecie
Sportowe rytmy tygod-

DT — wiadomości
23.40 „Gwiazdy wielkich

strad” — program rozr.

0.30 Kino nocne: „Z Alice do­
nikąd”, ode. 2 — serial prod.
austral.

1.20 Zakończenie programu

e-

Dino-

PROGRAM II
14.25 NURT: Edukacja eko­

nomiczna
Sobota w „Dwójce”

14.55 Powitanie
15.00 Razem — 30 świąteczne

wyd. programu „5—10—15”
15.30 Wiktory ’87
16.00 „Skaldowie”

zaury ’87
16.30 „Biały wilk. ode. 3 pt.

„Biały Jan” — serial prod.
franc.

17.30 „Powrót Tezeusza” —

film dokum J. Rolickiego
18.00 KRONIKA (Kr)
18.30 „Legendy filmu”: Mar-

lon Brando
19.30 Ewa Pobłocka gra u-

twory Fryderyka Chopina
20.05 ~ -

21.05
star”

21.30
2L45

„Duchy polskie”
22.05 „Papillon” — film fab

Franklin
Steve

Hoffman.

Studio Sport
Recital zespołu „Lon-

Panorama dnia
Brunona Miecugowa

prod. USA reż.
Schaffner, wyk.:
McQueen. Dustin
Don Gordon

0.30 Wieczorne wiadomości

nie-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
TTR — chemia sem. 1
TTR-biol sem1
Telewizyjny Kurs Rol-
Zdrowe warzywa
NURT: Edukacja eko-

w

ot
TP

13.30
14.00
14.30

piczy:
15 50

nomiczna
16 20 Program dnia: DT —

wiadomości
16 25 Dla młodych widzów:

„Latający Holender” oraz film
z serii: Wszystkie żagle
górę” ode 8

17.15 Teleexpress
17.30 Jan Serce” ode. 3

.Mgiełka” — serial obycz
18 30 Laboratorium: Coraz

głebiej”
18 50

latko”
19 00
19.30

20 00
ler O
pańskim'
wyk : J Zaworska
J Dabkowski M
Gordon K Kolba
czyk A Chodakowska H. Ko-
sznik-Makuszewska
i in.

21.25
kum.:

22 05

Blakey
2240
23 00 Jeżyk niemiecki lek 12

Dobranoc: ..Wilk i cie-

Echa stadionów
Dziennik Telewizyjny
Teatr TV: Leon Schil-
cudownym narodzeniu
i” reż Jan Skotnicki

J Kiszkis
Dunal K
M Kraw-

A Gebal

film do-
A. Jarosz

Telewizyjny
Zuzlka” reż
Jazz Jamboree’87: Art

Messengers
DT — komentarze

PROGRAM n

Jeżyk niemiecki lek. 12
Program dnia
Magazyn .102”
KRONIKA (Kr.)
„Sponsor” — teletur-

16 55
17 25
17.30
18 00
18 30

niej
19.00

Pt „Londyn — centrum mody’
— serial dokum prod ang

19.30 .Życie muzyczne” -

mali bohaterowie berlińskiego
musicalu

20 00 Stan krytyczny
20.30 Studio Sport
21 30 Panorama dnia
21 45 Biografie: Życie Augu­

sta Strindberga” ode 6 (ost.)
ot .Powrót do domu” — se­
rial orod austriacko-wł-fr.-
-duńskiej

22 45 Kinematograf rewolu­
cji

23 00 Wieczorne wiadomości

.Dom angielski” ode
.»

PROGRAM I

8.10 Religioznawstwo, kl. 1—
4 lic.: Chrześcijaństwo

9.00 Matem, kl. 1: Przyby­
sze z .Matplanety” — „Kró­
lestwo miętowego groszka”

9 30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10 00 DT — wiadomości
10 10 Szkoła dla rodziców:

Dlaczego próchnica?
10 20 Czokan Walichanow”

ode 1 - film orod radź.
11.25 Domator”
12 00 Chemia kl 7: Reduk­

cja tlenków metali wodorem
i węglem

12.50 Muzyka oowstaje kl.
I—4: Widzieć — słyszeć

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy: Herbicydy w uprawie
warzyw

15.15 Powt przed maturą:
historia — zmowa obojętnych

15.40 NURT: Główne idee
współcz przyrodoznawstwa

16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
1615 Losowanie Express

Lotka f Super Lotka
16.25 Dla dzieci: .Tik-Tak”
16 55 Piłkarska kadra czeka
17 15 Teleexnress
17 30 Studio Sport: Turniej

4 skoczni — Bischofshofen
18.20 Dawniej niż wczoraj:

.Archiwum XX wieku”
18 50 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19 00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik Telewizyjny
20 00 Żądło” — film sensac.

orod USA reż George Roy
Hill wyk • Paul Newman Ro­
bert Redford Earl Jones Ro­
bert Shaw

2.2 05 Klub międzynarodowy
22.40 DT — komentarze
23.00 Język rosyjski lek 12

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski lek. 12
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18 00 KRONIKA (Kr.)
18 30 Studio Sport
19 00 Ojczyzna — polszczy­

zna

19 15 Zwierzęta wokół nas

20 00 Wieczór kubański w

TP
21.00 Studio SpoTt
2130 Panorama dnia
22 05 Kino studyjne ..Dwój­

ki”: „Adalen 31” - film fab
orod szwedz reż Bo Wider-
berg

23.55 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy sneclabstówł 'el 66-80-00

czw., piąt. (niecz.), sob., niedz.
(9—21.30).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul.
Kawiory 3): 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-0084 (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38 i 12-41 -64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

CZWARTEK

orędzia

WTOREK

film
mon

pr.

Davida
prod.

Flaum
„Smur-

,Z Alice
I” ode. 1 — serial

austral., reż. John Po-

Zakończenie programu

PROGRAM II
11.55 Powitanie
12.00 Studio Sport: Koloro­

wy zawrót głowy
13.55 Kraina Nigdy Nigdy”

— film fab prod. ang., reż.
Paul Annett

15.15 Razem — 30. świąteczne
wyd programu „5—10—15”

15.30 Studio Sport: Koloro­
wy zawrót głowy

16.20 .Biały wilk”, ode. 2 —

film prod franc.
17.20 „Marcello Mastroianni

o sobie” — program
-kult.

18.00 Kalejdoskop
„Kino-Oko”

19.10 Studio Sport:
wy zawrót głowy

20.00 Program rozrywkowy
21.00 Studio Sport: Koloro­

wy zawrót głowy
21.30 Panorama dnia

public.-

filmowy

Koloro-

rodziny

widzów:
Warsza-

PROGRAM
7.50 Program dnia
7.55 Wszechnica

wiejskiej
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych

„Teleranek”: Dzieci
wy i Moskwy — telemost oraz

film prod nowozel.-ang. z

serii: „Dzieci Syriusza”. ode. 1
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego”, ode. pt.

„Galapagos zakątek prze­
szłości”

11.30
12.00
12.30

życzeń
13.15

zakątek
serial przyrod.

Siedem anten

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

J.
„A gdzie ja sie,
podzieje”. reż.

Teatr dla dzieci:
Papuzińska
biedniuteńki
W. Adamczyk

14.15 Nie tylko o komedii z

T. Chmielewskim
14.45 Ochrona resztek fortu­

ny — film dokumentalny Zb.

Bożyczki
15.25 „W rytmie disco”, ode.

23 — serial obycz prod. brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport
skoczni
18.10

stawia
18.30
19.00

fy”
19.30
20.00

serial obvcz. prod ang.
20.50 “

21.30
kiem

21.40
22.15
22.45

4
turniej

Innsbruck
Marek Sierocki przed-

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik Telewizyjny
„Późny start”, ode. 5 —

Pegaz
10 minut z panem Jan-

Sportowa niedziela
Klub międzynarodowy
DT — wiadomości

PROGRAM n

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłvszacych)

10.05 Film dla niesłyszą-
cych: „Późny start”, ode. 5 —

serial prod. ang.
11.00 „Pieśń nadziei i walki”

— woisk. program dokum.
11.30 Lokalny koncert ży­

czeń
Niedziela w „Dwójce”

11.55 Powitanie

PROGRAM I
8.10 Hist kl 5: W staroży­

tnym Rzymie •

9 00 Fiz kl. 8: Drgania
fale

9 30 Domator”
9 35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 .Domator” — encyklo-

oedia zakopiańska
10 20 „Jak zdobywano Dziki

Zachód” ode 1 — serial prod
ameryk.

1150 Domator”
12.05 Temat pracy w ma­

larstwie polskim” — serial TP
12.50 Chemia kl 8: Wegiel

i jego związki z wodorem
14.30

niczy
15.15

(1. poi
1550

piętnastolatków
16 20 Program dnia. DT -

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy

orof Ciekawskiego”
17 15 Teleexpress
17.30 Człowiek dla człowie­

ka—magPCK
17.40 Wspólna Polska, wspól­

ne sprawy
18.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.30 Diagnoza”
18 50 Dobranoc: „Wodnik

Czapeczka”
19 00 „Kram” — mag. kon­

sumenta
19.30 Dziennik Telewizyjny
20 00 .Jak zdobywano Dzi­

ki Zachód" ode 1 — serial
prod ameryk. reż. Vincent
McEveety i Bernard McEveety
wyk : James Arness Eva Ma­
ria Saint Buce Boxleitner

21 35 Konferencją prasowa
rzecznika rządu

21 50 Telewizyjny fijm do­
kum : Donkiszoci od resztek”
reż Marek C Wójcik

22 20 ’

22.40
23.00

i

Telewizyjny kurs ro1!-

Powt przed maturą
— Bolesław Prus)
.Kina być?” — decyzje

Studio SnoTt
DT — komentarze
Jeżyk angielski, lek. 12

18.5'5
17.25
17.30

PROGRAM n

Jeżyk angielski lek.
Program dnia
Magazyn „102”

12

PROGRAM I

8.10 Hist.. kl. 6: Sobieski —

wodzem, królem
9 30 Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
1010 „Domator” dla dzieci
10.20 „Derrick” ode 1 pt

.Mała Ahrens” — fiilm kry-
mi:n. orod RFN

11.20 Domator”: Co nowe­
go co słychać?

12 00 Biol kl 8: Przemiany
materii i energii w organiz­
mach

12.50 J. poi., kl 1 lic.: Zna­
czenie dramatów Szekspira w

kulturze światowej
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy: Aktualności
15.20 Powt. przed maturą:

1 ang. lek. 17
16.00 Informatyka dla rol­

nictwa — programowanie li­
niowe

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

.Kwant” oraz film z serii:
.Było sobie życie” ode 4 pt
Szpik kostny”

17.15 Teleexpress
17.30 „Patrol” — wojsk, mag.

publicystyczny
17.55 „Refleksje” — mag.

państw socjalistycznych .

18.20 Sonda: „Igła w stogu
siana”

18.50 Dobranoc: „Psotne mi­
sie”

19.00 Kontakty
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Derrick”, ode1pt
„Mała Ahrens" — film krym.
prod RFN, reż Gunter Gra-
wert. w roli gł.: Horst Tappert

21.00 Teraz” — tyg gospo­
darczy

21.30 „Pegaz” — mag. afctu-
aln. kult.

22.10 Recital Doroty Staliń-
skiej

22.40 DT — komentarze
23.00 Język francuski, lek. 12

PROGRAM n

16.55 Język francuski, lek. 12
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn .102”
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Program publicystyki

kulturalnej
19.00 .He-man i władcy

wszechświata” ode. pt. „Maski
władzy” — serial anim prod.
USA

19.30 Konsylium „Kliniki
Zdrowego Człowieka”

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub
20 35 .Och rocku” — rep
21 15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Melodie miłości” —

program rozrywkowy
22.35 Studio Sport
23.20 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK
KIJÓW (al Krasińskiego 34)

Miedzy ustami a brzegiem pucha,
ru (poi 15 lat) - 16.15. Mona Li­
sa (ang 18 lat) - 18.30 . Mucha

(USA 18 lat) 20.45 (przedprem.)
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Iluzjon - film prod. fr z cyklu
„Mistrzowie kina — Christian Ja-

que” — 15.30; Grlnger I Fred
(Wł. 15 lat) - 17.45. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Misja specjalna
(poi. 15 lat) - 16; Gonza — wo­
jownik (jap. 18 lat) — 18.15 Betty
(fr. 18 lat) — 20.45 (przedpremiera)
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) - 15: Niesamowity leździec

(USA 15 lat) - 17.15. 19.30

TĘCZA (Praska 52): Powrót do

przyszłości (USA 12 lat) — 16.30.
UGOREK (os. Ugorek): Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat) - 15; Yes-

terday (poi. 15 lat) — 16 30. 18.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Po godzinach (USA 18 lat) — 16.15,
Misja (ang 15 lat) - 18.30. Kro­
kodyl Dundee (austral 18 lat) —

21 (przedpremiera) WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Cudowne dziecko

(poi.-kanad bo.) — 10, 12. Przyja­
ciel wesołego diabła (poi. b .o.) —

16: Tysiąc miliardów dolarów (fr
15 lat) - 17.45; Cienie śmierci

(jap. 18 lat) - 20.15 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Magnat
(poi. 15 lat) - 15.30; C.K . Dezerte­
rzy, cz. I i II (poi. 18 lat)
— 18.30. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Czarne stopy (poi b.o.)
— 10; Wielki bieg (poi 15 lat) -

12.15; Indiana Jones (USA 15 lat)
— 16.15; Obywatel Kane (USA 15

lat) — 18.30. Blue velvet (USA 18

lat) — 20.45 (przedpremiera).
WRZOS (Zamojskiego 50): Obcy -

decydujące starcie (USA 15 lat) —

15. 17 .30: Zwykli ludzie (USA 15
lat) - 20 VIDEO KDK (Rynek Gl.

27): Kot (fr.) - 11
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86) (10—18)
MYŚLENICE - Wisła: Prywatne

śledztwo (poi 18 lat): Piramida
strachu (USA 12 lat) GDÓW —

Promyk: Orły Temidy (USA 15

lat); Trzy stopy nad ziemią (poi.
15 lat). KRZESZOWICE - Nowo­
ści: Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat). SKAWINA
— Piast: C.K Dezerterzy, cz. I 1 II

(poi. 18 lat): Pociąg do Hollywood
(poi. 15 lat) WIELICZKA — Gór­
nik: Zygfryd (poi. 15 lat). Mewy
(poi. 15 lat). Pechowiec (fr. 12 lat).
DOBCZYCE — Raba: Antycasano-
va (jug. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.
PIĄTEK

KSF MIKRO: Ginger i Fred
(wł. 15 lat) - 15.30, 17.45, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 14; Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ja

cię trzymam ty mnie trzymasz
za bródkę (fr 12 lat) - 15; Blues
Brothers (USA 15 lat) - 17, 19.30.

TĘCZA: niecz UGOREK: Bajki -

14; Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) - 15. 17 .15; I... jak
Ikar (fr. 15 lat) - 19 30 UCIECHA:
Po godzinach — 16.15: Misja —

18.30; Krokodyl Dundee — 20.45

(przedpremiera) WANDA: Przy­
jaciel wesołego diabła — 16; Ty­
siąc miliardów dolarów — 17.45;
Cienie śmierci — 20.15. WARSZA­
WA: Magnat — 16.15; C.K. Dezer­
terzy, cz I I II — 19.15. WOL­
NOŚĆ: Indiana Jones - 16.15: Oby­
watel Kane - 18.30; Blue velvet
— 20.45 (przedpremiera). WRZOS:

Obcy — decydujące starcie — 15,
17- DKF — 20. VIDEO KDK:

niecz., WYPOŻYCZALNIA VIDEO-

KASET: niecz.
DOBCZYCE — Raba, GDÓW —

Promyk: niecz. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Critters (USA 12 lat). SŁO­
MNIKI - Czar: Saint Jack (USA
18 lat). WIELICZKA - Górnik:

Czy leci z nami pilot (USA 12 lat).
Pozostaje jak w czwartek

SOBOTA
KULTURA (Rynek Gł. 27): Przy­

gody Robinsona Cruzoe (radź
b.o.) - 14; Matka Królów (poi.
15 lat) - 16. 18; Cotton Club (USA
18 lat) - 20.15. PASAŻ: Bajki -

12; Gry wojenne (USA 12 lat) -

10, 13. 15; Nieśmiertelny — 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o.) - 15; Nieśmiertelny
(ang. 15 lat) - 17 ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Misja specjalna
(poi. 15 lat) - 16.15, 18.30; Betty
(fr. 18 lat) - 20.45 (przedpremie­
ra). SFINKS - STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Rok niebezpieczne­
go życia (austral. 15 lat) — 16. 18,
20 TĘCZA: Weronika w krainie
czarów (rum. b .o .) — 15: Powrót
do przyszłości — 16.15; Bohater ro­
ku (poi 15 lat) - 18.45. WANDA:

Labirynt (ang. b .o.) — 10. 16; Cu­
downe dziecko (pol. -kanad. b.o.) —

12; Świadek mimo woli (USA 18
lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Czar­
ne stopy (poi. b .o .) - 10; Gwiezdny
przybysz (USA 15 lat) — 12.15;
Wielki bieg (poi. 15 lat) - 16.30;
Obywatel Kane (USA 15 lat) —

18.30; Blue velvet - 20.45 (przed­
premiera). WRZOS: Obcy - decy­
dujące starcie - 15, 17 30: Zwykli
ludzie (USA 15 lat) - 20 ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Arcydzieła Hollywood:
„Śliczna baby” - 15.45, 18. 20.15.
VIDEO KDK: Wielki włóczęga
(fr.) - 11, 13 VIDEO FORUM (Mi­
kołajska 2): Bajkoteka Bolka 1
Lolka (poi.) - 10; To wspaniałe
życie (USA 15 lat) - 12 .

Pozostałe jak w piątek
niedziela

KULTURA: Przygody Robinsona
Cruzoe — 14; Cotton Club — 16,
18.15; Matka Królów - 20.30. KSF
MIKRO: Video na dużym ekranie:
Rzeżnik (fr. 18 lat) - 16. 18. 20.
PASAŻ: Bajki - 12 . 13. 14; Gry
wojenne — 10: Nieśmiertelny —

15. 17, 19 PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; Nie kończąca się opo­
wieść — 13; Nieśmiertelny — 18;

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA? tel 22-05-11 (czynna cała do
nel

CHIRURGII OGÓLNEJ! Tryni-
tarska 4, piąt. — Kopernika 40,
sob. — Prądnicka 35, niedz. — Na

Skarpie 65, CHIRURGII URAZO­
WEJ: Trynitarska 4, piąt. - Ko­
pernika 19 a, sob. — Prądnicka 35.
niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIECIĘCEJ: czw.. sob. -

Prokocim, piąt. — Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: czw.. sob.. niedz.
— Na Skarpie 65, piąt. — Koper­
nika 23 a, OKULISTYCZNY: czw.,
sob. — Witkowice, piąt. — Ko­
pernika 38, niedz. - Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: czw.. sob. -

Prądnicka 35. piąt. — Grzegórzec­
ka 18, niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14); wizyty domowe - zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4).
tel. 11 -83-96’ (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77

(Radomska 36), tel 11-26-44 (Uła­
nów 29a): tel 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14) (os. Na Skar­
pie). tel 44-19-30 (os Złoty Wieki
tel. 48-20-70 (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 3).

tel 33-21 -97 (8—19), gabin stoma­
tolog (8—14) (Kusznika rska 17),
tel 34-01-27 (os. Widok), tel. 37-
07-40. (al. Krasińskiego 28). tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19); gabin stoma­
tolog (9—14) Teligi 8. tel 55-
40-55. (Szwedzka 27). tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14) Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż, Kłaj. Dzie-

win, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki. Zie­
lonki. Mogilany. Gdów. Siepraw,
Pcim; -Wiśniową. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomnik) (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

i pogotowie
*

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14 tel 999 zachoro
wanta > przewozy tel 22-29-99
centrala telefoniczna 22-36-80

Podstacje KPR [Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99 . Lotnisko

(Balice) - tel 11-19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50), wypadki -

tel. 44-42-91 I 44-49-99 Krowodrza 1.

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99, Krowodrza Tl (Białoprąd
nicka 8) — tel 34-39-99. Krzeszów!
ce — tel 99 i 206-20, Jerzmanowi­
ce — tel. 48. Proszowice - tel. 9 .

Myślenice — tel 999 1 201-80, Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999, tel miejski
76-14-44, Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 1 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198.
tel miejski 21-02-09. Iwanowice,
tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 <8—15), piąt., sob., niedz.

(niecz.).
Rynek Główny 42 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33 -42-90 . Pstrow­
skiego 94 — tel 66-69-50, Ko­
złówek (pawilon) - tel 55-51-87
Kazimierza Wielkiego 117. tel
37-44-01, Nowa Huta: Centrum C,
bl. 6, tel. 44-17-19, ul, A. Struga 36,
tel. 44-06-90 .

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101) piąt.,

sob., niedz. (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10), piąt.,

sob., niedz. (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach

DZIENNIKI: 5.00, 5.30. 6.00,
7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00 16.00, 18.00. 19 00. 20.00,
22.00. 23.00

5.05 Poranne rozmait roi 5.25

Więcej, lepiej, nowocz 5.30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw. K .

Zielińskiej 8.15 Muz 8.30 Przegl
prasy 8.45 Merkuriusz rządowy
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku 11.00
—18 Radio Relaks 11.00 Wiad. 11.30
5 minut o kuchni 11.45 Wczoraj
na giełdzie 12.05 Dziennik popoł
12.30 Lista bestsellerów 13.00 Kom
13.15 Weekend na świecie 14.00
Wiad 14.10 10. 20. 30 lat temu...

15.00 Wiad 15.10 10. 20 . 30 lat te­
mu.. 16.00 Wiad 16.10 10. 20. 30 lat
temu.. 17.00 Wiad 17 10 10. 20. 30
la temu. 18.00 Matysiakowie, 18.30
Muz wizytówki Pr 1 19 30 Radio
Dzieciom „Supełek" 20.07 Na

margin wyd 20.10 Komun Tot

Sport 20.15 Konc życzeń 20.39
Komun 20.40 Alkoholizm, alkohol.
20.45 „Baśnie

'

legendy litewskie”.
21.00 Komun 21.05 Przy muz.

o sporcie 22 05 Zaprósz do tańca.
22.45 Radiowy Odeon 23.15 Panor,
świata 23.30 Zaprósz, do tańca.
23.55 Północ poetów: Karol Woj­
tyła

PROGRAM in
6.00. 9 .05 Zaprasz do Trójki: 7,

8, 9 12. 15, 16 17. 18 Serwis Trój­
ki 7.30 Polit dla wszystkich 8.10
Nie czytaliście, to oosłuchajcle -

przegląd tyg 8 30 „Piana złu­
dzeń" - ode 26 (powt.) 9.05—14.00
RadioMann 10 00 „Beniowski" —

ode 16 (powt ) 11.50 „Dzieci Arba-
tu” - ode 59 (powt.) 13.00 M.
Wolski „Agent z dołu” ode. 1.
13.10 Powt z rozr 13.30 „Teatr
Naturalny" słuch 14.00 Małe

kaprysy wielkich mistrzów 15.05

Wszystkie drogi prow do Nash-
ville 15.40 Rather Mariann. 16.00
—19.00 Zaprasz do Trójki: 18.05
Inf sport 19 00 Rok 1956 19 30 Dziś
w Liście Przebojów 19.50 Dzieci
Arbatu" ode 51 20 00 Lista

Przebojów Pr. III 22 00 24 godzi­
ny w 10 minut 1 Inf sport 22.10

„Zgryz” — mag. 23.00 Zaprasz. do

Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00. 12.05,
18.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. I pios. 8.00

Radiowy Mag Wojsk 9 10 Przebo­
je zawsze młode 10.00 Radiowy
Tyg Kult 11.00 Konc przed hej­
nałem 12 05 W samo poi 13.00

Przegląd tygodn 13.15 Pios na­
szych twórców R Sadowski 13.45
Dom i my 14.00 Kronika muz

wspomnień 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc życzeń 16.05 Wesoły
Autobus 17.14 Świat muz. 18.20
Jak powstałe piosenka? 19.10
Konc. na Jeden głos: Ma­
donna 19 30 Radio Dzie­
ciom: „Jedzle styczeń czwórką ko­
nt” 20.05 Przy muz o sporcie 21.00
Komun 21.05 Nowa muz nowej e-

poki (lata II wojny) 22.00 Teatr
PR: „Koniec legendy czyli spra­
wozdanie z dzlejącej się przesz­
łości" 23.25 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM ni
7, 13. 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me­

lodie przebudzankl 8 00 Światowid
8.15 Komu pios 8.45 Kąty widze­
nia 9.00 Dixie o poranku 9 25 „Po­
wroty do przeszłości” - Joanna
Zadrowska 9.30 Odkurzone prze­
boje 10.00 Tylko 50 minut: „To
się nadaje" - mag aut kabare­
tu „Długi" 10.50 Wydarzenia —

mag 11.00 Pod dachami Paryża.
11.30 „Bruno Schulz" - aud. do­
kum 1200 Recital Marli Joao Pi­
łeś 12.50 Wizyty I podróże 13.10
Niech gra muz t4 00 Prywatnie u

E Karkoszki 14.15 Musicale, mu­
sicale- Absolutely Beginners 15.00

Życie na gorąco - przegląd wyd
tyg 15.30 Pop boutlęue 15.50 Mag
liter 16.05 Dzieła, tnterpret.. na­
grania 17 00 Proszę czekać, będzie
rozmowa z Jackiem Santnrskim
19 05 I tredyński- „Ręka matki
cl przychyli ciche szczęście w

każdej chwili” 19.26 Muz 20.00
Baw się razem z nami 21.00 Jak
rozmawiać z kotem 21 20 Listy
muzyczne- Michał Kleofas Ogiński
22.00 Sto książek - sto rozmów-
W Berent „Nurt” 22.13 Lubię
szum starej płyty - w rytmie mi­
nionych karnawałów 22.50 Rozmy
ślania przed północą - Szymon Ko­
byliński 23.00 Jam session w

Trójce 23.50 „Laterna magica” —

ode. 32.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 grud­
nia 1987 r. odszedł od nas były długoletni Prezes Spół­

dzielni „Horyzont”

SPRZEDAŻ

TADEUSZ BARTONICZEK

odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego

współczucia.
składamy wyrazy głębokiego

ZAŁOGA SPÓŁDZIELNI PRACY
„HORYZONT”

SSE953

Towarzyszowi
STEFANOWI TYLCE

I Sekretarzowi Komitetu
Zakładowego PZPR Elek­
trowni Skawina składamy
wyrazy współczucia 1 głę­
bokiego żalu z powodu
śmierci Ojca

Dyrekcja
Rada Pracownicza

Komitet Zakładowy
PZPR

Związki Zawodowe
PRON Elektrowni

,,Skawina” w Skawinie

PRACA

DZIEWIARKI maszynowe zatru­
dni na dobrych warunkach pla­
cowych do pracy w zakładzie
oraz w systemie nakładczym
(chałupnictwo) przedsiębiorstwo
zagraniczne. Tel. 66-40-86 g-49764

KIEROWCĘ solidnego — a kat.
BCE zatrudnię. Oferty 49644 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

KUPNO

Koleżance

LUCYNIE BIELEC

składamy wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Ojca

Dyrekcja TSiC
Kraków

organizacje
społeczno- polityczne

oraz koleżanki
i koledzy

OWCZARKI niemiecki* — sprze­
dam. Setkowlcz, Siedlec k. Krze­
szowic. g-49375

FIATA 125p — 15W) 1983, silni do
remontu. Stara W 28„ bez silni­
ka — sprzedam Marian Mędrak.
Wierzbno 80, k. Proszowic.

kurtkę i wilków nepalskich
damską i męską, nowy magneto­
wid National — sprzedam. Kra-
kÓW, tel. 55-71-94. g-49796

KOMBAJN zbożowy .zachodni, stan

dobry — sprzedam. Łętownia 168
k/Jordanowa.

______________ g-49120

Okazyjnie sprzedam samochód
skrzyniowy Star 28. Dębica, tel.
40-61 wewn. 213. g-49606

STRĘZARKĘ dużą — kupię. Teł
55-29-40. g-49605

STARE znaczki, karty pocztowe
listy wojskowe — kupię. Kazi­
mierz M. skr. 96, 90-980 Łódź 7.

g-47325

KUPIĘ silnik A-M Awia lub
SW-266. może być do remontu. O-
ferty 49650 ,,Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

SZLIFIERKĘ do wałów korbo­
wych — kupię. Janusz Miłek. Nie-
goszowice 114, 32-064 Rudawa.

g-42719

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK ROLNIKÓW
KÓŁEK I ORGANIZACJI ROLNICZYCH

Zakład Zaopatrzenia i Gospodarki Materiałowej
31-766 Kraków, os. Lubooza, ul. Karola Darwina 97

tel. 44-22-41

wykona w 1988 r.

a materiałów własnych i zleceniodawcy
prace z zakresu:

— ślusarki okiennej i drzwiowej
— konstrukcji stalowych wiat, hal itp.
— ogrodzenia terenu
— robót ziemnych i drogowych
Bliższe informacje pod adresem j w. K-11958

ZPM H. CEGIELSKI
Odlewnia Żeliwa w Śremie, ul. Staszica 1

ZATRUDNI
w dobrze prowadzonym dziale Głównego Energetyka

inżyniera energetyka
« praktyką

na stanowisko Głównego Energetyka
Gwarantujemy z chwilą podjęcia pracy przydział

dużego mieszkania zakładowego o wysokim standar­
dzie.

Zakład dysponuje stołówką, obiektami rekreacyjno-
sportowymi, ośrodkiem żeglarskim, działkami pracow­
niczymi oraz ośrodkami wypoczynkowymi.

Oferty wraz z życiorysem i kserokopią dyplomu na­
leży kierować na adres: ZPM H. Cegielski, Odlewnia
Żeliwa, ul. Staszica 1, 63-100 Śrem.

K-11894

WOJEWÓDZKA DYREKCJA DRÓG MIEJSKICH

Rejon Utrzymania i Budowy Dróg w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 22,

zatrudni zaraz
O operatora rozcielacza
O rozkładaczy mas bitumicznych
O spawacza tlenowo-gazowego
O elektryka samochodowego
O robotników niewykwalifikowanych
O kierownika grupy robót
O kierownika magazynu
Okierownika wytwórni mas bitumicznych i grysów
O specjalistę d/s transportu i sprzętu

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w budow­
nictwie oraz uprawnienia wynikające z Karty Praco­
wnika Budownictwa.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra­
cowniczej. Kraków, ul. Dzierżyńskiego 22. telefon
34-22-46. K-11823

KOMUNIKAT =

S NACZELNIKA MIASTA I GMINY SKAWINA =

X Stosownie do art. 14 ust. i Ustawy z dnia 12 lipca S
5 1984 r. o planowaniu przestrzennym. (Dz. U. Nr 35, =

Z poz. 185) zawiadamia się, że w dniach 7 i 8 stycznia S
“ 1988 r. w godz. 10—14 w Urzędzie Miasta i Gminy -

S Skawina, pokój nr 11, będzie udostępniony do publi- =

- cznego wglądu projekt założeń do miejscowego planu z
= zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Ska- S
Z wina. W pierwszym dniu udostępnienia projektu prze- Z
~ prowadzona zostanie dyskusja publiczna o rozwiązy- s

S wanych problemach. Zainteresowane organy admini- s

5 stracji państwowej jednostki organizacyjne, organiza- z

Z cje i osoby fizyczne mogą w wyżej podanym terminie -

~ zapoznać się z projektem założeń oraz zgłaszać swo- z
Z je uwagi i wnioski. S

K-I19I4 ;
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ROLNICY!

KURCZĘTA OGÓLNOUŻYTKOWE odchowane do
wieku 4—5 tygodni życia oferuje od miesiąca marca

1988 roku „Drobiarz” Kraków.

Jednocześnie zapewniamy 1 kilogram specjalistycz­
nej mieszanki paszowej na 1 sztukę kurczęcia przy
zakupie powyżej 50 sztuk.

Zamówienia: Kraków', pl. Szczepański 5, tel. 22-75-11,
wewn, 714 w terminie do końca stycznia 1988 r.

K-10837

LOKALE

ZAMIENIĘ M-5. M-3 w Lubaczo­
wie — na Krynicę lub sprzedam
oraz kupię działkę budowlaną w

Krynicy. Przemyśl, tel. 54-66. po
19- g-41743fiiniinnuiwiinnHiHinuwui
Itbaol

Spz «.».

BIURO USŁUG

KOMPUTEROWYCH

s

XT/AT S

budżetowa S

Inwestycyjna =

magazynowa 5

OFERUJE:

Sytemy komputerowe
na IBM

0 Księgowość
0 Księgowość
O Gospodarka
0 Zaopatrzenie
O Kadry
O Systemy na zamówienie ”

Sprzęt komputerowy S

o zwiększonej
niezawodności “

IBM XT/AT

WARSZAWA, tel 41-44-48 ~

K-9898 s

nniiiiiiiinmniHiiiiiiiiiiiiim
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NOWOROCZNE ATRAKCJE KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ I

W styczniu do wygrania ponad 72 MILIONYzł/

t główne wygrane: 2 x4 MILIONY zł
oraz POLONEZY i FIATY 126p FL

dodatkowe wygrane noworoczne na sumę 4.420.600 zł

CENTRALNY OŚRODEK
BADAWCZO-PROJEKTOWY „MOSTOSTAL"

Kraków-Nowa Huta, ul. Ujastek

Lj

□□□o□□□□□□□□□□□
WYWOŁYWANIE

NEGATYWÓW
— Kodak
— Agfa (C-41)
— Orwo

w 1 dni odbitki na papie­
rze krajowym i zachod­
nim. Wysoka jakość! Fo-

tolaboratorium, Kraków,
Grzegórzecka 3. □□□□□□□□□□□□□□□□

ZAMIENIĘ 3-pokojowe superkom-
fortowe na mniejsze. Tel. 44-36-54
wieczorem lub oferty 49756 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

POSZUKUJĘ lokalu na ciche rze­
miosło, minimum 50 mi, w mia­
stach województwa nowosądeckie­
go oowyżej 10 tvs. mieszkańców.
Oferty 41122 „Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

USŁUGI

KOMIS sportowy przyjmuje arty­
kuły nowe i używane — sprzęt
narciarski krajowy i zagraniczny,
sprzęt techniczny: telewizory,
magnetowidy komputery, maszy­
ny do pisania sprzęt gospodar­
stwa domowego j inne Zaprasza­
my — Zakopane, Tetmajera 17
tel. 50-28 czynne 10—17. soboty
10—14. Nasz komis potrąca tylko
10 proc, od ceny sprzedaży towa­
ru. A-208

RÓŻNE

TYSIĄCE aktualnych ofert matry­
monialnych. Adres: 30-960 Kraków,
skrytka 902. A-80

NA ferie przyjmę dzieci. Zapew­
niam dobrą opiekę, i miły wypo­
czynek. Rabka, tel. 779-20, po 1«.

I
Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
1 Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL” Kraków,

ul, Ujastek

ZATRUDNI
w Zespole Pracowni Projektów przy opracowywaniu,
projektów organizacji montażu dla inwestorów kra­

jowych i zagranicznych:
O inżynierów budownictwa lądowego
O inżynierów mechaników

Informacje o zatrudnieniu u kierownika Pracowni

Projektowej osobiście lub telefonicznie, tel. 44-51-44

wewn, 171, 172. K-11795

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
ODNOWY ZABYTKÓW

I PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ „BUDOSTAL”
ul. Karola Łowińskiego. 30-969 Kraków

tel. 44-16-99, 44-59-84

poszukuje producenta ubrań roboczych
letnich i zimowych

wg wzorów dostarczonych przez zleceń lodawoę
Oferty prosimy kierować do Działu Zaopatrzenia

Przedsiębiorstwa.
K-11942

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL”, Kraków,

ul. Ujastek

zatrudni
NA BUDOWIE WCB MAGNITOGORSK W ZSRR

OPERATORÓW DO OBSŁUGI:

szynowych o udźwigu 50 ton 1 wlęce;
„Mostostal” o udźwigu do 16 ton

gąsienicowych o udźwigu 60—100 ton

gąsienicowych o udźwigu do 30 ton

samojezdnych o udźwigu do 16 ton

samochodowych o udźwigu 60 ton i więcej
kabinowych o udźwigu 50—100 ton

— żurawi
— żurawi
— żurawi
— żurawi
— żurawi
— żurawi
— suwnic

Kandydaci do zatrudnienia w.inni posiadać upraw­
nienia Urzędu Dozoru Technicznego lub Centralnego
Ośrodka Szkolenia Maszynistów Ministerstwa Budo­
wnictwa.

Informacje o zatrudnieniu w Dziale Kadr „Mosto­
stalu” osobiście lub telefonicznie, tel. 44-51-44 wewn.

219, 197. K-11707

'miiiiiiiiiiiiiiminimiiiiiimiiiiiiiimmimnimiimiiiiiimiii

PAŃSTWOWY DOM POMOCY SPOŁECZNEJ
DLA DOROSŁYCH

ul. Helclów 1, 31-148 Kraków 3

ZATRUDNI
• gł. specjalistę da. ekonomiczno-finansowych x

równoczesnym pełnieniem obowiązków gł. księ­
gowego

• inż. budownictwa lądowego
• inż. architekta z uprawnieniami budowlanymi

na atrakcyjnych warunkach pracy i płacy
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr, pokój 300A, ni p„ Budynek Mostostalu, telefon
44-09-80.

członów (bez-
do kotłów pa-

K-11324
i KUPI
5 — od każdego dostawcy każdą ilość

względnie przednie prawe 1 lewe)
rowych KZ-5.

Mogą być również całe kotły, kompilety. S

Cena umowna — do uzgodnienia. 5

Zgłoszenia telefoniczne: 34-42-55. centr.. wewn. 239, S
S 222 lub 215, albo bezpośredni 33-08-28 lub 34-31-51.
S K-11302 -

iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniitiiiiiaiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiin

URZĄD MIASTA I GMINY
w Piwnicznej

zatrudni natychmiast
inspektora tls. budownictwa

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie o kie­
runku „budownictwo ogólne”.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Referat Ogóino-Organizacyjny, tel. 173 lub Refe­
rat Budownictwa i Gospodarki Komunalnej, tel. 186,
codziennie w godzinach od 8 do 15 (z wyjątkiem »o-

bót).

JEŻELI:
— masz problemy * podjęciem decyśjt o wyborze za­

wodu
— chcesz specjalizować sią w naprawie automatycz­

nych podbijarek toru lub montażu nowoczesnych
maszyn i urządzali do robót torowych

— chciałbyi rozwinąć swoją działalność racjonaliza­
torską i wynalazczą

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
KRAKÓW, NOWA HUTA-RUSZCZA

pnyjmie chętnych do pracy w zawodach e Mwcja-l -

nołciacłw

O mechanlcsne-śhisarskk
O elektrycznych
O obróbki skrawaniem i obróbki cieplnej
O hydraulików w specjalności — hydraulika »Bows
O tokarzy
O frezerów
O szlifierzy
O stolarzy
O robotników fcweMfikowunych
O robotników niewykwalifikowanych de przynczenla

do wybranego zawodu
ó palaczy i dozorców
O absolwentów szkół laaadnłezyeh 1 frednleh w w/w

specjalnościach
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI O:
— warunkach pracy i płacy udziela Referat Ogólny

w Oddziale, telefon 22-70-22 wewn. 43—94

DOJAZD DO MIEJSCA PRACY:
— z dworca Kraków Główny — pociągiem relacji

Kraków-Podłęże przez Nową Hutę, wysiadać na

czwartym przystanku Kraików-Nowa Huta Północ
— z kierunku Tarnowa — pociągiem przez Podłęże,

Nową Hutę
— autobusem MPK Nr 14fl do osiedla Wadów PKP.

lf-11652

PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE

PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO
I WAPIENNICZEGO „PREBUT”

w Opolu
Zakład Remontu Silników Elektrycznych

45-202 Opole, ul. Budowlanych 9
tel. 358-51. wewn. 246

posiada wolne moce

w zakresie:
— remontów silników elektrycznych asynchronicz­

nych o mocy do 250 kW
— remontów silników elektrycznych prądu stałego

do wózków akumulatorowych produkcji krajo­
wej. od 1.07.1988 r.

K-11892

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH. Kraków, ul. Halicka 9

zatrudni
O inżynierów budownictwa lądowego posiadających

uprawnienia budowlane, na stanowisko wyższego
dozoru technicznego

PRACOWNIKÓW NA STANOWISKA:
O z-cy kierownika działu zatrudnienia i plac
O kierownika działu rachuby płac
O specjalisty
O inspektora
O specjalisty
O specjalisty

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.
Informacji udziela Dział Zatrudnienia I Eksportu,

Kraków, ul. Halicka 9, pok. 113, telefon 21-29-80.
K-11364

d/s zatrudnienia i płac
— rachmistrza płac
d/s organizacji
d/s bhp

ZAKŁADY ELEKTRONOWE „LAMINA”
w Piasecznie, ul. Puławska 34

zatrudnię natychmiast
zastępcę kierownika ds. technicznych
Zakładu Zamiejscowego w Kazimierzy Wielkiej

woj. kieleckie

Wymagane wyższe wykształcenie techniczne, naj­
chętniej o,kierunku energoelektroniki.

Zapewniamy mieszkanie w samodzielnym pokoju
hotelu zakładowego do chwili otrzymania mieszkania
w okresie do łiipca 1988 r.

Warunki płacy do uzgodnienia.
Oferty z podaniem przebiegu pracy prosimy prze­

syłać do Działu Spraw Osobowych Zakładów.

Bliższe informacje można uzyskać telefonicznie pod
nr 57-07-31 lub 56-70-61, wewn. 104.

K-11416
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~ Chcesz być stoczniowcem!
= ZGŁOŚ SIĘ DO |

= KRAJŁOWSKIEJ STOCZNI RZECZNEJ =

~ w Krakowie, ul. Stoczniowców 1 =

TM od 1 marca 1988 roku ~

= — którą w porozumieniu z Komendą Wojewódzką =

Ochotniczych Hufców Pracy przyjmie do Ochot- j -

S niczego Hufca Pracy Dochodzącego młodocianych =

— w wieku od 16 do 18 lat w celu przyuczenia do E
E określonej pracy: E

S —monter kadłubów statków śródlądowych E
~ — spawacz okrętowy E
~ — elektryk okrętowy E
E ~ malarz okrętowy E

~ Wskazane posiadanie wyskztałcema w zakresie szfco- E
E ły podstawowej. X

E Przyjęcia odbywają »ie wg kolejności zgłoszeń. ~

Sj Ilość miejsc ograniczona. E

— Zgłaszający się kandydaci mają możliwość:
5 — ukończenia szkoły (nie posiadający wyksatałcenia =

E podstawowego) x

~ — ukończenia kursów zawodowych S
— — otrzymania wynagrodzenia 3000 zł oraz premii S
— regulaminowej w okresie przyuczania, ewentual- ~

E mych nagród
E — otrzymywania posiłków regeneracyjnych ~

E — korzystania z uprawnień socjailnych jatk pozostali S
= pracownicy zakładu S

Stocznią zapewnia wszystkim, po okresie 3-letnlm, =

= zdobycie świadectwa robotnika wykwalifikowanego i E
S dobrze płatną pracę. S

E Informacji udziela Dział ds. Kadr i Eksportu Kra- E
E ków, uł. Stoczniowców 1, teł. 55-16-00. E
= K-11644 =

Tłiiiimniimiiiiiiiniiiiiiiiiiiiłiniiiiiniiiitmiiimiiiiiiiiiiiiiiii

PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
w Krakowie

ZATRUDNIĄ
• kierownika budowy z uprawnieniami — prac* na

terenie Zakopanego
• majstrów robót budowlanych — prac* na. terenie

Zakopanego
• majstrów robót sanitarnych i elektrycznych —

praca w rejonie Nowego Sącza. Krynicy. Szcza-
■kowej i Tarnowskich Gór

Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagra­
dzania oraz pełne świadczenia kolejowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy, pokój nr 113,
tel. 33-02-77, wewn, 383 w Krakowie, ul. M. Bogatki 3.

K-11310

fe
I

•V

Krakowskie Zakłady Odlewnicze „ZREMB"
w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach płacowych wg Zakłado­

wego Systemu Wynagradzania:
O formierzy ręcznych 1 maszynowych

O wytapiaczy metali w piecach elektr.
O suwnicowych
<0> spawaczy gazowych
O ślusarzy
ć> tokarzy
<> hydraulików
O elektryków z uprawnieniami
O inż lub technika elektr. na stanowisko mistrza
ó z-cę kier Dz. Zaopatrzenia
O ref d/s zaopatrzenia<Ś> specjalistów ekonomistów do Dz. Ekonomicznego

i Dz Zatrudnienia i Płac
O księgowa
O łazienna

S
sprzątaczkę
gotowacza napoi

Dla zamiejscowych podejmujących pracę w zawo­
dzie tokarza, formierza i ślusarza Zakład zapewnia
kwatery prywatne

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia w Krakowie, ul. Mogil­
ska 71. pokój 34 tel 11-51-11 wewn 226. K-10825

„IMAGO-ARTIS”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO

Kraków, ul. Krowoderska 5

w związku z poszerzeniem zakresu usług świadczo­
nych przez naszą Spółdzielnię

przyjmuje zlecenia na:

— usługi architektoniczne projektowe: budowlane
i wnętrz

— usługi konserwatorskie w zakresie:
— malowideł ściennych i sztalugowych
— drewna
— kamieni i metali
— dewocjonalii
— biżuterii
— witraży

Oferty prosimy składać pod adresem j.w. oraz tele­
fonicznie w godz. 7—15, tel. 22-99-36.

K-4'1888

Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych
w Krakowie

ZATRUDNI
O kierownika Zakładu Produkcyjnego, ul. Wodna Bo­

czna lla
O księgowa materiałowa
O specjalistę d/s inwestycji I remontów s uprawo

budowlanymi
O specjalistę d/s kontroli wewnętrznej (1/2 etatu)
O inspektora d/s transportu (1/2 etatu)
O kierowcę samochodu ciężarowego z przyczepą, ul

wodna Boczna lla
O kierowcę samochodu „Żuk”, ul. Wodna Boczna Ha

O pracowników niewykwalifikowanych na stanowiska
sortowaczy (sortowaczek) i robotników magazyno-
wo-transportowych w zakładach produkcyjnych, ul
Radzikowskiego 37 i Wodna Boczna lla Jia tere­
nie woj. krakowskiego, nowosądeckiego, tarnow­
skiego

O ajentów skupu surowców wtórnych z własnym
transportem dostawczym (możliwość dodatkowego
przydziału paliwa) — ewentualnie z własnym lo­
kalem. Wynagrodzenie prowizyjne w granicach
70 000 zł

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych —

Kraków, ul. Westerplatte 12. tel. 22-88-48. K-10859

Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych
„BUDOSTAL 8” w Krakowie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O monterów instalacji sanitarnej i grzewczej — spa­

waczy z uprawnieniami specjalistycznymi RS 11
BS 11

O kierowców — operatorów pomp „Stetter”
O mechaników napraw silników
O mechaników hydrauliki siłowej
<> elektromechaników maszyn budowlanych i pojaz­

dów samochodowych
O tokarzy, szlifierzy, frezerów
O mechaników napraw obrabiarek
O blacharzy — spawaczy z uprawnieniami podstawo­

wymi gazowymi
O lakiernika
O operatorów walców drogowych

ORAZ:

<> kierownika magazynu części
szyn budowlanych

O specjalistów d/s zaopatrzenia
nych i elektrycznych

O specjalistów d/s zaopatrzenia
O specjalistę d/s rozliczeń budów eksportowych
O instruktorów praktycznej nauki zawodu o specjal­

ności — ślusarz
O kalkulatorów robót ślusarsko-spawalniczych oraz

eletkrycznych
O specjalistę d/s
<> na staż pracy:

— absolwentów
— absolwentów

nierów mechaników oraz inżynierów inżynierii
sanitarnej i wodnej

Istnieje możliwość zatrudnienia kandydatów w w/w
zawodach robotniczych w Oddziale „Katowice” na te­
renie Dąbrowy Górniczej.

Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć doko­
nuje Dział Zatrudnienia i 8zkolenia Zawodowego PRZ

„Budostal 8” w Krakowie, ul. Przewóz 34. pokój 112,
tel. 55-15-11 wewn. 214. 215. K-10616

zamiennych do ma-

instalacji sanitar-

części zamiennych

normowania i organizacji pracy

Akademii Ekonomicznej
Politechniki Krakowskiej — inży-
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I 2 okazji ŚWIĄT I NOWEGO ROKU

wszystkiego najlepszego swoim Klientom

polecając usługi życzy
FIRMA „RACOM” SP. Z O.O.

(J.g.u.) filia w Krakowie, ul. św. Anny 4/8
tel. 22-26-17. 31-007 Kraków 1. skr pocztowa 896

| Posiadamy w ciągłej sprzedaży:
— anteny satelitarne
— telewizory
— magnetowidy 1 odtwarzacze video
— komputery IBM PC XT PC AT oraz Inych typów
— kamery i kasety rideo
— osprzęt komputerowy (drukarki, plottery)

| ZAPRASZAMY NA UDANE ZAKUPY!

K-11076

PP „ORBIS”
HOTELE W KRAKOWIE

iiiimmiimmiiiiiiimimimmiimii

MIĘDZYWOJEWÓDZKA
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

w Krakowie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
▲ inwalidów, rencistów, emerytów w niepełnym

wymiarze czasu pracy oraz pracowników pełno­
sprawnych w pełnym wymiarze do pracy w cha­
rakterze strażnika dozoru mienia i inkasenta par­
kingów

Praca w systemie zmianowym 12 godzin pracy 24
wolne

Wynagrodzenie w granicach 15—17 tys zł miesięcz­
nie

Spółdzielnia świadczy szeroki zakres świadczeń so­
cjalnych 1 rehabilitacyjnych

Bliższych Informacji udzielają Oddziały Terenowe
w:

Kraków-Nowa Huta, os Młodości 8. tel 44-50-28
Kraków-Sródmieścle ul. Westerplatte 18 tel 22-51-19

Kraków-Podgórze ul Krzywa 7 tel 22-68-54
Kraków-Krowodrza ul Kościuszki 19 tel 22-13-93
Skawina ul Konopnickiej 1 tel 76-21 -48

Nowy Sącz ul Jagiellońska 12 tel 204-22
Tarnów ul Krakowska 91 tel 21-52-24
Bochnia ul. Rynek 16 tel 226-61

Dębica ol Zwycięstwa 37 tel 21-45

Zakopane ul Chałubińskiego 1 tel. 55-65

Gorlice, ul Cicha 4 tel 214-61
K-11128

oferują: E
— organizację pobytu w Krakowie dla delegacji za- —

granicznych (handlowych, kulturalnych nauko- S
wych). osób indywidualnych a także dla małych g
grup turystycznych

— proponujemy j zapewniamy wg życzenia: pro- S
gram kulturalny i turystyczny w Krakowie oraz E
na terenie południowych regionów turystycznych S

— pomoc przy organizacji zjazdów konferencji S
sympozjów itp we własnych hotelach: .Holiday =

Inn” .Cracovia” oraz od sezonu wiosenno-letnie- S
go w .Forum”

— wycieczki autokarowe wyjazdowe na terenie ca- —

łego kraju (przez cały rok) a w okresie zimy ~

1-dniowe wyjazdy na narty (Koninki Bukowina 5
Tatrzańska Zakopane Beskid Śląski) dla grup j~
zorganizowanych z zakładów pracy i szkół

polecamy:
— własny tabor samochodowy: turystyczny autokar S

„Ikarus” mikrobus ..Nysę”, osobowy ..Polonez” —

zapewniamy: E

— fachowa i solidna obsługę
Zapraszamy do hotelowego Biura Usług Turystycz- ~

nych Hotel „Forum” w Krakowie ul Konopnickiej 28 S
tel. 66-95-00. tlx 032 2701 czasowo: w hotelu ,Craco- ~

vla”, *1. Puszkina 1. tel 22-86-66. pokój 103. tlx 032 -

2341. TM

= K-11727 S

THZ POLIMAR SA

zawiadamia
o hurtowej sprzedaży

materiałów tekstylnych
po atrakcyjnych cenach hurtowych:

Skład Konsygnacyjny
THZ POLIMAR SA

62-081 PRZEŹMIEROWO, k. Poznania

ul. Rzemieślnicza 7

Bogaty wybór między innymi następujących ma­
teriałów: dżins, silikon, madera, sztruks, dżersej letni
i zimowy, boucle, bawełna oraz tkaniny karnawałowe
jak lurex. lama itp

Skład czynny w godz od 8 do 16 x wyjątkiem
sobót i świąt

Jednorazowy zakup minimum równowartości 1.000
DM

Sprzedaż wyłącznie w belach odmierzonych fa­
brycznie za wolne dewizy

ZAPRASZAMY

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

ną choreografkę zespołu Elwirę Kamińską czardasz werbun­
kowy (huzarzy austrowęgierscy często w karczmach śląskich
urządzali zabawy, aby zaciągnąć do wojska jak największą
liczbę żołnierzy). Hadyna dążył do zespolenia tych elemen­
tów w taki sposób aby nie odstąpić od melodii i obyczaju,
od atmosfery literackości podań, ballad, legend utworów
miłosnych. W ten sposób wykorzystywał nasz bohater swo-

ie studia i doświadczenia lat młodości i dojrzałych wyborów.
Siła by mówić o sukcesach krajowych i zagranicznych

..Śląska” ZSRR (Moskwa Leningrad Mińsk. Odessa. Kijów.
Lwów Wilno) — w sprawozdaniach same superlatywy. Po­
tem NRD Belgia Francja Dania Rumunia Czechosłowacja.
Szwecja Norwegia I leszcze Kanada USA i Meksyk Od po­
wstania zespołu - w ciągu 5 lat .Śląsk” wystąpił w 40 mia­
stach 16 krajów Warto teraz przytoczyć słowa Krzysztofa
Miklaszewskiego, który w 25. numerze „Życia Literackiego”
r br napisał

W oczekiwaniu na uroczystości 15-lecia Hadynę zaskakuje
wielkie fałszerstwo 9 luteao 1968 główny księgowy zespołu
ob. Kubiaczyk podpisuje na pieczątce Hadyny tego.. dymisję
jako dyrektora Przeniesiony z Wojewódzkiego Komitetu
FJN w Katowicach Janusz Maciejowski zostaie dyrektorem
„Śląska” dzięki tej mistyfikacji oficjalnie nazwanej „trój­
stronnym porozumieniem pomiędzy zakładami pracy a za­
interesowanym pracownikiem" Hadyna pisze wtedy pierw­
szy list do Edwardo Gierka wówczas jeszcze I sekretarza
KW w Katowicach Odpowiedzi żadnej nie otrzymuje, choć
Gierek chwali sie „Śląskiem" przy każde') okazji Obok dy­
misji zwanej tu ,przeniesieniem służbowym na stanowisko
kierownika artystycznego" potwierdzonej przez samego mi­
nistra kultury i sztuki płyną słowa uznania i ze stolicy, i z
Katowic. Hadyna jest chwalony, ba wynoszony pod niebio­
sa. Przyczyna pierwsza mbileusz Ale przyczyna druga iest
jeszcze ważniejsza- oto „Śląsk" czeka tournće po Związku Ra­
dzieckim i występ na Kremlu z okazji 25 lecia PRL .4 do
Moskwy bez Hadyny jechać nie było można Za duży byłby
to blamaż dla decydentów Kopniak jest więc łagodny

Od czasu ukazania się wieloodcinkowego reportażu Mikla­
szewskiego o krzywdach jakich doznał nasz artysta — rea­
kcje były różne Trzeba tu iednakże zaznaczyć że „Śląsk”
wyraźnie obniżył swoje loty artystyczne Recenzenci krytycy'

to zarówno muzyczni, jak i wyspecjalizowani w sprawach
muzyki ludowej podkreślają że stylizacja w ostatnich kon­
certach Śląska” przybiera formy., operetkowe Minęły cza­
sy. kiedy Hadyna opracowywał określona melodie i w sze­
rokiej konsultacji budował ten utwór niczym dzieło o osob­
nej strukturze melodvcznei i dramatycznej Ibis napisał w

Życiu Warszawy” o niesprawiedliwościach iakie spotkały
Hadynę Potężny 2-odcinkowy artykuł Andrzej Niedoba

ogłosił cztery i pół roku temu w .Przeglądzie Kulturalnym”
Aż przerażenie bierze. gdv się czyta takie słowa: „Już na­
zajutrz nowv dyrektor zapowiada dyrygentom i chórmi-
strzom że wywali każdego z nich na zbita mordę, gdy tyl­
ko dowie się. że pozwalają Hadynie na jakikolwiek udział w

próbach koncertach!”.

O paradoksie! Korowód ■bezsilności trwa. Stosunkowo nie­
dawno członkowie Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk” w dość
kategoryczny sposób (petycja podpisana przez dużą część en­
semblei) domagali sie objęcia kierownictwa artystycznego,
dyrekcji przez Stanisława Hadynę Jest to koleine — że się

tak wyrażę — pokolenie tego szczególnego rodzaju bractwa
artystycznego, które z natury rzeczy musi zmieniać kadry. I
do tej nowej kadry właśnie dotarła sława Hadyny jako bez­
względnego egzekutora dyscypliny artystycznej, który umie
dbać o wysoki poziom wykonawczy właśnie dlatego, że
sam jest kompozytorem.

Zaczynamy mówić o czym innym. Moje pytanie brzmi:
— Skąd bierze się ta olbrzymia pasja w robotach kompo­

zytorskich. etnograficznych, dramatopisarskich. prozatorskich,
w gawędach telewizyjnych w których niezwykłość wydarze­
nia idzie w parze z serdecznością ciepłem?

— We wszystkim, co robię, wyrażam po prostu siebie.
Mam ludziom coś do powiedzania o sobie. W działaniach

artystycznych nie można inaczej się realizować. Stąd moje
umiłowanie Slaska i „Śląska” rodzimej mowy, ojczystych
obyczajów...

Jeden z ministrów kultury i sztuki poinformowany o spo­
sobie potraktowania Hadyny — zamówił u niego utwory dla
zespołów „Śląsk” i „Mazowsze” Stanisław Hadyna podzię­
kował, jest bowiem zdania, że zespoły są dziełami od po­
czątku do końca autorskimi...

Chcę w tym miejscu głośno powiedzieć o sprawie, która,
jak już zaznaczyliśmy od kilku lat iest przedmiotem bar­
dzo ostrych publikacji. Ale nawet najostrzejsze dość skrzęt­
nie omijają najdrażliwszy temat, któremu na imię „Śląsk” i

śląskość Kojarzy sie te dwa pojęcia (albo lepiej' kojarzą to
niektórzy ludzie) z województwem katowickim. Otóż Śląsk
stanowi tylko część tego województwa w skład którego
wchodzą znaczne części historycznej Małopolski również sto­
łecznej nie tylko przed wiekami ziemi krakowskiej. Śląsk
to również pokaźna cześć województwa bielsko-bialskiego,
wszystkie południowo-zachodnie województwa naszego pań­
stwa: opolskie, wałbrzyskie, wrocławskie, legnickie, jelenio­
górskie. Pamiętamy również o cudownym bogatym w trady­
cje ludowe terytorium Chazaków: prapolskiego plemienia
łączącego elementy wielkopolskie i śląskie Dlaczego więc
monopol na śląskość przypisują sobie bardzo często ludzie
ze Śląskiem nie mający zbyt wiele wspólnego a nawet nań
wyrzekający Ziemia ta zachowała polskość przez wieki całe
oderwania od macierzy Nie można szastać zachowanym skar­
bem śląskiej kultury ludowei w wymiarach operetkowych
przeróbek które nierzadko sięgają po tandetne wzorce dam­
skich orkiesti amerykańskich. Hadyna nie znosi tego blich­
tru „profesjonalnej” rozrywki, może dobrej, ale w kabarecie,
rewii czv nocnym lokalu I sądzę że ślaskości to właśnie Ha­
dyna może uczyć różnych mędrków To trzeba naprawdę
głośno powiedzieć

Znowu na zasadzie paradoksu- nowym elementem spra­
wy Stanisława Hadyny jest... stare milczenie ludzi, którzy
powinni wreszcie doprowadzić do powrotu tego człowieka
na stanowisko dyrektora i kierownika artystycznego Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i Tańca .Sląsk”

Czy w sprawie Hadyny można dziś mówić o jakiejś zmia­
nie nastroju7 Czy władze — zarówno wojewódzkie, iak i
centralne — znalazły odpowiedź na pytania jakie od kilku
lat zadają reporterzy recenzenci krytycy muzyczni? Otóż
nie. Nawet spotkania zwołane przez jedną czy drugą osobę,
która czuje sie odpowiedzialna za żvcie kulturalne kraju —

nie doprowadziły do niczego konkretnego I to jest, ten „no­
wy” element sytuacji Ludzie odpowiedzialni — za niewyko­
rzystanie talentów twórczych Stanisława Hadyny — nie po­
noszą tej odpowiedzialności

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WANDLU WEWNĘTRZNEGO
w Tarnowie, ul. Kościuszki 1

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

zegarmistrzów
Szczegółowych informacji o warunkach pracy 1 pła­

cy udziela Dział Spraw Osobowych, pokój nr 23. tel.
222-415 lub 217-401, wewn. 222. 223 w godz 7.30—15.30

K-11897

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA-KRAKÓW"
Kraków ni Stachowicza 18

zatrudni
♦

♦
♦
♦
♦
♦

tłumacza języka niemieckiego (praca
NRD)
specjalistę ds

specjalistę ds

specjalistę ds
hotelowe

konwojent*

na terenie

zatrudnienia I płac
ekonomicznych
księgowości

Informacjf udziela Dział Kadr I Szkolenia Zawodo­
wego teł 22-21-60 lub 22-80-66 wewn. 220.

K-11605

.............. .

— nowoczesną jedyną w krajach RWPG w pełni
elektroniczną łącznicę abonencką ŁA 20/4 o Po*
Jemności 20 NN

— konwerter NN 9600 (prędkość transmisji 1200 /2400/
/4800/9600 blt/s)

Obydwa urządzenia są dopuszczone przez Minister­
stwo Łączności do stosowania w krajowej sieci tele­
komunikacyjnej

Przyimujemy zamówienia na tata 1988—90

O terminie dostawy decyduje kolejność zamówień

Informacji handlowych i technicznych udziela: CBW

..Mercomp” Spółka t o.o Oddział w Krakowie ul
Racławicka 56, 30-017 Kraków, teł. 34-50-00. 34-51-00.
tlx 03022599 pl

S

K-1067S S

SAMOTNY
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
zresztą za dziesięć piętnaście
lat nie będzie już czego rato­
wać. To jedno z wielu zmart­
wień Matusiaka.

Ochronę podhalańskich za­
bytków rozłożył dolar — tak,
to nie żart! Przecież nikt za

przywiezione zza oceanu zielo­
ne nie będzie odnawiał chału­
py dziadków Nową postawi.
Wielką, trzy- lub czterokondy­
gnacyjną, z cegły dziurawki,
eternitem lub blachą pokryje,
garaż koniecznie od frontu i
betonem wokół poleje Niech
turyści wiedzą za co płacą Co
tam dom Przecież na Kaspro­
wym tylko dwa wyciągi krze­
sełkowe — skandal! Można
wybudować tunel 300 metrów
długi na przykład pod Kaspro­
wym! Asfaltowe ścieżki niech
dojdą do Swinicy - były ta­
kie projekty Komu więc w

głowie szałas czy bacówka7
Najprościej w powietrze wysa­
dzić. jak stało się na Hali Pi­
sanej.

*

...że cię boli?
Poboli i przestanie Ludzie

też dla Ciebie będą milsi jak
Ty dla nich. Naucz się żyć
Bo znajdą Ci inne biurko, inny
etat Albo na „zielonej trawce"
będziesz sklejał modele w

skali 1:50
Jest zima Misie poszły spać

Spać mógłbyś i Ty.
A Ty się tu mieszasz ze

swoim towarzystwem. Chłopie,
po co Ci to? Etat masz przecież
niezgorszy, mieszkasz w daw
nym schronisku rodziny Bar­
cików, czapkę masz piękną,
zieloną.

Osobną pasją Mariana Ma­
tusiaka jest ratowanie starych,
zabytkowych cmentarzy Ni­
szczeją z roku na rok Na Pęk-
sowym Brzyzku wprawdzie
tablicę wystawiono: „Ojczyzna
to ziemia i groby Narody tra­
cąc pamięć tracą życie”. Na
tablicy się skończyło. Oprócz
Zakopanego także w Chochoło-
wie, Czarnym Dunajcu, No­
wym Targu, Poroninie, Sza­
flarach giną resztki cmentar­
nych zabytków. Widać taka
ludzi wola, żeby gładzią szlifo­
wanego lastrika zasłonić krzy­
że — stareńkie. drewniane, że­
liwne. kute leszcze w Kuźni­
cach. i te z piaskowca. To co

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
SUROWCÓW WTÓRNYCH W KRAKOWIE

zatrudni
Działu Finansowego
Działu Zaopatrzenia I Administracji
Działu Obrotu Towarowego

Brygady Remontowej Transportu

kierownika
kierownika
kierownika
kierownika
I Sprzętu (ul Wodna Boczna lla)

O księgowa materiałową
O inspektora d/s handlowych
O mechanika samochodowego
O kierowcę samochodu ..Zuk"
O kierowców samochodów ciężarowych
O sortowaczy 1 sortowaczki surowców wtórnych oras

pracowników magazynowo -transportowych
ORAZ na terenie wot krakowskiego nowosądec­
kiego i tarnowskiego - ajentów skupu surowców
wtórnych * własnym transportem
(możliwość dodatkowego przydziału
ewentualnie z własnym lokalem Wynagrodzenie
prowizyjne w granicach 70 000 zł

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych —

Kraków, ul. Westerplatte 12 teł 22-88-48 K-11834

O
o

o

o

dostawczym
paliwa) —

w

V/ LESIE

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„CZECZOTT”
w Miedżnej Woli

ZATRUDNI NATYCHMIAST
mężczyzn

wwiekuod18do46lat

na stanowiskach:

▲ górników podziemnej eksploatacji atM
▲ elektromonterów p.z
A ślusarzy p.*
▲ robotników nlekwallflkowwnyoh pod wtemlą
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy obo­

wiązującego w resorcie górnictwa
KWK realizuje program budownictwa miesżkanio-

wego. w związku z czym istnieje możliwość otrzyma­
nia mieszkania w stosunkowo krótkim czasie (około
5 lat)

KWK posiada ośrodki wczasowe nad morzem, w gó­
rach oraz prowadzi wymianę wczasów x ośrodkami za

granica.
K-11435

FABRYKA URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „GEORYT"
w Krakowie ul. Rydlówka 8

zatrudni pilnie
■ specjalistę Informatyka z praktyką w programo­

waniu i wdrażaniu systemów na mikrokompute­
rach IBM

■ mistrza ds utrzymani* ruchu « uprawnieniami
typuDdo15kV■ technologa — konstruktora ds. remontów

■ mistrza do działu narzędziowni
■ krajacza metali
S operatorów automatów tokarskich
■ robotników transportowych
■ hartowników
■ galwanizerów
■ wiertaczy metaH
■ szlifierzy
Zakład gwarantuje atrakcyjne wynagrodzeni* wg

Zakładowego Systemu Wynagradzania Pracowników
oraz dodatkowe uprawnienia finansowe * tytułu .Kar­
ty Górnika”.

Pracownikom i członkom ich rodzin zakład zapewni*
pełny zakres atrakcyjnych świadczeń socjalnych

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy zakwa­
terowanie w kwaterach prywatnych

Zgłoszenia przylmuje I Informacji udziela Dula!
Głównego Specjalisty ds Pracowniczych Kraków, ul
Rydlówka 5. teł. 66-30-22. wewn 31

K-11536

stare i upadłe łatwiej zasłonić
niż odbudować Po żydowskich
cmentarzach me ma już pra­
wie śladu Kamienne tablice
pokryte niezrozumiałymi dzi­
siaj znakami rozkradziono —

z czegoś trzeba było zrobić mo­
stki i przepusty rowów przy
drożnych Matusiak wędruje
Fotografuje Z Warszawy ścią­
gnął Jerzego Waldorffa, komi­
sje jakieś zakłada, wystawy
organizuje Będą wnuki foto­
grafie tasować — może żal im
się kiedyś zrobi?

*

Pracę wybrał sobie niełatwą
Na Podtatrzu „ukradł” znaczy
„wzion”, a kłusownik to „po­
lować” Inne tu dawniej przy­
kazania ważyły. Dzisiaj też
niełatwo. Halny swoje krzyw­
dy przyrodzie wyrządza, a lu­
dzie swoje Ryby łapią, bo lu­
bią. Niszczą limbę i kosodrze­
winę. bo tradycla listopadowe­
go święta żywa. Za świstaka­
mi kłusują, bo litr cudotwór­
czego sadła sprzeaać można za

700 dolarów Takie czasy bo­
gate. Każdemu tylko oczy się

świecą do bogactwa. Mamona
przesłoniła ludziom świat.

...trzech Was stoi na straży
Morskiego Oka Pilnujcie ile
się da upilnować. Zęby ludzie
ze szlaków nie schodzili, kro­
kusów nie rwali, po lesie nie
śmiecili, z psami nie spacero
wali, tranzystor wyłączyli Wi­
cher nabroi. to złomy koruj,
robotników pilnuj żeby nie o-

szukali, zdrowego drzewa na

opał nie wywieźli Limbę > ko
sodrzewinę dosadzaj Kozice
licz — już ich tylko po obu
stronach granicy 250. większość
po słowackiej stronie Strzelbę
weż na ramię — tak groźniej
wyglądasz — i hajda do lasu,
nieeh ludzie wiedzą, że tu się
przyrody pilnuje. Park to

przecie narodowy.*

W Krakowie zaocznie stu­
diuje leśnictwo na Akademii
Rolniczej. To naturalne, że
podnosi swoje kwalifikacje.
Ale jemu tego za mało — w

dniach wolnych od pracy sie­
dzi jeszcze na wykładach z

MARIAN MATUSIAK

KURNIAWA

Siece dyscem piere śniegiem
biołych płatków zabawa,
z głębi dolin popod Regle
od hól idzie kurniawa.

Zgrzypiom srymby chalupecek
dym z kominów Winter wiece,
burniom smreki w gęstym lesie
siąp melodię holnom niesie.

Dżwierz ucieko w huściawine
ełek się chowo pod pierzynę
dzieci z okien wyzierajom
radość z kumiawicy majom.

konserwacji zabytków na poli­
technice Skąd bierze na to

wszystko czas? To zagadka nie
do rozwiązania

%
Wieczór coraz późniejszy,

kolejna herbata, pełna popiel­
niczka, za oknem noc coraz

ciemniejsza i mroźna. Przera­
biamy te Matusiakowe pasje
wszystkie

Wiersze oczywiście też pisze.
Artykuły do prasy także Dru­
kuje rzadko, język leśniczego
zgrzebny A jednak nie astaje
i wybija na małej „olivetti”
sprawy dla niego ważne Po to

by stały się ważne dla innych.
Nie są to tylko apele i wezwa­
nia Spisuje nawet „Niezwykłe
historie tatrzańskie” — myśli o

książce Zbiera więc i pisze.
Szuka w Tatrach ciągle no­
wych niezwykłości.

*

...choć dla mnie niezwy-
kłq historio jesteś Ty sam.

Skąd się wzięłeś dobry
człowieku? Tutaj wyrosłeś?
Przecież wyrosło tu tylu in­
nych, dlaczego Ty tylko od­
mieniec? Z innej gliny. In­
ną żyigcy mądrością.

Jak to dobrze, że żyjesz
na uboczu, mniej ludziom
w oczy włazisz. Choć to też
robinsonada niebezpieczna.
Może nawet krzywdę Ci

zrobię tym pisaniem... Do­
brze jednak, że Ciebie spot­
kałem.

W lesie, nocq... znala­
złem.

PRZEMYSŁAW

OSUCHOWSKI

BLIŻEJ BACHA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

Ostatnio * interesującą propozycją
wystąpiła Akademia Muzyczna z

Grazu. Zaproszono zespół Fiori Mu­
sicali do wykonaia Oratorium na
Boże Narodzenie J. S. Bacha. Nie­
stety nie dopisali Anglicy którzy
mieli wspomagać krakowskich arty­
stów instrumentami dętymi. Może
uda sie wszystkich zebrać w roku
przyszłym Krakowskim muzykom
zaproponowano też udział w „Pa­
sji według św. Jana” Bacha, której
realizacle w przyszłym sezonie ar­
tystycznym przewiduje sie równie!
w Grazu.

Zespół często koncertu 1e w radiu.
Niedawno nagrywał w refektarzu
OO Bernardynów w Krakowie, gdyż
sala ta znakomicie nadaie sie do
odtwarzania muzyki dawnej Wy­
stęp ten zarejestrowano technika

cyfrowa. W dorobku krakowian jest
też płyta długogrającą zrealizowana
w RFN.

Kiedy Fiori Musicali wystąpi w

Krakowie? Najtrudniejsza sprawa to

znalezienie odpowiedniej sali do

grania starej muzyki Artyści wy­
stąpili kiedyś w Sali Senatorskiej
w zamku królewskim na Wawelu

ale to reprezentacyjne pomieszcze­
nie nie nadate sie do tego typu
koncertów. Wspaniałe arrasy tłu­
mią muzykę Zespół zagra na pewno
w czerwcu, z okazli jubileuszu A-

kademii Muzycznej: wszyscy sa lei
absolwentami

Artyści mocno są związani z so­
bą Jest to bowiem mała grupa,

wymaeajaca od każdego oerfekcjo-

nizmu. Tu nie ukryje sie żaden

błąd, iest to niemal solistyczne mu­
zykowanie oparte nadto na wzoro­
wej współpracy z Innymi członkami

zespołu. Trzeba tu połączyć precy­
zyjna technikę wykonawcza z dy­
scyplina

Plany na przyszłość? Chcą
grać jak najwięcej. Muzyka
baroku dostarcza wielu wrażeń

i poznanie jej daje olbrzymią
satysfakcję Szczególnie w dzi­
siejszych czasach, pełnych na­
pięć i hałasu, daje możliwość

refleksji.

ZBIGNIEW SATAŁA
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GWIAZDKOWY KONKURS ŁSYEStACK8 (2>
neczki. Katia, w futerku, zarumieniona od zim­
na. śmiejąc sie głośno zjeżdżała na ścieżke o-

gródka z lodowego pagórka, który doktor usy­
pał dla niej ze śniegu, wygładził łopata i polał
woda. Katia z zastygłym na ustach uśmiechem,
wdrapywała sie wciąż na ten pagórek, ciągnąc
na sznurku saneczki

Mróz był coraz tęższy, pogoda słoneczna. Śnieg
przybierał w południe barwę żółtawa, potem
miodowa wczesny zmierzch kładł na nie wresz­
cie pomarańczowe cienie. Po wczorajszym pra­
niu i kąpieli w domu zostało wiele wilgoci Ok­
na pokryły sie grubym szronem, do ścianach od
sufitu do podłogi, spływały czarnymi strugami
krople wody. W domu było ciemno i nieprzytul-
nie. Jurij Andrejewicz nosił drwa i wodę, roz­
glądał sie po domu, w którym robił coraz no­
we odkrycia i pomagał Larze, zajętej od rana

gospodarstwem domowym. (...)
Księżyc był w pełni i światło iego padające

na śnieżna polane miało gęstość białka lub kle­
jowej farby. Mroźna noc była nieopisanie pięk­
na. Pokój panował w duszy doktora, który wró­
cił do jasnego ogrzanego pokoju i wziął sie do
pisania (...)

Przypomniał sobie teraz i spisał, poprawiając
stopniowo pierwotna redakcje. „Gwiazdę Wigi­
lijna”. „Zimowa noc” i wiele innych pokrewnych
wierszy, które potem zgubił, i które nigdy nie

zostały odnalezione.

*

12.

Skonał rok stary; z jego popiołów wykwita
Feniks nowy, już skrzydła roztacza na niebie.
Świat go cały nadzieją i życzeniem wita:

Czegóż w tym nowym roku żądać mam dla
siebie?

Może chwilek wesołych? — Znam te błyskawice;
Kiedy niebo otworzą i ziemię ozłocą.
Czekamy wniebowzięcia: aż nasze źrenice
Grubszą niżeli pierwej zasępią się nocą.

Może kochania? — Znam tę gorączkę młodości;
W platońskie wznosi stery, przed rajskie obrazy:
Aż silnych i wesołych strąci w ból i mdłości,
Z siódmego nieba w stepy między zimne głazy.

Chorowałem, marzyłem, latałem i spadam;
Marzyłem boską różę, bliski jej zerwania
Zbudziłem się, sen zniknął, róży nie posiadam,
Kolce w piersiach zostały, — nie żądam

kochania. —

Może przyjaźni? — Któż by nie pragnął
przyjaźni?

Z bogiń, które na ziemi młodość umie tworzyć.
Wszakże tę najpiękniejszą córkę wyobraźni
Najpierwszą zwykła rodzić i ostatnią morzyć.

O! przyjaciele, jakże jesteście szczęśliwi!
Jako w palmie Armidy wszyscy żyjąc społem,
Jedna zaklęta dusza całe drzewo żywi,
Choć każdy listek zda się oddzielnym żywiołem.

Ale kiedy po drzewie grad burzliwy chłośnie
Lub je żądło owadów jadowitych drażni,
Jakże każda gałązka dręczy się nieznośnie
Za siebie i za drugie — nie żądam przyjaźni.

I czegóż więc w tym nowym roku będę żądał?
Samotnego ustronia, dębowej pościeli.
Skądbym już ani blasku słońca nie oglądał.
Ni śmiechu nieprzyjaciół — ni łez przyjaciel! —

Tam do końca, a nawet po końcu świata,
Chciałbym we śnie, z którego nic mnie nie

obudzi.
Marzyć, jakem przemarzył moje młode lata,
Kochać świat, sprzyjać światu — z daleka od

ludzi. —

Oto kolejne propozycje naszego quiru — poniżę/ przedstawiamy pięć fragmen­
tów prozy polskiej I obcej oraz jeden wiersz. Należy podać tytuł I nazwisko au­
tora tekstu. Jednocześnie przypominamy, że aby wziąć udział w losowaniu głów­
ne] nagrody — telewizora — trzeba przedstawić tytuły I autorów zcrm Mszczonych
dzisiaj fragmentów, a także tych sprzed tygodnia (Magazyn Świąteczny „GK"). Bę­
dzie to więc lista obejmująca dwanaście pozycji.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych z dopiskiem „Quiz
świąteczny" do 10 stycznia 1988 roku (decyduje data stempla pocztowego).
Główna nagroda — czarno-biały telewizor Neptun 671 - zostanie wylosowana
spośród prawidłowych rozwiązań.

Życzymy milej zabawy, a przy okazji zachęcamy do przypomnienia sobie cy­
towanych pozycji w całości.

Rozwiązanie podamy za dwa tygodnie.

KRZYŻÓWKA NOWOROCZNA

7.

Do północy brakowało kwadransa. Dębowy,
ubrany tylko w spodnie i Ukąś dziwaczna pa­
sowa koszule, kończył swój popis choreograficz­
ny. Było gorąco. Liryk o jastrzębim profilu, u

którego odbywał sie sylwester, nie pożałował
węgla, kupowanego workami od zamorusanych
14-letnich weteranów akcji kolejowych na linii

praskiej. Nie nakręcony gramofon przerabiał
modnego przed wrześniem fokstrota na coś
dziwnie lękliwego. Poeta i redaktor groźnym
gestem z parkietu powstrzymał Czarnego Ola.
który pragnął zdopingować sprężynę Zwalniał

ruchy i budzący radosny rechot taniec brzucha
przeinaczał na jakieś konwulsje bólu i szlochu.
(...)

— Za pięć minut wybite dwunasta — to Góra
spod okna.

— Czy ty rozumiesz, co to do nas idzie ze

Wschodu? Jaka potęga i z czym? Kto to wie?
Co. no kto? — nalegał z pijackim uporem.

*

8.

Było bardzo zimno; śnieg padał i zaczynało
sie iuż ściemniać; był to ostatni dzień roku wi­
gilia Nowego Roku W tym chłodzie i w tej
ciemności szła ulicami biedna dziewczynka z

goła głowa i boso: miała wprawdzie trzewiki na

nogach, kiedy wychodziła z domu ale co to

znaczyło! To były bardzo duże trzewiki nawet
iei matka ostatnio ie wkładała tak były duże,
i mała zgubiła ie zaraz przebiegając ulice, któ­
ra pedem przejeżdżały dwa wozy; jednego trze­
wika nie mogła wcale znaleźć, a z drugim u-

ciekł jakiś urwis: wołał, że orzyda mu sie on

na kołyskę, kiedy już będzie miał dziecko. Szła
więc dziewczynka boso, stąpała nóżkami, które
poczerwieniały i zsiniały z zimna. (...)

Zapaliła nowy siarnik. i oto siedziała ood naj­
piękniejsza choinka: bvła ona jeszcze wspanial­
sza i cieknie! ubrana niż choinka u bogatego
kupca, która ujrzała przez szklane drzwi pod­
czas ostatnich świąt; tysiące świeczek płonęło na

zielonych gałęziach, a kolorowe obrazki, takie,
jakie zdobiły okna sklepów spozierały ku niej.
Dziewczynka wyciągnęła do nich obie raczki, ale
tu zgasła zapałka...

*

9.

31 grudnia, w wigłie Nowego Roku 1810, le ró-
reillon. był bal u dygnitarza z czasów Katarzy­
ny. Na balu miał być korpus dyplomatyczny i
monarcha (...)

Wszyscy sie rozstąpili, a monarcha uśmiech­
nięty. nie w takt prowadzać za reke panią do­
mu wyszedł z drzwi salonu. Za nim szedł gospo­
darz z Marią Aleksandrowna Naryszlkin. następ­
nie posłowie, ministrowie, różni generałowie,
których wymieniała Perońska nie zamykając

POZIOMO: 1. krok za

krokiem, 3. (mit. gr.) iza-
farka bogów olimpijskich,
uosobienie wiecznej młodo­
ści, 5. w żołnierskiej piosen­
ce się rozwija, 9. jak sobie
je pościelisz, tak się wy­
śpisz, 13. podstępny układ,
14. grubiańsko o starym
mężczyźnie. 17. w znacze­
niu: na zachętę, na wywo­
łanie reakcji, 18. łapie gole,
19. w kryminałach często
używany, 21; wielki zakład

przemysłowy. 22. stawek w

«am raz tylko dla żab. 23.
wielbicielka i przyjaciółka
Voltaire’a na tronie, 24. wy­

godniejsza od zapałek, 27.
sposób, aby zapobiec „pod­
różowaniu” chorób zaka­
źnych, 30. sztuczne włók­
no, 31. róża w archi­
tekturze, 32. sobota w re-

ligii żydowskiej, 34. siedzą
i radzą, 36. dyrygent, 40.
zupa z bulwy, 44. wycieczka
za czasów pranaDc i, 49. na

machorkę, 51. starożytny
wodociąg, 52. pożycie pełne
przyjaźni i. porozumienia,
53. lubi stawiać czoła sytu­
acjom niebezpiecznym, 54.
tytuł cesarzy po Oktawianie
Auguście, 55, bezwolny w

czyichś rękach, 56. przewa­

ust. Większość pań miała już kawalerów i ru­
szały lub były gotowe ruszyć do poloneza.
*** czuła, że wraz z matka i Sonia pozostałe w

mniejszej liczbie pań odsuniętych do ściany i
nie zaproszonych do poloneza Stała opuściwszy
swe szczuplutkie ręce, ledwie zarysowana pierś
unosiła sie miarowo: wstrzymywała oddech i

patrzyła przed siebie błyszczącymi, orzestraszo-

nymi oczami z wyrazem gotowości na najwięk­
sza radość lub na największe zmartwienie Nie
zajmował lei ani monarcha ani nie interesowa­
ły ważne osobistości, które wskazywała Peroń­
ska. Miała tylko iedna myśl: „Czy naprawdę
nikt nie podejdzie do mnie czy naprawdę nie
bede tańczyła wśród pierwszych czr naprawdę
nie zauważa mnie ci wszyscy mężczyźni którzy
obecnie zdaja sie mnie nie widzieć, a jeśli na­
wet patrza na mnie, to oatrza z taka miną jak
gdyby mówili: »Ach. to nie ona, więc nie ma

co patrzeć« Nie, to niemożliwe! — myślała. —

Przecież powinni wiedzieć, jaka mam ochotę
tańczyć, jak wspaniale tańczę, jak im będzie we­
soło tańczyć ze mną”.

*

10.

...Artur przypomniał sobie, że w Akademii
Sztuk Pięknych odbywał sie tego wieczoru bal
kostiumowy Postanowiliśmy tam pójść. Po dro­
dze zaszliśmy do Artura na ulice św. Jana i wy­
piliśmy butełke whisky która dostał od niemiec­
kiego reżysera z .Ensemble Theater” Artur był
porządnie wstawiony. W ASP poderwał zaraz

dziewczynę przebrana za prezydenta Eisenho­
wera i zniknął z nia Była owinięta w mapę
USA j uczesana na statuę wolności. W to ucze­
sanie wpięła sobie karton z napisem: .ta iestem
prezydent Eisenhower” Błąkałem sie samotnie.
Nie chciało m< sie iść do domu i nie chciało mi
sie zostać Nie byłem pijany. Nigdy sie nie upi­
jałem. W każdym razie nie tak iak inni Miałem

piekielnie moeną głowę Nikogo na tym balu nie
znałem Nie zauważyłem żadnej interesującej
dziewczyny Po katach ściskały sie nary Gruby
łysy facet grał na fortepianie wiazanke melodii
cygańskich i płakał Wszystko razem było nud­
ne. Postanowiłem wyjść. W hallu stała dziew­
czyna ubrana we wschodni strój. Miała zasło­
nięta twarz widać było tylko iei oczy. Stała na­
przeciw lustra i przyglądała sie sobie. Kiedy
przechodziłem, odwróciła głowę i popatrzyła na

mnie W życiu nie widziałem oczu tak czarnych
1 ogromnych. Powiedziałem:

— Dobry wieczór, a właściwie dzień dobry. .

— Dobranoc, a. właściwie do widzenia — od­
powiedziała i odwróciła sie do lustra.

*

11.

Spędzili jeszcze jeden dzień w stanie cichego
szaleństwa. W domu znalazły się dziecinne sa­

żająca tendencja rozwoju,
57. odmiana chalcedonu, też
i zioło, 58. dla pośmiania
się, zabawy, 59. nic z ma­
kiem, 60. walczono oń w ro­
dach panujących.

PIONOWO: 2. ze snu bi­
blijnego Jakuba, 3. prze­
ciw dogmatom, 4. nosił u-

łan, grenadier, huzar, 6. do
wianka panny młodej, 7.

wyrabia przedmioty ze skó­
ry, 8. piastunka, 9. nie ce­
gła, 10. rzuca ziarno w gle­
bę, 11. (z mit. egip.) czarny
byk, 12. o życiowym do­
świadczeniu, 14. np. zerk­
nięcie okiem, 15. kiedyś —

nauczyciel tańca, śpiewu,
języków, 16. ang. dama
dworu, 18. na broń, 20. ro­
dzaj abonamentu na impre­
zy rozrywkowe, 25. morze

w zach. części Oceanu Spo­
kojnego między np. Minda-
nao a Borneo. 26. znawca

o wyszukanym smaku, 28.
część domu do wypoczyn­
ku, leżakowania, 29 ostry
konflikt, zerwanie. 33. prze­
wrót dokonany przemocą,
35. uszkodzenia, wada, 37.
ma kształt np. trójkąta pro­
stokątnego. 38 wyznaczony
czas, 39. nasz filmowy .Fa­
raon”, 40. popularnie m. in.

(nr 1)
o Wilhelmie II Hohenzoller­
nie, 41. nieodwołalny dla
żołnierza, 42. daw. świadec­
two, poświadczenie, 43.
krótki, satyryczny utwór w

programie rewii. 45. gust,
46. czar chwili szczególnie
pięknej, 47. rozdział Kora­
nu, 48. nie dwie, trzy owce,
50. dla juhasa z szałasem,
51. Kordyliery w Ameryce
Płd.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do 9 stycznia
1988 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka
nr 1”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
rozwiązania, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 50
POZIOMO: 7. rezyden­

cja, 8. posesja, 9. recepta,
11. Nagy. 13. Kandia, 15. e-

pilog, 17. ranczo, 19. niego­
dziwiec, 22. London, 25. ko­
szar, 27. podziw, 28. skat,
29. padalec, 30. asonans, 31.
stanowisko.

PIONOWO: 1. chłodnik,
2. Persja, 3. cyrantka, 4. An-

drycz, 5. ujęcie, 6. postulat,
10. aksamitka, 12. ognisko­
wa, 14. Indiana, 16. poletko,
17. rogal, 18. Oświn, 20.
westalka, 21. Pszoniak, 23.
obscena, 24. Ontario, 26. ro.

leta, 27. Pionki.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

50, z 1987-12-12,13 książki
otrzymują: S. Szost — Kry­
nica, J. Krajewski — Tar­
nów, J. Wojdacki — Nowy
Targ, F. Lis — Wadowice,
S. Curyło — Klucze, B. Ba-
dylak, A. Kocot, M. Pro-
chowska, B. Młodzianowska,
L. Kożmic — Kraków.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

Do diagramu górnego nale­
ży wpisać pary wyrazów o

podanym znaczeniu tak, aby
ostatnia litera wyrazu pierw­
szego stanowiła początek wy­
razu drugiego. Te wspólne li­
tery, które znajdą się w o-

znaczcmym rzędzie utworzą
imiona i nazwisko autora

wiersza, którego treść powsta­
nie po uporządkowaniu pozo­
stałych liter odgadniętych wy­
razów według liczb od 1 do
120.

A. na nim szewc---- jeden
z najwybitniejszych rzeźbiarzy
starożytnej Grecji pochodzący
z Sykionu, B. struś amerykań­
ski ---- roślina wilgotnych
łąk, której owoce posiadają
charakterystyczne zadziorki, C.

ziąb, niska temperatura - - -

słynny „Zygmunt” z katedry
wawelskiej, D. rozpoczyna

proces cywilny---- norka a-

merykańska, E. Hieronim był
wojewodą sieradzkim i sie­
dmiogrodzkim. Jan — kancle­
rzem koronnym i arcybisku­
pem gnieźnieńskim---- mał­
żonka Ozyrysa. F. furman-----

dopinguje na meczu swoją
drużynę, G. zespołowa gra na

lodowisku---- gamoń, fajtła-
pa H. tkanina mieniąca się
wzorami o zamazanych kon­
turach ---- namiastka, suro-

gat. I. samiec rysia lub żbika
---- gromada owiec wypędza­
nych na hale. J. płyn — -

najwyższy punkt sfery nie­
bieskiej, K. Spencer... (1900—
67). wybitny aktor amerykań­
ski znany z filmów „Zebro A-

dama”. „Wyrok w Norymber­

Wr 245
Ludzie i zegary

Wybija godziny, kwadran­
se. przypomina, że czas płynie
zawsze, bez względu na porę
roku, problemy świata, nasze

radości i kłopoty Każdego ro­
ku, w sylwestrową noc cze­
kamy z biciem serca na pół­
noc, na początek nowego,
zawsze mając nadzieję, że ten

nadchodzący będzie lepszy, że

przyniesie nam zdrowie, po­
wodzenie, miłość, pieniądze.

Czas przepływa obok nas i
w nas i Choć jest niewidzial­
ny i nieuchwytny — nie mo­
żna go zatrzymać nie można

cofnąć. Jednak patrząc na na­
sze szybko rosnące dzieci na

nasze wnuki i nasze siwe wło­
sy — odczuwamy, że upływa
Jak świat światem stosowano

miary czasu, a pierwszą na

pewno była noc i dzień — ty­
le, ile ziemia potrzebuje, by
obrócić się wokół swojej osi.
Wykorzystywano też fakt, że

kiedy słońce stoi w zenicie —

cień drzewa staje sie najkrót­
szy. Cień drzew, specjalnie
wbijanych w ziemię prętów,
wyznaczały mijanie czasu. I
chociaż, te sprzed trzech ty­
sięcy lat p.n.e. „zegary” nie
były zbyt dokładne, pozwala­
ły przecież umawiać się zako­
chanym. o czym świadczy za­
pis w papirusie: „Kiedy cień
osiągnie szesnaście stóp, A-
mecis oczekuje Bereniki w

gaju oliwnym”.
Mniej więcej pięć tysięcy
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„.to tak lak krzyżówka — i ta różnica, że

zamiast haseł każda litera została zastąpiona
cyfra (imiona, nazwy lub nazwiska i inne

rzeczowniki użyte sa w pierwszym przypad­
ku liczby pojedynczej). W diagramie obok

znajdują sie litery, które zostały użyte w

cyfrówce, trzy z nich sa iuż umieszczone —

aby dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do 9 stycznia
1988 r z dopiskiem „Cyfrówka nr 20”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosu­
jemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
Z NR 291 „GK”

A—21,Ą —16.B — 15,C —27.D — 8,
E—3.F — 9.G — 1,H —12.I — 17,
J—4.K — 7,L —25,Ł —18,M —2,
N—19.O — 13. Ó — 22. P — 6,R —24,
S—5.T — 26. U — 10,W —23.Y — 20,
Z-14,Z —11.

Nagrody otrzymują: W. Pagacz — Bochnia,
K. Skrzypek — Białka. J. Radomska — Pa­
sieka, P. Pajor — Zakopane, Z. Kowal —

Koźmice Wielkie.
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dze” ---- fizyk amerykański,
który wprowadził pojęcie mo­
dułu sprężystości. L. panora­
ma, krajobraz---- ludowy in­
strument muzyczny utożsa­
miany z dudami, M psie u-

jadanie do księżyca-----koń­
cowy. wygięty odcinek okręż-
nicy, N. człowiek z nizin dla

górala---- intelekt, umysł. O.

lat temu podzielono czas od
wschodu do zachodu słońca
na dwanaście części I ten po­
dział na dwudziestoczterogo­
dzinne odcinki doby prze­
trwał do dzisiejszego dnia.

A zegar słoneczny z piono­
wą tarczą, doskonały, egipski
wynalazek? Tak, był dosko­
nały, ale niestety mógł służyć
tylko w dzień i to w dzień

słoneczny. Były też zegary
wodne, ogniowe i piaskowe.
Te piaskowe klepsydry wróci­
ły znowu do naszych domów,
do naszych kuchni, by precy­
zyjnie odmierzać czas goto­
wania pospolitego, kurzego
jajka.

A zegary ciągle udoskona­
lano. aby dokładniej odmie­
rzały czas, by były mniejsze i

oczywiście piękniejsze. Aby o-

siągnąć te wszystkie parame­
try, musiala przyjść taka
chwila, kiedy wynaleziono ze­
garek mechaniczny Co praw­
da, dokładnie nie wiadomo,
kiedy to się stało, ale na pe­
wno pierwszym jego kon­
struktorem był brat Gerbert z

Aurillac (935—1003), który do
historii przeszedł jako papież
Sylwester II. Za moment

powstania zegara mechanicz­
nego przyjęto rok 1000 Naj­
pierw odmierzał czas w kla­
sztorach i na kościelnych wie­
żach Kraków dorobił się ta­
kiego zegara w 1364 roku Ale

ciągle pracowano nad udosko­
naleniem zegara. Moment

przełomowy nastąpił w 1400
roku, kiedy wykorzystano do
jego budowy skręconą sprę­
żynę. Najstarszy zegar sprę­
żynowy zbudowany na zamó­
wienie Filipa Dobrego — księ­
cia Burgundii obejrzeć można
w muzeum w Norymberdze 1
tak dochodzimy do zegarka
kieszonkowego Został wyko­
nany przez Piotra' Henkleina

Był to mechanizm zaiste do­
skonały: zegarek chodził przez
czterdzieści godzin bez nakrę­
cania. a cały mechanizm wraz

z koperta miał sześć centyme­
trów średnicy ; dwa centyme­
try grubości. Pierwsze kie­
szonkowe zegarki miały
kształt jajka. W Polsce zwy­
czaj noszenia kieszonkowych
zegarków datuje się dopiero

naczynie na kwiaty cięte ---

tańcowała z igłą.
Rozwiązania prosimy nadsy­

łać do 9 stycznia 1988 r. z do­
piskiem na kopercie „Nowo­
roczna łamigłówka z «Ago-
ry»”. Na nadawców prawidło­
wych odpowiedzi czeka 5 na­
gród książkowych.

od czasów saskich. Najpierw
noszono je w małych kieszon­
kach w żupanie na prawym
boku, potem w zanadrzu kon-
tusza. Król Stanisław August
nosił zegarek osadzony w gu­
ziku na klapce u rękawa.

Jednym z piękniejszych wy­
robów sztuki zegarmistrzow­
skiej był zegar darowany przez
Zygmunta III nuncjuszowi
Gaetano Miał kształt świąty­
ni. Gdy zegar bił figurki wy­
konane ze srebra posuwały
się w procesji jaką papież
odprawia, gdy wchodzi do ko­
ścioła Sw. Piotra. Zegar ten
został wykonany w Polsce.
Mieliśmy doskonałych mi­
strzów Z biegiem czasu zega­
rek staje się przedmiotem po­
żądanym nieomalże

_ przez
wszystkich Nie jest już w

dziewiętnastym wieku duży,
można go bez kłopotu nosić

przy sobie
Za tym idzie rozwój prze­

mysłu zegarmistrzowskiego, a

pierwszeństwo uzyskała
Szwajcaria Po 1831 roku wie­
lu dobrych, polskich zegarmi­
strzów osiedliło się w Gene­
wie. Największą chyba karie­
rę zrobił Antoni Patek Jego
sława i jego doskonałe zegar­
ki przetrwały do dziś. Wpro­
wadził wiele udoskonaleń,
między innymi rubinowe ło­
żyska Dziś zegarki tej firmy,
wykonane ze złota i platyny,
posiadające już w chwili pow­
stania kolekcjonerską war­
tość — są najdroższe na świę­
cie. Ale i te, mechaniczne, do­
skonałe czasomierze zostały
częściowo zastąpione przez
kolejny cud techniki. Dziś
przecież powszechnie nosimy
zegarki elektroniczne, kwar­
cowe. będące nieomalże mały­
mi komputerami. Nie trzeba
ich nakręcać, budzą nas, gra­
ją ulubione melodie, pokazują
datę... Ale, coraz częściej, ma­
jąc taki doskonały zegarek,
kupujemy do naszego domu
zwykły, mechaniczny zegar,
który tykając głośno przypo­
mina o upływającym czasie, o

zbliżającym się nowym. 1988
roku, o naszych marzeniach,
by ten nowy był lepszy, niż

poprzedni.
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Nie znam Krety, nie zwiedzałem Indii, ani Libanu, nie

byłem także na Rapa-nui. Moje podróże to kilka

wycieczek do NRD i wakacje w Jugosławii. Archeolo­
gowie, etnografowie—tak—ci muszą wędrować, ob­
cować bezpośrednio ze śladami dawnych kultur. Dla

badacza starożytnych języków podobne doświadcze­
nie nie wydaje się niezbędne. Nieznane języki mają swoje katalogi.
Można się o nie wystarać w bibliotekach europejskich. Przy odczyty­
waniu rongo—rongo posługiwałem się kopiami napisów, które

zaczerpnąłem z książki będącej próbą interpretacji tego pisma
w oparciu o teksty polinezyjskie. Kopię dysku z Fajstos drukuje wiele

podręczników współczesnej archeologii. I z pozostałymi nie było
większych problemów.

☆

Opanował dwadzieścia języków; włada biegle: angielskim, nie­
mieckim, francuskim, włoskim, rosyjskim i japońskim, posługuje śię
wieloma językami martwymi, m.in.: łacińskim, greckim, sumeryjskim,
staroegipskim, starokalabryjskim. Od kilkunastu lat zajmuje się
odczytywaniem pism, będących zagadką naszej cywilizacji, pism,
stanowiących ciągle jeszcze tajemniczy zlepek znaków, którym nikt

do tej pory nie przypisał dźwięku i znaczenia. Odczytał napis na

sławnym dysku z Fajstos (gliniana tabliczka pokryta znakami, Kreta,
około 1700 p.n.e.), napisy protobyblijskie z miasta Byblos w Libanie,
hieroglify kreteńskie (jeden z najwcześniejszych systemów pisma
w Europie, Kreta 2000-1500 p.n.e .), napisy z Mohendżo Daro

(ośrodka starożytnej cywilizacji w dolinie Indusu w trzecim i drugim
tysiącleciu p.n.e .), a ostatnio pismo rongo — rongo z Wyspy Wielka­
nocnej. Deszyfracją pism, uznawanych za nie odczytane zajmuje się
od dwudziestu lat. Jest chyba jedynym człowiekiem, który tak długo
i konsekwentnie zajmuje się tą problematyką. Nazywa się BENON

ZBIGNIEW SZALEK. Pracuje w Instytucie Ekonomiki Transportu
Samochodowego Uniwersytetu w Szczecinie. Kilka miesięcy temu

habilitował się. Jego dorobek naukowy to kilkadziesiąt publikacji
z zakresu ekonomiki transportu oraz publikacje lingwistyczne. Jest

autorem słownika polsko-tamilskiego. Skończył 39 lat.

Wychowałem się na Kosidowskim, na mitologii
Greków i Rzymian, potem poznałem Cerama, a z książki
Friedricha „Zapomniane pisma i języki" dowiedziałem

się o pierwszych metodach odczytywania tajemnic
nieznanych inskrypcji. Natura wyznaczyła mi rolę mola

książkowego, to kwestia temperamentu. Życie zamie­
niam na przygody intelektualne.

Kiedy staram się być systematyczny dzielę dzień na lingwistykę
i sprawy zawodowe. Ale na ogół idę za ciosem, kiedy fascynuje mnie

jakiś problem, rzucam się na niego, nie szczędzę czasu. Mogę sobie

na to pozwolić, nie mam żony i dzieci.

Właściwością natury ludzkiej jest dążenie do odsła­
niania tajemnic, do odgadywania tego, co nieznane.

I mnie zafascynowała zasłona dymna, jaką potrafią
wytworzyć słowa i znaki. I pytanie, jak je udźwiękowić,
jak odgadnąć ich sens. Paleograf ma przecież do

czynienia z martwymi przedmiotami, pieczęciami, tab­
liczkami, toporami lub głazami ofiarnymi, amuletami — które wiele

wieków temu nieznana ręka pokryła zagadkowym pismem.
Kiedy więc odczytuje się napisy, kiedy ma się pewność, że rozwiąza­
nia są prawidłowe, martwe przedmioty ożywają, a i człowiek, który je
stworzył, staje się bliższy. Bliższy staje się świat jego myśli i wyobra-

Odczytywanie języków jest zajęciem interdyscyplinar­
nym. Wymaga wiadomości z historii, mitologii, kultury
materialnej i różnych dziedzin językoznawstwa. Im

większa znajomość języków, tym większe pole do

porównań. Trzeba także posiadać uzdolnienia mate­
matyczne. Współcześni paleografowie posługują się
komputerami. Niestety nie mam takich możliwości.

żeń.
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Rys. 1 Zestawienie podobieństw znaków i grup
znaków pisma z Mohendżo Daro (MD) i z Wyspy
Wielkanocnej (WW9.

Odczytując pismo posługuję się metodą analizy wielopoziomowej,
którą stworzyłem na własny użytek. Polega ona na szczegółowych
analizach języka na kilku jego poziomach. Wyniki kojarzę potem ze

sprawdzonymi modelami zjawisk w językach, pismach i napisach
starożytnych i współczesnych.

☆

Wielu badaczy tajemniczych inskrypcji nie podaje metod odczyty­
wania języka, uznając je za tajniki swojego warsztatu. Benon Szałek

zawarł swoją metodę odczytywania pism w książce „Deszyfracja
i interpretacja starożytnych napisów w nieznanych pismach i języ­
kach", wydanej przez Politechnikę Szczecińską w 1984 r. Stanowi

ona rodzaj podręcznika bodaj pierwszego w literaturze paleografi-
cznej. Na 120 stronach książki autor zawarł w szczegółowy wykład
swojej metody deszyfracyjnej, poparty wieloma przykładami, rysun­
kami, wykresami i matrycami, służącymi do zautomatyzowania
poszukiwań elementów badanego języka. Książka opiera się na

rozległej wiedzy z zakresu językoznawstwa, teorii systemów i meto­
dach analiz matematycznych. Jest napisana w języku angielskim,
została rozesłana do różnych instytucji naukowych świata. Może

dlatego, że wykład to trudny, wymagający niezwykłej erudycji,
spotkał się z milczeniem.
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Aby odczytać nieznany język trzeba najpierw kilka­
krotnie powielić wszystkie występujące w nim znaki.

Język z Wyspy Wielkanocnej zawiera kilkanaście tysię­
cy hieroglifów. I musiałem je po kilkakroć przepisać. To

benedyktyńska robota, ale dzięki temu zabiegowi ob­
cuje się z duchem pisma, przybliża myśl człowieka,

wykonującego inskrypcje. Ale nie tylko. W trakcie przepisywania
znaków można zaobserwować różnicę między nimi, trzeba się
również postarać zapamiętać fragmenty i większe partie tekstu. Mózg
to przecież komputer, który dokonuje rekombinacji rozmaitych
układów wiadomości, porównuje, zestawia, aż w końcu znajduje
rozwiązanie. Te procesy odbywają się w człowieku trochę na

zasadzie heurystycznej, polegającej na zdolności mózgu do pod­
świadomego znajdowania rozwiązań, bez napięcia uwagi. Tak więc
przepisywanie to nic innego, jak „wczytywanie" w mózg materiału.

WIELKI PTAK

Kiedy dziesięć lat temu odczytywałem pismo dysku z Fajstos, kiedy
byłem w fazie daleko posuniętych analiz, nawet podczas snu

widziałem przed oczyma kombinacje znaków. Czułem, że mój mózg
porównuje i szuka. Odczuwałem coś w rodzaju przegrzania umysłu.
Musiałem wychodzić na spacer...nie wytrzymywałem.

Na niezwykłe trudności natrafiłem, gdy rozpocząłem pracę nad

odczytaniem pisma z Wyspy Wielkanocnej. Zachowało się ono na

dwudziestu drewnianych tablicach, rozproszonych w różnych muze­
ach świata, oraz wyryte w kamieniu na plecach posągów znajdują­
cych się na wyspie. Wielu uczonych pochylało się nad tajemnicą
hieroglifów rongo-rongo. I ja również nie mogłem sobie poradzić.
Wcześniejsze doświadczenia—rozwiązanie zagadki dysku z Fajstos
i odczytanie hieroglifów kreteńskich — wydało mi się dziecinną
zabawką, a moje dotychczasowe metody okazały się niewystarczają­
ce. Godzinami wpatrywałem się w znaki rongo-rongo i nic nie

rozumiałem, żadne skojarzenia nie przychodziły mi do głowy. Byłem
zupełnie bezradny. Odłożyłem pismo na półkę.

Było w tym coś z rodzaju intuicji, że sięgnąłem wtedy właśnie do

badań języka cywilizacji z Mohendżo Daro. A może nawet przezna­
czenie, co przyszło mi do głowy, kiedy na jednym z amuletów

staroindyjskich przeczytałem taką oto sentencję: „Przeznaczenia
unikać to głupiego radość, wyobrażony los każę płacić długi". Zaraz

potem wróciłem do języka rongo-rongo. I udało się.
Tablice z Wyspy Wielkanocnej zawierają kilkanaście

tysięcy znaków. Pogrupowałem je według podobieńs­
twa i wartości, a więc obok siebie umieściłem warianty
tego samego znaku. To był wstęp. Po zrobieniu katalo­
gu wyłoniłem zbiór znaków, które na pewno różnią się
od siebie. Są to na ogół ligatury czyli zbitki znaków

prostych. Tak więc na ligaturę przypominającą stworzenie z

głową żółwia, tułowiem człowieka trzymającego w ręku ptaka
(rys. 2) złożyły się trzy znaki proste—znak żółwia, człowieka i ptaka.
Ligatura jest więc syntezą znaków prostych. Zajmowała ona mniej
miejsca. Zauważyłem, że nie tylko znaki proste w piśmie rongo-

-rongo posiadają podobny wygląd i te same wartości, co znaki pisma
z Mohendżo Daro (rys. 1), ale i grupy znaków. To oczywiście za

mało, by twierdzić, że ludy zamieszkujące w starożytności dolinę
Indusu dotarły na Rapa-nui, czy jak ją nazwali Holendrzy, Wyspę
Wielkanocną. Zauważyłem, że na różnych tablicach pojawiają się te

same teksty, różniące sięjednym tylko znakiem. Na przykład w grupie
jednakowych znaków występuje w jednym fragmencie tego samego
tekstu znak ptaka, w innym—znak człowieka z uciętą głową.

Jedna z dwudziestu drewnianych tablic z Wys­
py Wielkanocnej z napisami w języku rongo-
- rongo

Uznałem, że te dwa znaki to homonim czyli wyraz, który jednocześnie
znaczy ptak i martwy. Szukałem więc języka, w którym występowa­
łoby podobne zjawisko. Znalazłem go w języku tamilskim z grupy

języków drawidyjskich. Ten wyraz brzmi wi. W napisach z Mohendżo

Daro—języku Tamilów— sylaba wiopisywana była także znakiem

ptaka. Pytałem więc, czy aby ślad ten nie wskazuje na podobieństwo
języków cywilizacji z Mohendżo Daro i języka rongo-rongo z Wyspy
Wielkanocnej. Pytanie było uzasadnione tym bardziej, że już wcześ­
niej zauważyłem podobieństwo znaków prostych i ligatur w obu

pismach.
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Rys. 2., 3., 4. Przykłady deszyfracji i tłumaczenia
ligaturjęzyka z Wyspy Wielkanocnej.

Potem musiałem odtworzyć jeszcze 6 kluczy szyfrowych. Było to

poruszanie się korytarzem, w którym jest siedem drzwi. Pierwszy
klucz to homonim czyli odpowiedniość znaku ptaka i znaku martwy
albo śmierć. Następnie znalazłem jeszcze sześć pozostałych. Dopiero
wtedy doszedłem do celu, odgadłem tajemnicę tych inskrypcji. Praca

trwała dwa lata.

Do tej pory uznawano, że pismo rongo-rongo ma charakter

obrazkowy, hieroglificzny, a jego pochodzenie wiązano najczęściej
z kulturami Polinezji. Według mojej interpretacji jest pismem sylabi-
cznym, powstało w wyniku ewolucji pisma z Mohendżo Daro.

Stanowi dalszy etap pisma z doliny Indusu. Jest oczywiście pismem
późniejszym, a obrazkowość i ornamentyka rongo-rongo wynika ze

stosowania zbitki znaków—ligatur, co jak sądzę wiązało się z bra­
kiem materiału pisarskiego na wyspie.

Wszystkie teksty mają charakter religijny, są inwokacjami, skiero­
wanymi do boga-ptaka, w języku autorów zwanego WI. Bóg ten

określany jest na tablicach jako opiekuńczy, zbawczy, czysty, złoty,
podobnie jak indyjski bóg Garuda, wyobrażany także pod postacią
złotego ptaka.

Oto przykład krótkiej mantry, czyli inwokacji do boga, która

w języku polskim brzmi: król-bóg-ptak, król-ptak, król. Ale kiedy
przeczytamy na głos ten tekst—KOMA-PEMA-WI, KOMA—WI,
KOMA odnajdziemy w nim silny rytm i specyficzną intonację. To

właśnie mantry były zbitkami dźwięków, którym przypisywano moc

docierania do bóstwa.
Z jakichś powodów lud zamieszkujący Wyspę Wielkanocną wie­

rzył w boga-ptaka, z jakichś powodów wyobrażał sobie boga jako
ptaka i imię jego oznaczało jednocześnie śmierć. Napisy były dla

niego sporządzone.
Moja hipoteza pokrywa się z legendami zachowanymi na Rapa—

nui. Podania głoszą, że tablice były odczytywane tylko raz w roku na

publicznym zebraniu wszystkich członków społeczności. Potem

pakowano je do trzcinowych pokrowców i wieszano u powały chaty.
Były traktowane z należytą atencją. Znajomość pisma ograniczona
była do elity i kapłanów.

Kultura Wyspy Wielkanocnej jest jedną z najwięk­
szych zagadek naszej cywilizacji. Pismo rongo-rongo

nazywane jest tajemnicą tajemnic. Moją hipotezę o ta­
milskim pochodzeniu języka rongo-rongo starałem się
porównać i zweryfikować z legendami Rapa-nui i przy­
puszczeniami archeologów. Sądzę, że to właśnie Tami-

lowie byli ludem, który wzniósł kamienne posągi i to oni zostali

wymordowani przez Polinezyjczyków około 1680 roku. To oni,
sławni w starożytności budowniczowie statków, odpornych na

niebezpieczeństwa trudnych szlaków morskich byli w stanie poko­
nać przestrzeń wód między doliną Indusu i Wyspą Wielkanocną.

Wiedziałem też, że mieszkańcy wyspy czcili boga-ptaka, ale

dopiero odczytując napisy dowiedziałem się, że potomkowie Tami­
lów czekali na jego przyjście i nazywali go zbawcą. Ich wiara nie

spełniła się—wszyscy zginęli.
Moje wędrówki tropami cywilizacji Mohendżo Daro i Wyspy

Wielkanocnej ocierają się o symbolikę śmierci. Mohendżo Daro

znaczy miasto umarłych, na wyspie spodziewano się przyjścia boga-
-ptaka, jednocześnie oznaczającego śmierć. Ci, którzy w niego
wierzyli, zostali wymordowani. Ale nie boję się, choć wiem, że

wykradanie tajemnic piramidom przyniosło badaczom śmiertelne

konsekwencje... Odczytując tablice na głos wypowiedziałem mant­
ry— inwokacje, skierowane do boga. Więc chyba będzie mi przychy­
lny. Pokornie mam nadzieję, że nie przekręciłem ich sensu i bóg nie

ukaże mnie za błędne lekcie.

Poznawanie języków przychodzi mi z łatwością, to

prawda. Ale też poświęciłem im w życiu sporo czasu.

Zawsze uczyłem się ich sam, prócz tych kilku, które

wbito mi do głowy jeszcze w szkole. Obkładałem się
słownikami, podręcznikami, czytałem prasę. Aby po­
znać kolokwializmy, słuchałem obcojęzycznych audy­

cji radiowych i oglądałem filmy w wersji oryginalnej. To wystarczyło.
Nauka języka to kwestia motywacji. Pracując na uczelni czułem się

zobowiązany do poznania kilku języków europejskich, bo przecież
trudno wyobrazić sobie pracę naukową bez dostępu do literatury
obcej, A czy wybitnych zdolności? Tego nie wiem.

Teraz uczę się chińskiego. Przy znajomości hieroglifów japońskich
teksty chińskie rozumiem w pięćdziesięciu procentach, bez nauki.

Chiny to przecież rozległa i jakże ciekawa cywilizacja ponad miliarda

ludzi, wciąż oddzielona od nas barierą językową niczym murem.

Chciałbym się dowiedzieć więcej o życiu tego kraju i jego kulturze niż

to wszystko, co dostępne w języku polskim. Japoński zafascynował
mnie tajemnicą swojego pochodzenia. Posiada sporo słów chińs­
kich, ale jego rdzeń to kolejna niewiadoma. Kilka lat temu opubliko­
wałem teorię pochodzenia tego języka. Była nawet dyskutowana
w Japońskiej Akademii Nauk, ale ostatecznie uznano ją za zbyt
ogólną.

☆

Znawcy kultury śródziemnomorskiej, badacze Krety, starożytnicy
nie zajmują na razie stanowiska wobec odkryć doktora Szatka.

Czasem tylko otrzymuje gratulacje lub podziękowania za artykuł od

prezesów zagranicznych akademii nauk. W kraju także brak zaintere­
sowania jego pracą. Nikt nie popiera jego badań, nikt nie chce być
mecenasem. Złożone do druku materiały długo czekają na publikację,
opatrzone nierzadko asekuranckim wstępem od redakcji, spychają­
cym przedstawione odkrycie na margines paranaukowego wybryku
lub niewiarygodnej ciekawostki.

Nikt do tej pory nie podjął dyskusji z metodą badań odkrywcy ze

Szczecina, ani też jej wynikami i wnioskami. Nikt nie zarzucił

merytorycznego błędu, niezgodności faktów, nieznajomości zagad­
nień. Być może świat nauki zdziwiony jest, iż jednemu człowiekowi

udało się to, czego nie dokonały ekipy naukowców, latami obcujące
ze śladami starożytnych kultur i którym w końcu dostępne są środki

na wielkie wyprawy i współczesna technika komputerowa. Być może

nauka nie może sobie poradzić z weryfikacją odkryć na poziomie jej
dostępnym i dlatego milczy...

Wiele osób pyta mnie, czy czuję się bardziej lingwistą
czy ekonomistą. Transport, ekonomikę transportu, a ta­
kże lingwistykę traktuję jako pola zastosowania ogól­
nej teorii systemów. Twierdzi ona, że w najrozmait­
szych systemach — społecznych, biologicznych, tech­
nicznych, czy lingwistycznych—da się wyłonić wspó­

lne zjawiska, procesy i elementy. Znajomość ich i powtarzalność
pozwala odszukać nieoczekiwane, ale i prawie optymalne rozwiąza­
nia dla rozmaitych, niewytłumaczalnych zjawisk. Teoria ta umożliwia

spojrzenie na życie z lotu ptaka. Bo przecież posiadanie wiedzy
o faktach nie oznacza rozumienia mechanizmów sprawiających, że te

fakty się pojawiają. Fakty są tylko symptomami głębokich zjawisk,
których znajomość przybliża mechanizmy funkcjonowania rzeczywi­
stości i rozumienie istoty świata.

Może, gdybym z zawodu był lingwistą, nie ekonomistą, traktowa­
no by mnie inaczej, nie jak hobbystę i maniaka, lecz naukowca.

Mimo to pozostanę żeglarzem, który płynie wokół świata, ciągle
sam i sam...

ELŻBIETA TOSZA

Z
aledwie jeden na sto tysięcy Polaków
będzie mógł poszczycić się posiadaniem
tej książki w domu. O kolejnych fazach
przygotowywaniajej do druku, a następ­
nie o samym druku byliśmy wszyscy
informowani przez prasę, radio i telewiz­

ję. Duże zainteresowanie dziełem—mimo niskiego
nakładu—jest w pełni uzasadnione. W gdańskim
oddziale Zakładu im. Ossolińskich powstała bo­
wiem księga nie tylko piękna, lecz zarazem znaczą­
cajako dokument dziejów nauki polskiej: wznowie­
nie po raz pierwszy w Polsce po trzystu prawie
latach słynnego atlasu nieba Jana Heweliusza.

Do obchodów 300-lecia śmierci gdańskiego astro­
noma zaczęto przygotowywać się wjego rodzinnym
mieście jeszcze w pierwszej połowie lat osiemdzie­
siątych. Wówczas to długoletni redaktor oddziału
„Ossolineum” KAZIMIERZ ORZECHOWSKI wy­
sunął pomysł wydania reprintu dzieła Firmamen­
tum Sobiescianum sive Uranographia —bo tak brzmi
tytuł atlasu w łacińskim oryginale. Dlaczego właś­
nie tego dzieła spośród co najmniej kilku innych
równie wspaniałych i zasługujących na reedycję?
Firmamentum Sobiescianum jest ostatnią pracą
w dorobku Heweliusza; atlas ukazał się w 1690 r. już
po śmierci astronoma, a więc bezpośrednio wiąże
się ze schyłkiem życia i zgonem uczonego. Nie bez
wpływu na wybór tytułu jubileuszowej edycji był
jednak również fakt, że dzieło gdańszczanina jest
bez wątpienia najpiękniejszym barokowym atla­
sem nieba.

Heweliusza znamy przede wszystkimjako wybit­
nego obserwatora, odkrywcę kilku komet; człowie­

Najpiękniejszy atlas nieba
ka, który zapoczątkował nowożytne badania Księ­
życa i wyodrębnił na niebie nowe gwiazdozbiory.
Znacznie rzadziej mówi się o nim jako o kontynua­
torze chlubnych tradycji polskiej książki. Ten przed­
stawiciel nauk ścisłych na równi z merytoryczną
zawartością uczonych ksiąg cenił sobie ich wystrój
zewnętrzny. Dzięki temu wszystkie jego prace wy­
dane pod własnym nadzorem (Heweliusz często
zaglądał do drukarni, a przez 17 lat miał własny
zakład typograficzny) mogły się równać z nąjwspa-
nialszymi osiągnięciami drukarstwa XVH wieku.

Firmament Sobieskiego to rezultat pracy trzech
znakomitych autorów: Heweliuszajako astronoma,
malarza Andrzeja Stechajako projektodawcy kształ­
tu artystycznego map nieba oraz przybyłego z Fran­
cji Karola de La Haye, który wyrytował w miedzi
tablice atlasu. Księgę ogłosiła drukiem sławna gdań­
ska oficyna Jana Zachariasza Stollego. Wysoki po­
ziom edytorski dzieła postawił współczesnych wy­
dawców przed trudnym zadaniem.

Z ogromną pieczołowitością sfotografowano ma­
py atlasu, usuwając następnie minimalne błędy
techniki poprzez dokonanie ręcznych retuszy. Po­

ważnym problemem było dobranie odpowiedniego
papieru. Przedstawiciele wydawnictwa i drukarni
wzięli z Biblioteki Gdańskiej PAN—która udostęp­
niła oryginalny egzemplarz Firmamentum Sobies­
cianum—skrawki XVH-wiecznego papieru i poje­
chali z nimi do Państwowej Wytwórni Papierów
Wartościowych w Warszawie. Zabrano też ź sobą
sam starodruk, aby pokazać w jak doskonałym
stanie dochowała się do naszych czasów książka
wydana w tamtej epoce. Szefpapierni STANISŁAW
RĄBALSKI zapalił się do sprawy. W efekcie specjal­
nie dla tej edycji wytwórnia przygotowała papier
przypominąjący delikatne lecz mocne arkusze sprzed
300 lat.

Egzemplarz atlasu został wypożyczony przez Bi­
bliotekę Gdańską PAN pod „karą śmierci” — po­
wiedziano: jak coś się stanie, to będziecie wisieć!
Chodziłojednak o to, aby wszyscy uczestnicy proce­
su wydawania reprintu zetknęli się ze starodru­
kiem. Udostępniono go również zespołowi introli­
gatorskiemu, w którym znalazło się kilka osób
będącychjuż na emeryturze lecz mających za sobą
doświadczenia pracy w starej drukarni. Całe szycie
i oprawa tysiąca dwustu egzemplarzy dzieła odby­

wały się ręcznie, zupełnie tak samo jak w czasach
Heweliusza.

Gdy bierze się książkę do ręki, trudno oprzeć się
wrażeniu, że oprawiona została w elegancką skórę.
Jest to z kolei zasługą wytwórni... tapet z Wąbrzeź­
na k. Malborka. Zakład, który wysyła swoje wyroby
również dó strefy dolarowej, wykonał dla Heweliu-
szowego atlasu świetną imitację cennego surowca.

— Przy pracach nad tą książką nauczyłam się
więcej, niż gdybym przepracowała 10 lat w warun­
kach normalnej, rutynowej działalności—mówi JO­
LANTA BUCZKOWSKA, od dwóch lat dyrektor
oddziału „Ossolineum” w Gdańsku. To ona dopro­
wadziła do końca kilkuletnie starania oddziału
O wydanie dzieła Heweliusza. Początkowo bowiem
centrala wydawnictwa we Wrocławiu nie wyrażała
zgody na kosztowną edydję, obawiając się, że droga
książka nie znajdzie nabywców. Aby maksymalnie
obniżyć cenę egzemplarza, główni uczestnicy przed­
sięwzięcia— „Ossolineum”, Zakłady Graficzne w

Gdańsku i PP Dom Książki—podpisali trójporozu-
mienie o rezygnacji z zysku. Zgodzili się na przygo­
towanie, druk i kolportaż dzieła po kosztach włas­

nych, w imię uczczenia wielkiego gdańszczanina
i Polaka. Dzięki temu pojedynczy egzemplarz został
wyceniony na 6 tys. złotych. Mógł kosztować ok. 10

tysięcy.

Wydając tę piękną księgę pomyślano o oczekiwa­
niach dzisiejszych odbiorców i dlatego nowe wyda­
nie Firmamentu Sobieskiego nie jest reprintem
w pełnym tego słowa znaczeniu. Obok oryginalne­
go, łacińskiego tekstu przedmowy Heweliusza za­
wiera też jej polskie tłumaczenie (przekład Anny
Siemiginowskiej) wydrukowane czcionką zbliżoną
krojem do czcionek oryginału, a ponadto posłowia
historyków nauki—doc. KAROLINY TARGOSZ
z Krakowa i dr. PRZEMYSŁAWA RYBKI z Wrocła­
wia.

Można dziś śmiało powiedzieć, że luksusowa
edycja stała się piękną wizytówką polskiej książki
ijako taka zapewne trafi również za granicę. Firma­
mentum Sobiescianum w specjalnej oprawie wrę­
czone zostało przez prezydenta Gdańska Janowi
Pawłowi II podczas tegorocznego pobytu papieża
w rodzinnym mieście astronoma. Podobny specjal­
ny egzemplarz otrzymał podczas Kongresu Techni­
ków Polskich generał Wojciech Jaruzelski. Oba

egzemplarze — w odróżnieniu od całości nakładu
—były nie numerowane. Tom z numerem „1” trafił
do Biblioteki Gdańskiej PAN.

Rok Heweliusza dobiegł końca, ale pozostała po
nim jedyna w swoim rodzaju pamiątka.

LESŁAW PETERS
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Krystyny, Sabiny
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Święto Zmarłych
Bohdana, Bozydara
Huberta, Sylwii
Karola, Olgierda
Elżbiety. Sławomira

Feliksa, Leonarda
Rocznica Rewolucji

Październikowej
Sewera, Wiktoryna
Teodora, Ursyna
Andrzeja, Ludomira

Bartłomieja, Marcina

Renaty, Witolda

Mikołaja, Stanisława
Serafina, Wawrzyńca
Alberta, Leopolda
Edmunda, Gertrudy
Grzegorza, Salomei

Anieli, Romana

Elżbiety, Seweryna
Anatola, Feliksa
Janusza, Konrada

Cecylii, Marka

Felicyty, Klemensa
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27 N Waleriana, Wirgiliusza
28 P Grzegorza, Zdzisława
29 W Błażeja, Saturnina
30 Ś Andrzeja, Justyny

'''‘u

X

Witraże zdobiące nasz kalendarz znajdą się w albumowym wydawnictwie krakowskiego
KAW-u . Monografię zatytułowaną: ,.Witraże w kamienicach krakowskich z przełomu
wieków XIX i XX” przygotowała dr KRYSTYNA PAWŁOWSKA. Autor zdjęć: ANDRZEJ
WIERZBICKI.
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10 S Daniela, Julii

11 l\l Damazego
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1 s Danuty, Remigiusza
2 N Dionizego, Teofila
3 P Gerarda, Tereśy
4 W Franciszka, Rozalii
5 Ś Apolinarego, Placyda
6 C Artura, Brunona
7 P Marii, Marka
8 S Brygidy, Pelagii

9 N Dionizego, Ludwika
10 P Franciszka, Pauliny
11 W Aldony, Emila
12 Ś Eustachego,
13 C Edwarda, Teofila
14 P Bernarda, Kaliksta
15 S Jadwigi,.Teresy

16 N Ambrożego, Gawła
17 P Małgorzaty, Wiktora
18 W Juliana, Łukasza
19 Ś Piotra, Ziemowita
20 C Ireny, Jana
21 P Hilarego, Urszuli
22 S Filipa, Korduli

23 N Seweryna, Teodora
24 P Marcina, Rafała
25 W Darii, Kryspina
26 S Ewarysta, Lucjana
27 C Iwony, Sabiny
28 P Szymona; Tadeusza
29 S Euzebii, Narcyza
30 N Przemysława, Zenobii
31 P Augusta, Saturnina
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12 P Adelajdy, Aleksandra
13 W Łucji, Otylii
14 Ś Alfreda, Izydora
15 C Celiny, Waleriana
16 P Albiny, Zdzisławy
17 S Łazarza, Olimpii

18 N Bogusława, Gracjana
19 P Dariusza, Urbana
20 W Dominika, Teofila
21 Ś Jana, Tomasza
22 C Honoraty, Zenona
23 P Sławomiry, Wiktorii

24SAdamaiEwy
25 N Boże Narodzenie
26 P Dionizego, Szczepana
27 W Jana, Maksyma
28 Ś Cezarego, Teofili
29 C Dominika, Tomasza
30 P Eugeniusza, Seweryna
31 S Melanii, Sylwestra

I wnętrz nie przyprowadza się
& Jwycieczek. Nie zagląda tu prze-
^^chodzień.Bo cóż interesującego

mogą kryć kamienice z przełomu
XIX i XX wieku, zwłaszcza w Krakowie — reli­
kwiarzu średniowiecznych pamiątek, posą­
gów i świątyń. U wylotu nieomal każdej ulicy
starego śródmieścia stoi przecież jakiś koś­
ciół, albo pojawia się sylweta zabytkowej
budowli.

LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ

1 P Haliny, Mariana 1 P Justyny, Piotra 1 c Bronisławy, Idziego
2 S Marii, Urbana 2 W Gustawa, Kariny 2 p Juliana, Stefana

3 N Anatola, Jacka 3 Ś Augusta, Lidii 3 s Izabeli, Szymona
4 P Innocentego, Teodora 4 C Dominika, Protazego 4 N Rozalii, Róży
5 W Antoniego, Karoliny 5 P Marii, Stanisławy 5 P Doroty, Wawrzyńca
6 S Dominiki, Łucji 6 S Jakuba, Sławy 6 W Beaty, Eugeniusza
7 C Cyryla, Metodego 7 N Doroty, Kajetana 7 Ś Melchiora, Reginy
8 P Elżbiety, Prokopa 8 P Cypriana, Emiliana 8 c Marii, Radosława
9 s Weroniki, Zenona 9 W Romana, Romualda 9 p Piotra, Sergiusza

10 N Amelii, Filipa 10 Ś Borysa, Wawrzyńca 10 s Łukasza, Mikołaja
11 P Olgi, Pelagii 11 C Włodziemierza, Zuzanny 11 N Jacka, Prota
12 W Gwalberta, Jana 12 P Klary, Lecha 12 P Gwidona, Marii
13 Ś Ernesta, Małgorzaty 13 S Diany, Hipolita 13 W Eugenii, Filipa
14 C Bonawentury, 14 N Alfreda, Euzebiusza 14 Ś Bernarda, Cypriana
15 P Henryka, Włodzimierza 15 P Marii, Stelii 15 c Albina, Nikodema
16 S Eustachego, Marii 16 W Joachima, Rocha 16 p Edyty, Kornela ■
17 N Aleksego, Bogdana 17 Ś Jacka, Elizy 17 s Franciszka, Justyny
18 P Kamila, Szymona 18 C Bronisława, Heleny 18 N Ireny, Józefa
19 W Wincentego, 19 P Bolesława, Juliana 19 P Januarego, Konstancji
20 s Czesława, Hieronima 20 S Bernarda, Sobiesława 20 W Eustachego, Filipiny
21 C Andrzeja, Daniela ■ 21 N Franciszki, Joanny 21 Ś Hipolita, Mateusza

22 P Święto Odrodzenia 22 P Cezarego, Tymoteusza 22 c Maurycego, Tomasza

Polski 23 W Apolinarego, Filipa 23 p Bogusława, Tekli
23 s Apolinarego, Bogny 24 Ś Bartłomieja, Jerzego 24 s Gerarda, Teodora

24 N Kingi, Krystyny 25 C Ludwika, Luizy 25 N' Aurelii, Władysława
25 P Jakuba, Krzysztofa 26 P Marii, Zefiryny 26 P Cypriana, Justyny
26 W Anny, Mirosławy 27 S Józefa, Kalasantego 27 W Damiana, Kośmy
27 ś Julii, Natalii 28 N Augustyna, Patrycji 28 Ś Marka, Wacława
28 c Innocentego, Wiktora 29 P Jana, Sabiny 29 C Michaliny, Michała
29 p Marty,' Olafa 30 W Róży, Szczęsnego 30 P Hieronima, Zofii
30 s Julity, Ludmiły 31 Ś Bohdana, Rajmunda
31 N Ignacego, Ludomira

Obraz mieszczańskich kamienic kojarzy się w Krakowie z panią
Dulską, z ponurymi podwórkami, skąd dolatywała woń pralni

i pomyj. Tymczasem kamienice te często kryją dyskretne piękno:
witraże.

Umieszczone w oknach klatki schodowej, w bramach i nad
bramami, niekiedy w świetlikach dawały wrażenie ciepła, zasob­
ności, także estetycznych upodobań gospodarzy. Dekorowały
wnętrza, a niektóre dodatkowo oddzielały reprezentacyjną część
kamienic od widoku podwórek. Warto też zaznaczyć, iż sporady­
cznie tylko spotyka się w Krakowie niewielkie witraże wprawione
w drzwi, czy okna mieszkań, tak popularne zdobnictwo w do­
mach angielskich, australijskich, holenderskich czy szwajcars­
kich.

Wiele witraży uległo — na przestrzeni lat — zniszczeniu (nie­
dbalstwo, dewastacja, kradzieże). Do naszych czasów dochowa­
ło się ich mniej więcej trzysta.

Ogromne jest bogactwo tematyczne tych dzieł sztuki: motywy
roślinne, słoneczniki, powoje, róże, maki, liście bluszczu i tak

ulubiony w okresie secesji kasztanowiec. Nie brak owadów,
wizerunków zwierząt: pawi, sów, nietoperzy, kaczek, nawet
krów. Niektóre witraże przedstawiają krajobrazy wiejskie, inne
— zabytkowe budowle: kościół Mariacki, mury obronne z Barba­
kanem, Sukiennice, monumentalne świątynie. Najrzadziej poja­
wiają się motywy geometryczne i wizerunki świętych. Zaskakują
też niewielkie witrażyki z obrazkami parowozów, okrętów. Szko­
da że nie zachowały się te z pierwszymi naówczas automobilami.

Witraże, najczęściej secesyjne, zdobią kamienice stojące po­
między Plantami a tzw. drugą obwodnicą. Spotkać je można też
w obrębie Starego Miasta, niekiedy na Podgórzu, Kazimierzu
i w Dębnikach, sporadycznie w innych miejscach. Z reguły są
doskonale wkomponowane do wnętrza. W Krakowie zachowało
się ich najwięcej z wszystkich miast w Polsce. Oryginalność tych
witraży nie polega tylko na doborze motywów. Niewiele mają też

wspólnego z przesłodzoną elegancją, którą tak grzeszyła secesja.
.Przyciągają natomiast szlachetną prostotą i ogromnym ładun­
kiem ekspresji.

Moda na zdobienie kamienic przyszła z Wiednia i Paryża,
przetworzyła ją swoiście Młoda Polska. W witrażowych barwach
przeważają ulubione przez malarzy moderny kolory żywe i czyste,
rodem ze sztuki ludowej. Autorami projektów byli sławni artyści:
Stanisław Wyspiański, Józef Mehoffer, Kazimierz Sichulski, Hen­
ryk Uziembło. Niemniej, mamy też niemało dzieł anonimowych
twórców. Część witraży posiada sygnaturę zakładu, który je
wykonał oraz datę. W nielicznych przypadkach podane jest tylko
nazwisko projektanta lub jego monogram.

SZLAKIEM
WITRAŻY

Znamy np. autorów witraży w kamienicach przy ul. Sw. Anny
9—Henryk Uziembło, rok 1908, ul. Sławkowskiej 12 — Władys­
ław Grabowski, rok 1913, rok 1937, czy sławnej Jamie Michali­
ka — Karol Frycz, rok 1911.

Skoro została już przywołana artystyczna kawiarnia, w której
rodził się i wystrzelił fajerwerkami dowcipów, na poły już
legendarny, „Zielony Balonik", a malarze urządzili gratisowo jej
wnętrze—to musimy powiedzieć też i o witrażach. W tym
panteonie secesji, zbioru dawnych pamiątek odnajdujemy rów­
nież na szkle udziwniony świat zwierząt, nawet dekadencki

rekwizyt—kościotrup, autorstwa Karola Frycza. Nad przejściem
do drugiej sali widnieje witraż z półnagą centaurzycą projektu
Henryka Uziembły. A muzą do tego dzieła była żona Ludwika
Solskiego, Irena. (Jama Michalika znajduje sięteraz w remoncie).

Bogata w witraże jest ulica Długa. W siedzibie Wydawnictwa
Literackiego, pod numerem 1 (w dawnej Izbie Przemysłowo-
- Handlowej) w oknach klatki schodowej autor Franciszek Mą-
czyński pomieścił 10 znaków witrażowych przedstawiających
symbole przemysłu i handlu. W tym samym budynku,Iw dawnej
sali posiedzeń, znajdują się jeszcze dwa inne witraże o motywie
abstrakcyjnym, prawdopodobnie projektu Józefa Mehoffera.
Obecnie kamienica ta przechodzi remont, który przywrócić ma jej
świetność.

Przejdźmy dalej — Długa 34. Znaleźć tam można witraże o te­
matyce przyrodniczej. Z kolei Długa 53, bogato wewnątrz zdo­
biony dom b. właściciela fabryki czekolady Adama Piaseckiego.
Upodobał sobie sztukę witrażową, zlecił zakładowi Żeleńskich
wykonanie witraży, umieszczonych m.in. we wnękach nad bra­
mą. W domu tym z fragmentów barwnego szkła powstał bukiet
irysów, pajęcza sieć i motyle, czyli tak wiele z ducha i upodobań
secesji, choć pracę wykonano w 1927 roku.

Kamienica przy ul. Słowackiego 7 na zewnątrz nie różni się od
innych. Tymczasem po wejściu do środka okazuje się nietypowa.
Wnętrze neogotyckie, z kamiennymi schodami jak w baszcie,
a nad klatką schodową piękny plafon witrażowy. Dominują
w nim różne odcienie barwy czerwonej, natomiast pośrodku tkwi
dumnie biały orzeł. Właścicielem domu był profesor Politechniki

Lwowskiej, historyk sztuki Jan Sas-Zubrzycki. W swych pracach
uwypuklał on narodowe cechy architektury i sztuki polskiej.

Przechodzimy na ul. Św. Anny. W bramie budynku nr 9,
w siedzibie Izby Rzemieślniczej umieszczony jest witraż o tematy­
ce abstrakcyjnej. We wnęce klatki schodowej odnajdziemy krajo­
braz na szkle z wierzbą i sylwetkę Wawelu, także chatę w ogro­
dzie.

Przykłady bogatych motywów przyrodniczych spotykamy na

witrażach przy ul. Basztowej 23, Manifestu Lipcowego 9, Staszi­
ca 9—słoneczniki. Karmelickiej 27 i 46 — irysy, pi. Szczepański
2, Garncarskiej 4—lilie, Zwierzynieckiej 17 — róże i bluszcz.
A jednym z motywów zastosowanych w witrażach w domu przy
ul. Sobieskiego 10 są... grzyby. Prace o tematyce roślinnej
wykazują dużą oryginalność, choć niekiedy spotykamy się z po­
wtórzeniami jednego tematu, wręcz zużyciem tego samego
kartonu.

Witraże z motywami architektonicznymi, wykonane w 1906
roku zachowały się w domu przy pl. Dominikańskim 6, w restau­
racji „Grodzka". Przedstawione są baszty i Barbakan, kościoły
Mariacki, Franciszkanów, Dominikanów, Św. Barbary. Natomiast

przy ul. Szpitalnej 38 w pracach z 1912 roku rozpoznamy
Sukiennice z Barbakanem.

Motywy architektoniczne—sakralne znajdują się też w oficy­
nie budynku przy ul. Św. Jana 18. Kościół Sw. Wojciecha zaś
odtworzono daleko od centrum, w kamienicy przy ul. Królowej
Jadwigi 94. Drugi witraż w tym budynku przedstawia rzadko

spotykany fragment panoramy Krakowa z Wawelem. Prace z obu
kamienic pochodzą z okresu międzywojennego.

To tylko cząstka witrażowego bogactwa, rozsianego po krako­
wskich domach. Podobnie jak wiele innych dzieł secesji musiały
długo czekać na nobilitację u badaczy. Jest swoistym paradok­
sem, że secesja krakoyvska nie doczekała się dotychczas opraco­
wania monograficznego, brak zarówno szczegółowych omówień

architektury, dekoracji plastycznych i malarskich, jak również

witraży, a także słabo znamy różne dziedziny rzemiosła artystycz­
nego tego okresu. Uwaga badaczy skupiała się bowiem na

malarstwie sztalugowym ze szkodą dla innych dziedzin sztuki.
Dopiero niedawno historycy sztuki podjęli trud skatalogowania

i opisania krakowskich witraży. Pierwszych inwentaryzacji doko­
nały niezależnie od siebie w latach 70. architekt dr Krystyna
Pawłowska i historyk sztuki mgr Danuta Czapczyńska. Dr Krysty­
na Pawłowska przygotowuje ponadto monografię, którą wyda
Krakowski Oddział KAW. Z tego wydawnictwa albumowego
czerpaliśmy wiele informacji, z niego też wybraliśmy ilustracje do
kalendarza „Gazety".
Pora najwyższa by secesyjne witraże kamienic krakowskich

znalazły się pod ochroną. Niemało ich bowiem już zdewastowa­
no. Nie doceniane, nawet przez mieszkańców tych domów,
ulegały zagładzie. Uszkodzenia uzupełniano zwykłą szybą. Nie­
które dzieła padały łupem złodziei.

Nie każdy zniszczony witraż można odtworzyć tak jak udało się
to w przypadku dzieła Stanisława Wyspiańskiego „Apollo spęta­
ny". Znajduje się ono w klatce schodowej domu Towarzystwa
Lekarskiego, przy ul. Reja 4 będącego obecnie w remoncie.
Oryginał pochodzący z 1904 roku został zniszczony w ostatnich
dniach wojny, a zrekonstruowano go w 1972 roku.

Niektóre z utraconych dzieł możemy oglądać dzisiaj tylko na

starych fotografiach. Interesujący był witraż z motywami kwia­
tów, umieszczony nad drzwiami teatru „Bagatela", zaprojekto­
wany przez Henryka Uziembłę, zniszczony podczas pożaru
budynku W 1929 roku. Opracowanie: ZO


